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D E L E G A C JA  A M ER Y K A Ń SK A  I C Z Ł O N K O W IE  K O M IT E T U  PR Z Y JĘ C IA  (z k o k ard k am i) 
PR Z E D  D W O R C E M  G Ł Ó W N Y M  W  W A R SZ A W IE

A m erykańska Misja Ekonomiczna w Polsce

PIE R W S Z E  w rażen ie , jak ie  o trzym ali 
A m ery k an ie  po  p rze jach an iu  g ran icy  

w dniu  5 kw ietn ia , by ło  b ard zo  d o d atn ie . 
\V dużym  stopn iu  p rzyczyn iła  się do tego  
o rk iestra  ko le jow a w D ziedzicach , k tó ra  
z w łasnej in icjatyw y w y stąp iła  z k o n ce r­
tem  p o d  gołem  n iebem  p o d czas  śn iadan ia . 
N adm ien iliśm y naszy m  gościom , że ten  
k oncert nie b y ł p rzew id z ian y  w program ie , 
ale że  k o le ja rze  w ystąp ili sam i, chcąc ch o ­
ciaż w  ten  sposób  zam an ifesto w ać sw oją 
w dzięczność za o k azan ą  w sw oim  czasie 
pom oc A m ery k i d la  Polski.

D roga do K atow ic p rzesz ła  szybko  n a  
zaznajam ian iu  się z uczestn ikam i misji, 
w  czem  doskonale  po m ag ali pp. M orse 
i L esley , nie szczęd zącn am  różnych  „ tip ’ó w “ 
co do  osób, jak ie  u d ało  się nakłonić do o d ­
w ied zen ia  Polski.

W ted y  zdaliśm y sob ie sp raw ę, że sk ład  
d e leg ac ji b y ł b a rd zo  pow ażny . P om ija jąc  
już o b ecn o ść  osoby  tak  w ybitnej, jak  W . 
Booth, zn a jd o w ało  się w niej dw óch  w ice­
p rezesó w  A m erykańsk ie j Izby H andlow ej,

jed en  cz łonek  za rząd u  tej insty tucji, o raz  
p aru  w yb itnych  p rzed staw ic ie li am ery k ań ­
skiego p rzem y słu  i hand lu . B yła to  rzeczy ­
w iście p ierw sza  p o w ażn a  g ru p a  ludzi, jak a  
o d w ied z iła  Polskę .

Ś ląsk . W  K a to w icach  n a  dw orcu  pow i­
ta ł nas m iejscow y kom ite t, n a  czele  k tó rego  
s tan ą ł K om isarz  m iejscow ej izby  h an d lo ­
w ej, sen. K ow alczyk. P rzy g o to w an e  sam o ­
chody  przew iozły  w szystk ich  uczestn ików  
do F ried esh u tte , gdzie o p ro w a d za ł zw ie­
d za jący ch  D y rek to r N iem ayer.

Po pob ieżnem  zw iedzen iu  kopaln i w ęgla 
„K ró l“, należące j do  „S karboferm u", ca ła  
w ycieczka u d a ła  się do h o te lu  w L au ra- 
lmitte n a  śn iadan ie . A tm o sfe ra  o d razu  w y ­
tw orzy ła  się b a rd zo  se rd eczn a  dzięk i w iel­
kiej gościnności, jakiej d o w o d y  daw ali 
w szyscy  członkow ie m iejscow ego  kom i­
te tu  p rzy jęc ia . N ie obyło  się oczyw iście 
bez p rzem ów ień . D y rek to r „S karboferm u", 
k tó ry  by ł g o sp o d arzem  teg o  p rzy jęcia , p. 
R eum aux  p o w ita ł gości po  francusku , na  
co w kilku słow ach  o d p o w ied z ia ł jed en



z, cz łonków  delegacji, p. Coffin, p o d k re ś la ­
jąc  zad o w o len ie  d e leg a tó w  m isji z w idoku, 
jak i og lądali p rze jeżd ża jąc  p rzez  tę  n a jb a r­
dziej p rzem y sło w ą część  Polski. „W id ząc  
ten  las d ym iących  się kom inów  — m ów ił p. 
C offin — nie m o żn a  o p rzeć  się uczuciu  z a ­
do w o len ia  z pom yślnego  rozw oju  p rzem y ­
słu po lsk iego . T o , cośm y w idzieli p rzez  te  
k ilka godzin, już o tw orzyło  nam  oczy  n a  
w ielk ie zasoby , jak ie  p o s iad a  P o lska . Jest 
to  w ięcej, niż oczekiw aliśm y, i szczęśliw i 
b ęd z iem y , skoro  'po p o w ro c ie  do A m ery k i 
b ęd z iem y  m ogli po in form ow ać o tern  opi- 
n ję  pub liczną . A  od  tego , co o P o lsce  b ę d ą  
tam  w iedzieć, za leżeć  b ęd z ie  i pom oc, jak ą  
A m ery k a  m oże ok azać  P o lsce  p o d  w zg lę ­
dem  g ospodarczym . A m ery k ań sk i b an k ie r 
d o p ie ro  w ted y  b ęd z ie  m óg ł udzielić  P o lsce  
p ożyczk i, skoro  b ęd z ie  m ó g ł sp rz ed ać  d ro b ­
nym  k ap ita lis to m  p o lsk ie  o b ligacje" .

P o  śn iadan iu  w yc ieczka  u d a ła  się do 
C horzow a w  celu  zw iedzen ia  P ań stw o w ej 
F ab ry k i Z w iązk ó w  A zo tow ych . T am  in te ­
resow ali się nasi goście kw estją , o ile fa­
b ry k a  ren tu je  się. W y w o łan e  to  zosta ło  
fak tem , że p o d o b n a  fab ry k a  istn ie je w A m e ­
ryce, gdzie  rów nież  stanow i ona w łasność  
rządow ą, i d la teg o  chcieli oni w iedzieć, czy 
tak ie  p rzed sięb io rs tw o  p rzynosi d ochód  
i o p łaca  się w  innych  k ra jach , skoro  w A m e ­
ry ce  ek sp lo a tac ja  jego  się n ie op łaca . W ra ­
żenie , jakie w ynieśli ze zw ied zen ia  tej fa ­
bryki, by ło  tak ie , że am erykańsk i k ap ita ł 
n ie  p o sze d łb y  n a  żad n e  inw estycje  w  tej 
dziedzin ie .

W ieczo rem  w sali p o s ied zeń  ra tu sza  
w K a to w icach  o d b y ł się b a rd zo  ciekaw y 
o d czy t o p rzem y śle  śląskim , w ygłoszony 
po  ang ielsku  p rzez  d -ra  B ehagel i ilu stro ­
w an y  tab licam i pog lądow em i.

D zień  zo s ta ł zak o ń czo n y  w spó lnym  o b ia ­
dem  w h o te lu  S avoy , w yd an y m  p rzez  m iej­
scow y k o m ite t p rzy jęc ia . W  czasie  tego  
o b iad u  zjaw ili się p rzed s taw ic ie le  o rg an i­
zacji p rzem y sło w y ch Z ag łę b ia  D ąb ro w sk ie­
go, k tó rzy  w yrazili żal, że m isja z pow odu  
b rak u  czasu  nie m o g ła  od w ied z ić  tej d z ie l­
n icy. C hcąc je d n a k  p o w eto w ać  sob ie  to  
i jed n o cześn ie  d ać  m ożność gościom  za p o ­
zn an ia  się ze s tan em  g o sp o d arczy m  Z a g łę ­
b ia  D ąbrow sk iego , rozdali uczestn ikom  
u p rzed n io  p rzy g o to w an e  po angielsku  dfu- 
k o w an e rap o rty , ilu stru jące  w ybitn ie jsze  fa ­
k ty  d o ty czące  tej dzieln icy  p rzem ysłow ej 
Polski.

W arszaw a. D w a dni p o b y tu  delegacji 
(6 i 7 kw ietn ia) w W arszaw ie  b y ły  ca łk o ­
w icie w ype łn ione, m o żn a  pow iedz ieć  n a ­
w et, że p rzep e łn io n e  z p o w o d u  tego , że 
b rak  czasu  w ym agał szybk iego  za ła tw ien ia

ca łego  p ro g ram u  tak  oficjalnego, jak  i czy­
sto tu rystycznego . W  p rzeciągu  tych  dw óch 
dni goście w szędzie byli obecni, w szystk ich  
w idzieli i ich w szyscy  w idzieli.

Z ac z ę to  od  zw ied zen ia  fabryki w agonów  
L ilpop, R au  & L oew enste in . 1 tu  trz e b a  p o ­
kłonić się d y rek to ro w i tej fab ryk i p. K om o­
row skiem u i pow iedzieć , że sposób  jego  
p o k azy w an ia  fabryki b y ł idealny . P an  K o ­
m orow ski zap ro w ad z ił gości do hali, z k tó ­
rej p o d czas w ojny w yw ieziono  w szystk ie  
m aszyny , i pow iedzia ł: „F ab ry k a  nasza
p rzed  w o jną by ła  p ierw szą  w kraju , po  w oj­
nie zostaw iono  ją  nam  w tak im  stan ie , jak i 
p an o w ie  w idzą w  tej hali, z k tórej w yw iezio­
no ty le  a  ty le  m aszyn , ty le  a ty le  o b rab ia rek  
i ty le  a ty le pasów . O d  tej chwili trz e b a  było 
w szystko  b u d o w ać  n a  now o w łasnem i k ap i­
ta łam i i w łasnem i rękam i. A  o ile u d ało  się 
nam  osiąg n ąć  ten  cel, m ogą się p an o w iep rze - 
k o n ać  z tego , że obecn ie  fab ry k a  n asza  p ro ­
dukuje ty le  a ty le w agonów  dzienn ie , k tó ­
rych  sposób  p rodukc ji za raz  p o k ró tce  zo­
baczy m y ", P oczem  w b a rd zo  szybkim  tem ­
pie o p ro w ad ził ich po fabryce , u d z ie la jąc  
k ró tk ich  o b jaśn ień  i p o d k reśla jąc  w szędzie, 
że w agony  są  rob ione z m ate rja łu  k ra jo w e­
go, p rzez  robo tn ików  po lsk ich  i p o d  k ieru n ­
kiem  po lsk ich  inżynierów .

N a zak o ń czen ie  p o k aza ł im św ieżo w y­
kończone w agony  pocztow e, k tó re  pod  
w zg lędem  w ykonan ia  stanow ią  osta tn ie  
słow o technik i i pom ysłow ości w tym  k ie­
runku.

W rażen ie , jak ie  w ynieśli A m ery k an ie  ze 
zw ied zen ia  tej fab rvk i było jak  najlepsze, 
p o n iew aż  m ogli zdać  sobie sp raw ę  z tych  
trudności, z jakim i m usiał w alczyć p rz e ­
m ysł polski, ab y  się dźw ignąć z ruiny, w ja ­
k ą  w trąc iła  go w ojna.

P o d czas  p rzy jęc ia , jak ie  m iało  m iejsce 
w  P o lsk o -A m ery k ań sk ie j Izbie F łandlow o- 
P rzem ysłow ej, p rezes  K otnow ski w ita ł go ­
ści, p o d k re ś la ją c  se rd eczn e  stosunki, jak ie  
zaw sze p an o w ały  p o m ięd zy  P o lsk ą  i A m e­
ry k ą  o raz  zaznacza jąc , że P o lsk a  jako  b a r ­
dzo zam ożny  kraj s tan o w i d la  o rg an izacy j­
nych  zdo lności A m ery k an ó w  i ich k a p ita ­
łów  d o sk o n ały  te ren  do  działalności.

P a n  B ooth o d pow iedz ia ł n a  to  za p ew n ie ­
niem , że te  sam e u czu c ia  p rzy jaźn i i zau fa­
nia p o d z ie la ją  członkow ie de legacji, szcze­
gólniej po  b ezp o śred n iem  ze tkn ięciu  się 
z P o lakam i. M iędzy  innem i p rezes  Booth 
pow iedzia ł, że jego  osob iste  p aro le tn ie  d o ­
św iad czen ie  w ykazało , że sto su n ek  z b a n ­
kam i polskim i by ł lep szy  niż stosunki jego  
b an k u  (G u a ran ty  T ru s t C om pany  of New 
Y ork ) z b an k am i innych  krajów . Z a d a ł  on 
w ięc  w  p ew ien  sposób  k łam  tym  w szelkim



tw ierdzeniom , jak o b y  A m ery k an ie  byli b a r ­
dzo n iezadow olen i z obsługi i w sp ó łp racy  
z naszym i bankam i, co p rzez  b ard zo  długi 
czaś b łąkało  się w  naszej opinji publicznej. 
Jeżeli nasze  b an k i czasam i z p o w odu  n ie ­
zw ykłego po w ięk szen ia  się obro tów  p o m ię­
dzy  A m ery k ą  a P o lsk ą  n ie stały  zupełn ie  
n a  w ysokości zadan ia , to  okazu je się, że 
inne b an k i zag ran iczn e  p rąco w ały  jeszcze 
gorzej od  naszych .

Z  Izby w szyscy  uczestn icy  p o d  b a rd zo  
m iłem  w rażen iem  udali się do R esu rsy  K u­
p ieck ie j n a  śn iad an ie  w y d an e  p rzez  P olsko- 
A m ery k ań sk ą  Izbę H an d lo w ą. W szystko , 
co w ybitn iejszego  w  h an d lu  i p rzem y śle  
m iało tam  sw ych p rzedstaw ic ie li. S fery  
oficjalne licznie rep rezen to w an e . M ow a 
tylko jedna , w yg łoszona p rzez  P o sła  S ta ­
nów  Z jed n o czo n y ch . D ow cipna i b ardzo  
d la  n as  p rzychy lna. P an  G ibson  p o w ied z ia ł 
naszym  gościom  jak  A m ery k an in  do A m e ­
rykanów , że w P o lsce  jes t lepiej, niż m o ­
głoby  się w y d aw ać  naszym  gościom  są ­
dząc z tego , co się o niej s łyszy  w  A m ery ­
ce. D ał w yraz sw em u zaufan iu  do Polski 
i u znan iu  d la  p racy  jej obyw ate li: uczuć, ja ­
k ie  p o siad a ł zaw sze od chw ili sw ego p rz y ­
jazd u  w  roli posła.

Z w ied zan ia  m ia s ta  i jego  zab y tk ó w  w y ­
pełn iło  ca łe  p o p o łu d n ie  i dop iero  w ieczo ­
rem  w szyscy  spo tkali się znow u n a  p rzy ję ­
ciu w yd an y m  w  gościnnych  sa lo n ach  p a ń ­
stw a G ibson. T u  znow u znalazło  się coś, 
co za im ponow ało  naszym  gościom : P a łac  
B łękitny, n a leżący  do O rd y n a ta  hr. Z a ­
m oyskiego, w  k tó rym  m ieści się  P ose lstw o  
A m erykańsk ie . Jed en  z gości, k tó ry  znał 
w szystk ie  w iększe  p o se ls tw a  i am b asad y  
am erykańsk ie, p o w ied z ia ł mi, że nigdzie 
n a  św iecie p oselstw o  am ery k ań sk ie  nie p o ­
siad a  w span ia lszego  pom ieszczen ia. I m iał 
rację.

N astęp n eg o  dn ia  n a leża ło  p o k azać  n a ­
szym  gościom  coś z dziedziny  n aszy ch  fi­
nansów . Z aczę to  od P. K. O ., p on iew aż  
insty tucja  ta  zosta ła  za ło żo n a  z o szczęd n o ­
ści sp o łeczeń stw a, p o s iad a  im ponujący  
gm ach w y b u d o w an y  w  ciągu  o sta tn ich  la t 
i doskonałą  organ izację . P o se ł Z dziechow - 
ski by ł g ospodarzem  i o p ro w ad za ł po  gm a­
chu, p okazu jąc  najw ażn ie jsze  rzeczy .

N astęp n ie  w celu p o k az an ia  A m ery k a­
nom , że skarb  nasz p o s iad a  p ew n e  za ­
soby  p ien iężne, a  n ie ty lko  m ark i p a p ie ro ­
w e, u d an o  się do P. K. K. P. w celu  zw ie­
d zen ia  sk arb ca . O d w ied zający  ze zdz iw ie­
niem  dow iedzie li się, że zap asy  kruszczu  
p rzew y ższa ją  trzyk ro tn ie  w szystk ie  em isje 
bankno tów , jak ie  znajdu ją  się w obiegu, 
a już w prost w zruszen i byli w idokiem  w iel­

kiej ilości kosztow ności, a szczególn iej o b rą ­
czek  ślubnych , o fiarow anych  n a  sk arb  n a ­
rodow y. W zm o g ło  to  w nich p o jęc ie  o pa- 
trjo tyzm ie  naszego  sp o łeczeń stw a  i p o w ię­
kszy ło  znaczn ie  uczucie  zau fan ia  do  n a ­
szego  całkow itego  o d ro d zen ia  g o sp o d ar­
czego. „Jestem  pew ien , że dac ie  sob ie  ra ­
dę — p o w ied z ia ł je d e n  z n ich  — skoro  lu d ­
ność w asza  m oże się zd o b y ć  n a  o szczęd ­
ność i o fiarność, ja k ą  w idzieliśm y".

P om im o zim na i n aw e t śn iegu  ruszono 
do R ad io te leg ra ficzn e j Stacji. O rg an iza to ­
rom  nie chodziło  o za im ponow an ie  A m e ­
rykanom  w ielkością  p rzed sięb io rs tw a, ch o ­
ciaż s tac ja  ta  je s t je d n ą  z n a jw iększych  n a  
św iecie, ale o p rzek o n an ie  ich  naocznie, że 
p rzy  pom ocy  k ap ita łu  am ery k ań sk ieg o  oraz 
naszego  ro b o tn ik a  i k ra jow ego  m ate rja łu  
m oże p o w stać  w ielka rzecz , m ająca  n a  celu 
ogólne d o b ro  i w spó lne  korzyści. P a n  M i­
n is te r P o czt i T e le g ra fu  w  sw em  p rzem ó ­
w ieniu  d a ł tem u  w ym ow ny  w yraz. W id ać  
było, że A m ery k an ie  by li dum ni w idząc 
tak i re zu lta t ich w sp ó łp racy  z P o lską , u b ra ­
ny  w form ę sk o ń czo n ą  i za p o w iad a jącą  
w ielk ie  pow o d zen ie . N ależy  d o d ać , że 
w  chw ili p o d p isy w an ia  k o n trak tu  z g ru p ą  
am ery k ań sk ą  dw a la ta  tem u  p ap ie ry  p o l­
skie sta ły  b a rd zo  nisko, p o n iew aż  m iało  to 
m iejsce b ezp o śred n io  po odp arc iu  b o lsze ­
w ickiej naw ały . A  jed n ak  zau fan ia  n ie  z a ­
b rak ło  i z teg o  A m ery k an ie  rzeczyw iście  
m o g ą b y ć  dum ni.

F ab ry k a  T ow . A k c . R udzk i & S -ka m oże 
być  rów nież  d u m n a z szybk iego  i dob reg o  
w y k o n an ia  całej budow y.

Z m arzn ięc i, ale zad o w o len i goście p o ­
w rócili do m iasta, ab y  u d ać  się n a  aud jen - 
cję u g en e ra ła  S ikorsk iego , k tó ry  p rzy ją ł 
ich w zastęp stw ie  n ieo b ecn eg o  P rez y d en ta  
R zeczypospo lite j. Z d a je  się, że zby tecz- 
nem  b y ło b y  w spom inać, jak  d o b re  w ra że ­
nie w ynieśli oni z tej k tó tkiej w izyty . S am a 
o so b a  n aszego  p rem jera , jeg o  „p e rso n a li­
ty" już b y ła  d o sk o n a łą  ilustracją  tego , co 
s ta ran o  im się w p a jać  p rzez  cały  czas ich 
w izy ty , a  m ianow icie, że kraj nasz  p o s iad a  
rz ąd  en erg iczn y  i taki, k tó ry  w ie, do  czego 
dąży. P rzem ó w ien ie  P re z e sa  M inistrów  p o ­
tw ierdz iło  i um ocniło  w  nich  to  w rażen ie .

Ś n iadan ie , jak ie  m iało  m iejsce po aud jen- 
cji, nie m iało  ch a rak te ru  oficjalnego: cho ­
dziło  o to, aby  goście m ogli się  zb liżyć 
w zajem nie ze  sferam i hand lo w o -p rzem y - 
słow em i naszego  sp o łeczeń stw a i dało  im 
m ożność om ów ien ia  p ew n y ch  bardz ie j o so­
b istych  spraw .

Po śn iad an iu  goście rozbili się n a  dw ie 
grupy. Je d n a  u d a ła  się n a  p o le  aw jacy jne , 
gdzie  pułk. R aysk i i por. S eńkow ski udzielali



objaśn ień  d o ty czący ch  rozw oju  naszego  
lo tn ic tw a, a d ru g a  część p o jech a ła  do W i­
lan o w a w celu  zw iedzen ia  pa łacu  i g o sp o ­
d a rs tw a  w iejskiego.

P o  po łu d n iu  teg o ż  dn ia  znow u w szyscy  
zebrali się w sa lo n ach  p ań stw a  K iślańskich. 
P rez es  K iślański, k tó ry  m iał m ożność p o ­
zn an ia  członków  delegac ji jeszcze w R zy ­
m ie n a  kongresie , ch c ia ł w zm ocnić w nich 
p rz ek o n an ie  o w ielkiej życzliw ości, jak ą  
n asze  sp o łeczeń stw o  żyw i d la  A m eryk i 
i d a ł tem u w yraz  w  sw em  przem ów ien iu . 
P an  B ooth  o d p o w ied z ia ł n a  to b a rd zo  se r­
decznie , p o d k reśla jąc , że P o lsk a  jes t p ie rw ­
szym  kra jem , jaki on już w roli' oficjalnej 
jak o  P rezes  M iędzynarodow ej Izby H a n ­
d low ej o d w ied za  i jako  taki szczęśliw y  b ę ­
dzie, m ogąc m ów ić w szystk im  o tem , co tu 
zasta ł.

O b iad  w y d an y  p rzez  M inistra  P rzem ysłu  
i H an d lu  stanow ił zakończen ie  p rzy jęc ia  
d e leg ac ji w  W arszaw ie .

P oznań . „F o rtu n a  ko łem  się toczy", p o ­
m yśleli sob ie  A m ery k an ie , k iedyśm y im 
pow iedzie li, że sp ec ja ln y  dw orzec, p od  
k tó ry  zosta ły  p o d staw io n e  n asze  w agony, 
p rzy jm o w ał k ied y ś ex -K ajzera , po w tó rzy li 
sob ie  to  sam o, p rz e jeżd ż a jąc  ko ło  „ Z a m ­
ku" w P oznan iu . A le  już p rzy  śn iadan iu  
w  „B azarze" , gdzie gościnni p o zn ań czy cy  
p rzy g o to w ali im  n aw e t o a tm ea l i po rridge , 
zapom nie li o tem .

A  szczególn iej, k iedy  ich zap ro w ad zo n o  
do fabryk i K an to ro w icza  i zap ro szo n o  do 
p ró b o w an ia  p ro d u k tó w  naszeg o  p rzem y słu  
w ó d czan eg o , zapom nie li o K a jzerze  i w oj­
nie, a p am ię ta li ty lk o  o V o ls te a d ’s A ct. 
„Z da je  się, że  w P o lsce  nie b ęd z ie  p ro h ib i­
cji -— p o w ied z ia ł k toś — ale  to  i lepiej, bo 
n ie b ęd z iec ie  m ieli pokusy  do  łam an ia  
p raw a" .

Z w ied zen ie  fabryki C egielskiego, p o ­
tw ierdz iło  ty lko to  w rażen ie , jak ie  d a ła  fa ­
b ry k a  L ilp o p a  w  W arszaw ie , a m ianow icie, 
że zd a jem y  sob ie  sp raw ę  z p o trzeb y  p o d ­
n iesien ia  sp raw ności tran sp o rto w ej i um ie­
m y za rad z ić  b rak o w i tab o ru  kolejow ego.

F ab ry k a  p rze tw o ró w  ziem niaczanych  
w L ubaniu , jak o  na jw iększa  w E uropie, 
m oże tak  w ielkością , jak  i in s ta lac ją  za im ­
p onow ać każdem u. W sk azu je  ona  p rzed e- 
w szystk iem  n a  to, że nasz  kraj je s t w yb it­
nie ro ln iczy , jeże li m oże d o sta rczy ć  p o ­
trzeb n y  su row iec do tak  w ielkiej produkcji.

W raże n ie  to  u tw ierdz iło  się w um yśle  
A m ery k an ó w  jeszcze  silniej po  zw iedzen iu  
m ają tk u  p ań s tw a  P lucińsk ich  p o d  P o z n a ­
niem . D oskonale  w y b ran o  tak i w łaśn ie  m a­
ją tek , k tó ry  p rzed staw ia  z sieb ie  nic in ­
nego, jak  w a rsz ta t zarobkow y. Jest to  fa ­

b ry k a  rolna: n iem a tam  nic, co b y łoby  obli­
czone n a  efekt, ale w szystko  m a na celu 
jed y n ie  i w y łączn ie  korzyści m aterja lne . 
P o d w ieczo rek  w y d an y  p rzez  p an ią  P lu c iń ­
ską, k tó ra  w zastęp stw ie  n ieo b ecn eg o  m ęża 
o p ro w ad za ła  w ycieczkę po m ajątku, p o k a ­
za ł raz  jeszcze szczerą  gościnność polską, 
co p o d n ió sł w sw em  przem ów ieniu  p an  
Basil M iles. .

P o  pow rocie  do m iasta  u d an o  się do 
m iejscow ego  T o w arzy stw a  R o ln iczego  na  
p o g aw ęd k ę  d o ty czącą  ro ln ic tw a  polsk iego , 
pon iew aż sp raw a  ro ln a  b ard zo  in tere so w ała  
członków  delegacji, a szczególn iej pp . But- 
te rw o rth  i D ennis.

P. B ooth p o w ied z ia ł m iędzy  innem i te 
b a rd zo  w ażne słow a: „Z  rad o śc ią  zau w a­
żyliśm y, że u w as w P o lsce  m ożna się w ielu 
rzeczy  nauczyć. Cel naszej w ycieczki p o ­
leg a  n iety lko  n a  tem , aby  zw ied zać  i k ry ­
tykow ać, ale rów nież aby  się uczyć. I tu 
m ieliśm y p o g ląd o w ą  lekcję  tego, jak  w ażn ą  
jes t rzeczą  h arm o n ja  po m ięd zy  ro ln ictw em  
i p rzem ysłem . U nas w  A m eryce, n ieste ty  
je s t inaczej, tej h arm on ji n iem a, i d latego  
obecn ie w A m ery ce  coraz głośniej i coraz 
częściej roz lega  się głos naw o łu jący  lu d ­
ność ro b o tn iczą  z p o w ro tem  do  roli. W  P o l­
sce n iebezp ieczeństw o  ucieczki od  roli nie 
istnieje: p rzeciw n ie  w idzim y tu  zu p e łn ą  
ró w n o w ag ę  p o m ięd zy  tym i dw om a działam i 
g o sp o d arstw a  n aro d o w eg o . I jesteśm y  
pew ni, że dopók i ta  rów now aga istnieje, 
g o sp o d arstw o  w asze  o p a rte  jes t n a  zd ro ­
w ych i m ocnych  p o d staw ach . N ależy  w ięc 
s ta ra ć  się zach o w ać tę  harm on ję  i n ie  d o ­
puścić  do zby tn iego  rozw oju  p rzem ysłu  
kosztem  ro ln ictw a".

W ieczó r sp ęd zo n y  n a  w spólnym  obie- 
dzie, w ydanym  p rzez  m iejscow y kom ite t 
p rzy jęc ia  w y p a d ł b ard zo  m ile. O b ecn o ść  
g en e ra ła  H alle ra , k tó reg o  w szyscy  A m e­
ry k an ie  znali ze słyszen ia  jak o  tego  p o l­
skiego g en era ła , k tó ry  dow odził polskim i 
ch łopakam i z A m eryk i, b y ła  d la naszych  go ­
ści p rzy jem n ą  n iesp o d zian k ą . P an  H astings 
w sw em  n a d e r  dow cipnem  p rzem ów ien iu  
skoro  n a  chw ilę s ta ł się po w ażn y m  p o w tó ­
rzy ł to, co p o p rzed n io  po w ied z ia ł p . Booth, 
że „kość p ac ie rzo w a Polski, pom im o im p o ­
n u jący  rozw ój p rzem ysłu , to  jed n ak  ro ln ic­
tw o i nie trz e b a  o tem  n igdy  zapom inać".

Łódź. B ardzo złożyło  się  niefortunnie, 
że w izyta w L o d z i w y p ad ła  w dzień św ią­
teczn y  (9 kw ietnia), k ied y  fabryki by ły  n ie ­
czynne. W  każdym  razie  ogrom  całego  
p rzem y słu  i po szczeg ó ln y ch  fabryk , k tó ­
re zw iedzono (S zeib ler i G rohm an  oraz 
W id zew sk a) da ły  d o sta teczn ie  silne w ra ­



żenie co do pow ażnej roli, jak ą  od g ry w a 
on w naszym  życiu gospodarczym .

P an  L. G rohm an , p rezes  m iejscow ego  k o ­
m ite tu  przy jęcia , sam  o p ro w ad za ł po fa ­
b ryce, w skazu jąc  n a  w ielkie stra ty , jak ie  
sp o w o d o w ała  w ojna w postaci skonfisko­
w anych  i w yw iezionych  m aszyn, p asó w  
i części m iedzianych . B ezpośredn ie  z e t­
kn ięcie się z łódzkim i fab ry k an tam i dało  
m ożność A m erykanom , a szczegó ln ie  p an u  
B ooth p rzed y sk u to w an ia  sp raw y  zakupu  
b aw ełn y  b ez  pośredn ic tw a. P ie rw szo rzęd ­
ne ośw ietlen ie  tej kw estji p rzez  pp. G ro h ­
m anów  i K o n a n ie  p o zo stan ie  b ez  w pływ u 
n a  da lsze  stosuńki. A m ery k a  je s t n a jw ię ­
kszym  d o staw cą  su row ca d la  p rzem ysłu  
łódzkiego  i p rzed staw ic ie le  jej napew no  
do skonale  rozum ieją , jak  w ażn e  jes t n aw ią­
zan ie  b ezp o śred n ich  stosunków  i u d z ie le ­
nie p ew nego  k redy tu . M ając  zak ład y  tak ie , 
jak  te, k tó re  zw iedzono  w  Ł odzi, m ożna 
się n ie obaw iać u d z ie len ia  w łaścic ielom  
p ew n eg o  k red y tu  n a  surow iec. P an  F ater- 
son, k tó ry  jeszcze  p o d czas  sw ego p o b y tu  
w  A m ery ce  s ta ra ł się te  sp raw y  pom yśln ie  
za ła tw ić, n ap ew n o  po  w izycie A m ery k a ­
nów  b ęd z ie  m iał z ad an ie  u łatw ione.

Ł ó d zcy  fab rykanc i zd a je  się byli zu p e ł­
nie zadow olen i z w izy ty  am erykańsk ie j 
m isji ekonom icznej. P rzek o n ali się sam i, 
że p o raź  p ierw szy  zaw ita li do nich goście 
rzeczyw iście  pow ażn i i n aw e t jeżeli ich w i­
zy ta  n ie  p rzy n ie sie  żadnego  k o n k re tn eg o  
in teresu , to  w k ażd y m  razie  ludzie ci b ęd ą  
w  stan ie  udzie lić  w  A m ery ce  jaknajlep- 
szych  inform acji o sam ym  p rzem y śle  łódz- 
dzkim  i o stan ie , w  jak im  znajdu je  się on 
w chw ili obecnej. P ew n e  tow ary , jak ie  
A m ery k an ie  w idzieli w  sk ład ach  obu  za ­
k ład ó w  w zbudziły  ich podziw  tak  jakością  
jak  i n iezm iern ie  n izką ceną. W id o czn em  
jest, że p raw id łow e stosunki h an d lo w e m ię­
dzy  Ł o d z ią  i A m ery k ą  n ie na leżą  w cale do 
m rzonek.

M ów iąc o Ł o d z i nie p o d o b n a  pom inąć 
m ilczeniem  n a d e r  gościnnego  p rzy jęcia , 
jakiego d o zn a ła  w ycieczka ze strony  m iej­
scow ego kom ite tu , a  szczególn iej panów  
G rohm anów , k tó rzy  p odejm ow ali nas śn ia­
dan iem  u siebie w fabryce, a n astęp n ie  
ob iad em  w G ran d  H o telu . P o d czas  o d w ie­
dzan ia  fabryki odby ły  się rów nież ćw icze­
n ia  s traż y  ogniow ej, k tó re  b ard zo  p o d o b a ły  
się n aszym  gościom

K ra k ó w . .K rak ó w  b y ł d o skonale  w y b ra ­
ny  jako  zakończen ie  w ycieczki. U m ysł 
zm ęczony  og lądan iem  zak ład ó w  p rzem y ­
słow ych, w ypoczyw ał n a  zaznajam ian iu  się 
z zab y tk am i sztuki, tak  w ym ow nie św iad ­

czącym i o naszej bogate j i ciekaw ej historji 
i ku lturze .

I tru d n o  d o p raw d y  b y ło b y  sob ie  w y b rać  
lepszego  p rzew o d n ik a , niż d -ra  Jan a  A d a m ­
skiego, k tó ry  m ów i d o sk o n a le  po an g ie l­
sku, zna  d o b rze  A m ery k an ó w  i ich p sy ch o ­
logię, a w K rakow ie  je s t w p ro st zak o ch a­
ny. T o  też  dn ia  stanow czo  by ło  za  m ało  
d la  p o k az an ia  w szystk ich  cudow ności tego  
m iasta. T rz e b a  było  jed n ak  pog o d zić  się 
z tem , pon iew aż  po  śn iadan iu  należało  je sz ­
cze jech ać  do W ieliczki. S ta rczy ło  jed n ak  
czasu  n a  to, ab y  zw iedzić W aw el, K a ted rę , 
K ośció ł M arjacki, B ib ljo tekę U n iw ersy tec ­
ką, Sukiennice, M uzeum  N aro d o w e a n a ­
w e t m iejscow ą Izbę H an d lo w ą, k tó ra  n a  
p rzy jazd  A m ery k an ó w  p rz y g o to w a ła  u p o ­
m inki w  p o stac i m edali w ybitych  n a  p am ią t­
kę  K o n sty tu c ji 1 7 m arca.

Ś n iadan ie  w  „S tarym  T e a trz e "  pom im o 
zim na n a  sali odby ło  się w a tm o sferze  b a r ­
dzo go rącej, P rzem ów ien ie  W ojew ody , 
K sięcia  K azim ierza  L ubom irsk iego , M inis­
tra  E b erh ad ta , p. B ooth’a i M orse’a zn ak o ­
m icie się p rzy czy n iły  do tego.

P oniew aż b y ła  to o s ta tn ia  oficja lna „ucz­
ta" , do jak ie j zasiedli am ery k ań scy  goście 
razem  z po lsk im i g o sp o d arzam i, w ięc  p an  
B ooth sk o rzy sta ł z tego , aby  podziękow ać 
raz jeszcze  za  o k azan ą  de legacji gościn ­
ność. P rzed ew szy stk iem  w ięc zw rócił się 
do P a n a  M inistra  E b erh a rd ta , k tó ry  n iety l- 
ko osobiście  b ra ł u d zia ł w e w szystk ich  p rz y ­
go tow an iach  do p rzy jęc ia  delegacji, ale i to ­
w arzyszy ł jej cały  czas, p rag n ąc , ab y  w szy st­
ko odbyło  się jak  należy . P on iew aż ca ła  ta  
w ycieczka od b y w ała  się, że tak  pow iedzieć, 
z w agonu  kolejow ego, w ięc ła tw o  zro zu ­
m ieć, jak  w iele  o becność P a n a  M inistra 
m og ła  pom ódz. N astęp n ie  p. B ooth  w y ra ­
ził w im ieniu  sw oim  i ko legów  w dzięczność 
tym , co ich nakłonili w R zym ie do p rzy jaz ­
du  do Polski. U czestn icy  K ongresu  m ieli 
b ard zo  w iele ten tu jący ch  zaprosin , a b a r ­
dzo n iew iele  czasu, i jeże li zdecydow ali się 
tu  p rzy jech ać  to  stało  się dzięk i s taran iom  
o b ecn y ch  w R zym ie pp . M orse’a i S m ith ’a 
z W arszaw y .

P rzy jęc ie  w W ieliczce  by ło  d la  am ery ­
kańsk ich  gości najładn ie jszem  „show ", ja ­
k ie w idzieli. Bo też  trz e b a  p rzyznać , że z a ­
rząd  kopaln i p o s ta ra ł się aby  w szystko  w y ­
p ad ło  w span ia le  A m ery k a  m a w iele cu­
dów  natu ry , m a okazy  im ponu jące p ięk n o ­
ścią czy ty lko  sw ym  ogrom em , ale jed n ak  
czegoś tak ieg o  jak  W ieliczka  nie p osiada . 
A  p rzy tem  trze b a  sobie pow iedzieć, że  te 
rzeczy  są  po lsk ie  od ty siąca  lat, to  też  coś 
znaczy . I co za  rozm aitość . P o d czas  zw ie­
dzan ia  kopalni, goście m ieli „ thrill", jak ie ­



go d oznaw ali w  A m ery ce  z jeżd ża jąc  n ad ó ł 
w W o o lw o rth  B uilding, m odlili się w  k o ­
śc ie le  zbudow anym  w kopaln i, tańczy li 
w  sali ba low ej o n e -s te p ’a, lizali kaw ałk i 
soli, p ró b u jąc  czy  dość  słona, p o d jed li so ­
b ie  1000 m etró w  p od  ziem ią n a  u rządzonym  
d la  nich spec ja ln ie  podw ieczo rku , nap isa li 
k a r tk ę  do sw ych  „folks" w A m ery ce  z tych  
g łębokości i w reszcie  sfo tografow ali się.

I m o żn a  śm iało  pow iedz ieć , że słow a, ja ­
k ie  w ypow iedzie li żeg n ając  się  z P o lsk ą  na

o b ied zie  w yd an y m  11 kw ie tn ia  p rzez  K się­
stw a L ubom irsk ich  — „żegnam y w as z ża ­
lem  i z w dz ięcznośc ią"  — by ły  szczere.

P o  tym  ob iedzie , d e leg ac ja  rozb iła  się: 
p a rę  osób  pow róciło  do W arszaw y , aby  
tam  dokończyć p ew n y ch  ro zp o czę ty ch  p e r ­
trak tacji, a re sz ta  p rzez  K atow ice  sp ec ja l­
nym  pociąg iem  u d a ła  się do W ied n ia  
i B erlina.

T. Skarżyński

Am erykańskie pisma fachowe

OK N A  w y staw o w e k sięg arn i am ery k ań ­
sk ich  są  n ie jako  o d zw ierc ied len iem  

b u jnego  życia am ery k ań sk ieg o .
T y siące  k siążek  i p ism , zd o b n e  op raw y  

i a rty sty czn e  o k ład k i w sp ó łzaw o d n iczą  w y- 
tw ornośc ią , ażeby  p rzez  to  p rzy c iąg n ąć  
w zrok  m ożliw ego nabyw cy , k tó ry , sto jąc 
p rz ed  ta k ą  w ystaw ą , je s t chw ilow o oszo­
łom iony  o lb rzym ią ilością  o fiarow anego  
tow aru . K siążka, k tó re j w idok  zew n ętrzn y  
zrob i n a  nim  najw iększe w rażen ie , m a  n a j­
lep sze  szan se  pow odzen ia .

N a eu ropejczyku  w y staw a  tak a  rob i w ra ­
żen ie  n iezm iern ie  upo rczyw ej i żyw iołow ej 
walki. W alk a  ta  je s t k onkurency jnem  zm a­
gan iem  się o b y t; d o b ra  red ak cja , sp ry tn e  
og łoszen ie , a rty sty czn e  w ykonanie , o ryg i­
n a ln a  techn ika , n isk a  cena, w szy stk o  to 
g ra  ro lę  i decydu je , czy d an a  książk a  lub 
pism o b ęd z ie  m iało  p o w o d zen ie  lub  nie.

Z  p o śró d  czasop ism  am erykańsk ich , n ie ­
w ątp liw ie  n a jw ięk szą  uw ag ę  n a  siebie 
zw raca ją  czaso p ism a fachow e. K ażd en  
fach, k ażd y  rodzaj p racy  m a sw oje czaso ­
pism o. I tak, p raco w n icy  biurow i, steno- 
grafiści, w łaśc ic ie le  b iu r lub  p rz ed s ię ­
b io rstw , w łaśc ic ie le  ho teli, u rzędn icy , ak to ­
rzy, kupcy , fabrykanci, subjekci, agenci 
h an d lo w i i t. d. —  w szyscy  m ają  sw oje p i­
sm a, o n ik im  n ie zapom niano , o żad n y m  
fachu  an i p racow niku .

A m ery k ań sk ie  p ism a fachow e o d eg ra ły  
b a rd zo  p o w ażn ą  ro lę  w u d o sk o n a len iu  te ­
chniki ja k  w h an d lu  tak  i w p rzem yśle  
am erykańsk im . W y d a w an e  z o lbrzym im  
n ak ład em  p racy , zrozum ien ia  p o trzeb  i u p o ­
d o b ań  sw oich  czyte ln ików , czasop ism a te 
in form ują o n ow ych  p ra w ach  i regu lam i­
n ach  h an d lo w y ch , jed n o czą , k ształcą, o r­
gan izu ją i b ro n ią  te  zaw ody , z k tó ry ch  re ­
k ru tu je  się na jw iększa  część ich  czy te ln i­
ków .

N iem a fachu  lub zaw odu , k tó ry b y  nie 
p o siad a ł sw ojego  czasopism a, red ag o w a­
n ego  p rzez  fachow ców , k tó rzy  dzięk i ko n ­
kurencji, s ta ra ją  się czasop ism a sw oje p o ­
staw ić  n a  najw yższym  szczeblu , ażeby  zd o ­
b y ć  w ięcej czyteln ików . C zasop ism a fa­
chow e w y d aw an e  są  p rzew ażn ie  n a  do sk o ­
n ały m  p ap ie rze , og łoszen ia m uszą być  w y­
k o n an e  arty sty czn ie  o raz  nie pom ieszczane 
tak ie , k tó re  nie m ają  nic w sp ó ln eg o  z k ie ­
runk iem  pism a.

W  A m ery ce  k ażd en  p racu jący  p ren u m e­
ru je  czasopism o fachow e sw ojego zaw odu 
lub tak ie , k tó re  go na jbardz ie j in teresu je 
ze w zględu  n a  in form acje spec ja lne  o s ta ­
tn ie  u lepszen ia , w ynalazki w dziedzin ie  
dan eg o  zaw odu  i t. p.

P ism a fachow e zw raca ją  b aczn ą  u w a­
gę n a  zaznajom ien ie  sw oich  czyte ln ików  
z u lepszonym i środkam i i sp osobam i pracy, 
z różnym i u łatw ien iam i i to  n ie n a  zasadzie 
teo re ty czn y ch  kalkulacji, lecz jako  rzecz 
k o n k re tn ą , w y p ró b o w an ą  i ap ro b o w an ą  
p rak ty k ą .

A m ery k an ie  szczegó lną zw raca ją  uw agę 
n a  artykuły , p isan e  p rzez  ludzi obezn an y ch  
ze sw oim  zaw odem , ludzi u ta len tow anych , 
k tó rzy  jak  treśc ią  tak  i fo rm ą m ogą im im ­
ponow ać. M am  tu n a  m yśli tych, k tó rzy  
dzięki uporczyw ej p racy , w ysiłkom  i zd o l­
nościom  rzeczyw iście  stali się ko ry feu sza­
m i sw ego  fachu lub zaw odu. W  artyku łach  
sw oich oni w ysuw ają  te  p rzy czy n y , k tó re  
da ły  im po w o d zen ie  w p rzedsięb io rstw ie  
lub tran zak cjach  h and low ych , inform ują 
czy te ln ika  o sw oim  sy stem ie  p racy , tłu m a­
czą don iosłość u lepszeń  w prow adzonych  
p rzez  sieb ie  i sposob ie  k ierow an ia  sw ego 
p rzed sięb io rs tw a, nie obaw iając się, że 
p rzygodn i konkurenci m ogą u  sieb ie  ró w ­
n ież zasto so w ać ich system  i sposoby. 
K lien teli w y sta rczy  d la  w szystk ich , m ów ią
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A m erykan ie , zezn a ją  p rzy tem , że k o n k u ­
ren c ja  je s t i k o n ieczn a  i p o żąd an a , to  też 
członkow ie d an eg o  zaw odu  n aogó ł u trzy ­
m ują dość w ielką  so lidarność po m ięd zy  
sobą, w sp o m ag a ją  się w zajem nie w tej słu ­
sznej m yśli, że  p o d n o sząc  ogólne in te re sy  
danego  fachu  i oni n a  tern b ę d ą  zyskiw ać.

E u ro p a  p o d  w zg lędem  fachow ym , w  p o ­
rów naniu  z A m ery k ą , jes t n iejako  p arty k u - 
larzem , to  też, k ied y  m ow a o czasop ism ach  
fachow ych, eu ropejczyk  zw ykle  w y o b raża  
je  sob ie  n iec ie ­
kaw e, suche, co 
zrozum iałe  jest 
ty lko  d la  facho ­
w ców , p e łn e  z a ­
w iłych zw rotów , 
t e c h n i c z n y c h  
w y rażeń  i t. p.
Jes t to po jęcie  
b łędne . W  A m e ­
ry ce  p rzec ię tn e  
p ism o fachow e 
w y d aw an e jes t 
w  taki sposób, 
że n aw e t n ie fa ­
chow iec z p rz y ­
jem nością  i p o ­
ż y t k i e m  m o ­
ż e  p r z e c z y t a ć  
i p rze jrzeć  tak o ­
w e od  desk i do 
deski. L i c z n e  
i w zorow o w y­
k o n an e  ilu s tra ­
cje, a rtyku ły  p i­
san e  p r o s t y m ,  
zw ięzłym  języ ­
kiem , często  z a ­
b arw ione p y sz­
nym  hum orem , 
w i ą ż ą  w p r o s t  
czy te ln ika . C zę­
sto au tor, dla 
o ż y w i e n i a  su ­
chego tem atu  fa­
chow ego, u c iek a  
się do ro d za ju  n o w e li'lu b  pow ieści, w  k tó ­
rej figurujące osoby  n iby  w p rak ty ce  s to ­
sują to, z czem  au to r chc ia łby  zap o zn ać  
sw oich czytelników . N au k a  tak a  w form ie 
opow ieści ciekaw ej — m niej nuży  i p rę ­
dzej tra fia  do p rz ek o n an ia  czyteln ików .

M am  p rzed  so b ą  eg zem p larz  fachow ego  
p ism a am erykańsk iego , k tóry  zaw iera  n a ­
s tęp u jące  artyku ły  p isan e  p rzez  w ybitnych  
p rzem ysłow ców  i hand low ców : „W  czem
h an d e l zag ran icą  stoi w yżej od  n a sz e ­
go", „Jak  biuro  arty styczn ie  u m eb low ane 
i u p ięk szo n e  o szczęd za  w ydatk i n a  p e rso ­

n e l" , „O ry g in a ln e  i now e p o m y sły  d y re k ­
to rów  fabryk", „Jak zjednoczy liśm y ro b o t­
n ików  naszej fab ry k i d la  ich w łasn eg o  d o ­
b ra " , „ Z a sa d y  s to so w an e  p rzez  C arne- 
g ie’go p rzy  o rgan izacji s ta lo w n i", „Z  p o ­
w odu  jak ich  om yłek  n ie  u d ało  się innym  
firm om  p rzep ro w ad z ić  ze m ną tran zak c ji" , 
„W zo ry  listów , k tó re  o k aza ły  się skutecz- 
nem i p rzy  ro zszerzan iu  p rz ed s ięb io rs tw a  
oraz sp rzed aży  n aszy ch  to w aró w ", „D zie­
w ięć lepszych , bo u lepszonych  sposobów

w y k o  n y  w a n i a  
p racy , od sp o ­
sobu  p rzy ję teg o  
d o t y c h c z a s " ,  
„P ro p o zy c je  d la  
spo  p u lary zo w a- 
n ia zb y tu  to w a­
rów  po m ięd zy  
l u d n o ś c i ą " ,  
„U lepszony  sy ­
stem  zo rg an izo ­
w an ia  in fo rm a­
cji k red y to w y ch
0 k l i e n t a c h " ,  
„U lepszony  sp o ­
sób ro zk ład u  p o ­
m ieszczen ia  d la  
k an celarji i b iur
1 u r z ą d z e n i a  
w  nich te le fo ­
nów ". „L iftrucks 
Inc” (opow ieść
0 tern, jak  o d b y ­
ło się fin an so w a­
nie i sp rzed aż  
a u t o m o b i l ó  w  
c i ę ż a r o w y c h ,  
pom im o in tryg  
k o n k u r e n t ó w
1 innych  za in ­
t e r e s o w a n y c h  
o s ó b), • „O  1 d 
Id eas” (a rtyku ł 
p isan y  p rzez  k u ­
ra to ra  m uzeum , 
p ro p o n u jący  za ­

stosow anie  s ta ry c h  deseni, jak o  w zorów  
do  no w o czesn eg o  o p ak o w an ia  to w aró w  lu ­
ksusow ych).

P ow yższe  ty tu ły  a rtyku łów  w ybrane 
z p ierw szeg o  lepszego  m iesięczn ik a  w sk a­
zują, że suchy  a r ty k u ł h an d lo w y  m ożna 
u jąć w  form ę za jm ującego  opisu , u ro zm ai­
conego  p rzy tem  b o g a tem i ilustracjam i. A r ­
ty k u ł tak i czy ta  się b ez  znużen ia , jak b y  ja ­
kąś pow ieść , a  rów nocześn ie  z w ielką k o ­
rzyścią  d la czy te ln ika . W  A m ery ce  n iem a 
p raco d aw cy , p racow nika , lub cz łow ieka 
w olnego  zaw odu , k tó ry b y  u n ik a ł p re n u ­
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m ero w an ia  sw ojego  czaso p ism a fach o w e­
go, a ż eb y  n ie p o szed ł n a  o d czy t w  kw estji 
fachow ej lub n ie zasięg a ł rad  u innych, bo 
k ażd y  rozum ie, że życie idzie  n ap rzó d  i że 
w ciąż p o w sta ją  now e u lepszen ia , k tó ry ch  
ignorow ać nie m o żn a  i o k tó ry ch  k ażdy  
p rzew id u jący  człow iek  pow in ien  w iedzieć, 
jeże li chce  się  o stać  w  w alce  o by t, z jak ą  
m usi się liczyć w A m ery ce .

T o  w szy stk o , do p ew n eg o  stopn ia, tłu ­
m aczy  nam  ten  szybki i w ielki rozw ój am e­
rykańsk ie j techn ik i w każd ej dziedzin ie  
i tę  n ad lu d zk ą  zd aw ało b y  się en e rg ję  A m e­
rykanów . A  b o d źcem  ku  tem u  jest konku­
rencja . W  A m ery ce  ża d n a  fab ry k a  lub 
w arsz ta t, żad en  p ra co d aw c a  lub k ierow nik  
n ie  m oże zap o m in ać  ani n a  chw ilę o g ro ­
źnej konkurencji innych k ra jów  lub firm, 
po m ięd zy  k tó ry m i w łaściw ie je s t b a rd zo  
m a ła  różn ica  w  cenie to w aró w  lub w  w y ­
kończen iu  d an eg o  artyku łu . K ażd y  fa b ry ­
k an t lub fachow iec  am erykańsk i je s t z d a ­
n ia, że k ilk a  d o la ró w  roczn ie  w y d an y ch  na 
p re n u m e ra tę  p ism a  fachow ego  je s t d lan ie - 
go dobrym  in teresem , jeśli p ism o to p o u ­
czy  go o jak iem ś u lepszen iu , k tó re  zasto so ­
w an e  w jeg o  p rzed sięb io rs tw ie  lub fachu, 
p rzy sp o rzy  m u zysków .

T e ra z  p a rę  słów  o polsk ich  p ism ach  
fachow ych . T ak o w e , w ed łu g  m nie, p ro w a ­
dzo n e  dość  pow ażn ie, lecz nie zupełn ie  
zas to so w an e  do psycho log ji czy te ln ika  
po lsk iego . T em a ty  tech n iczn e  o p raco w an e  
są  zb y t sucho, z u jęciem  akadem ick iem ,

tak, że trzeb a  m ieć b ard zo  w ielkie zam iło ­
w an ie  do  sw ego zaw odu  lub ro d za ju  p ra ­
cy, ażeb y  takow e n ie czy tać  lecz studjo- 
wać.

B yłoby w ielce p o żąd an em , ażeb y  polskie 
p ism a fachow e s ta ra ły  się u ła tw iać  sw oim  
czy teln ikom  zdobyw an ie  w iedzy i o trzy ­
m yw anie inform acji o najnow szych  u lep ­
szen iach  lub w y n a lazk ach  w  dziedz in ie  ich 
fachu. R zeczą  zrozum ia łą  jest, że człow iek  
p racy  po ca łodz iennem  nap rężen iu  czy to 
um ysłow em , czy fizycznem , w raca jąc  do 
dom u, chc ia łby  o d p o cząć  i na  stud jow anie 
ściśle techn icznych  i fachow ych  artyku łów  
nie s ta rczy  m u energ ji. O  ile jed n ak  pism o 
b ęd z ie  się posług iw ać artyku łam i p isanem i 
ciekaw ie, język iem  żyw ym , jeżeli w sk a­
zów ki, n aw e t ściśle fachow e, b ę d ą  p o d an e  
w form ie p o g aw ęd k i lub opow ieśc i — co 
czy te ln ik a  nie znuży ale za in te resu je , je ­
stem  p rzek o n an y , że p ism o tak  p ro w ad zo ­
ne zd o b ęd z ie  p ręd k o  spo ry  zastęp  czy te l­
ników , b ęd z ie  się sow icie op łacać, a  co 
najw ażn iejsze , p rzyczyn i się do p o d n ies ie ­
n ia ku ltu ra ln eg o  poziom u szerok ich  m as 
pracow niczych , rozszerzy  ich w idnokrąg, 
p rzy sp o rzy  im d o b ro b y tu  i k raj nasz p o ­
pchn ie  ku  now em u życiu, czyli m ów iąc 
słow am i A s n y k a :

T rz e b a  z żyw ym i n ap rzó d  iść 
Po życie  sięg n ąć  now e,
A  n ie  w  u w ię d ły c h  lau ró w  liść 
Z  u p o rem  stro ić  głow ę.

F. A. Liszewski

W rażenia z pobytu w Polsce
Od sekretarza Amerykańsko-Polskiej Izby Handlowej W Nowym Jorku, p. C. C. Lesley a, który z ra­

mienia Izby brał udział w Kongresie Międzynarodowej Izby Handlowej w Rzym ie, a następnie przybył do 
Polski Wraz z Amerykańską Misją Ekonomiczną —  otrzymaliśmy artykuł poniższy , który zamieszczamy dla
zapoznania czytelników z  optymistycznym poglądem 
naszego związane.

WR A Ż E N IA , jak ich  d o zn a łem  od  czasu 
p rzy jazd u  z A m ery k ań sk ą  M isją E k o ­

n om iczną do P o lsk i by ły  tak  liczne, ró żn o ­
ro d n e  i ciekaw e, że n iem ożliw em  je s t o p isa ­
nie ich tu  w szystk ich  obszern ie . Jednakże, 
jeżeli czy te ln ik  pozw oli — sp ró b u ję  p o ­
k ró tce  skreślić sp o strzeżen ia  sw oje o rz e ­
czach , k tó re  w y d a ją  m i się najw ażn iejsze .

A czkolw iek  ze sp raw am i po lsk iem i s ty ­
kam  się w  A m eryce  od dość daw na, to  je ­
d n ak  — aż do czasu zw ied zen ia  Polski 
osobiście  w ub ieg łym  m iesiącu  — nie b y ­
łem  p rzyg o to w an y , ażeb y  m óc d ok ładn ie  
zan alizo w ać i zrozum ieć w iele rzeczy  istnie-

autora na różne sprawy z dobrobytem i rozwojem kraju

jący ch  tutaj. P oznałem  je  i zrozum iałem  
do p iero  po osob istem  przy jrzen iu  się im- 

R zeczą  p ierw szorzędnej w ag i d la  P o l­
ski, jak  z resz tą  d la  k ażd eg o  k ra ju  — jest 
ro ln ictw o. Jest to  najw ażn iejsza p o d staw a  
egzystencji n aro d o w ej i państw ow ej. K raj, 
m ający  p o d  d o s ta tk iem  u rodzajne j ziem i 
i p o siad a jący  p raco w ity ch  i zdo lnych  ro l­
n ików , m oże d o k o ła  ro ln ictw a, jako  p o d ­
staw y, zb u d o w ać  w kró tk im  p rzeciągu  
czasu p o tężn y  p rzem ysł, h an d e l i finanse.

W idzim y, że  P o lsk a  p o s iad a  tą  ziem ię 
u ro d za jn ą . G o sp o d ars tw a  ro lne, d obrze  
u rząd zo n e  i n aw o d n io n e  rozsiane są  w szę­
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dzie, gdzie  ty lko  oko sięg n ąć  m oże. Są też 
w  P o lsce  zabiegliw i ro ln icy , gdyż od  czasu  
p rzy b y cia  aż do w y jazdu  M isji A m e ry k a ń ­
skiej z Polski, w idzieliśm y w szędzie  k o b ie ­
ty  i m ężczyzn  za ję ty ch  od w czesnego  ra n ­
ku do późnego  w ieczo ru  up rzą tan iem , o rką  
i obsiew em  pól. W  ro lnictw ie za tem  leży 
p o tęg a  Polski. K raj ten  w n iesp e łn a  trzy  
la ta  po  ru jnu jącej w ojn ie  z bo lszew ikam i 
je s t dzisiaj n ie ty lk o  sam o w y starcza jący  
w w ielu  dz iedz inach , lecz n aw et zaczy n a  
ek sp o rto w ać  n ad w y żk ę  swej p rodukcji do 
innych  krajów . A  zazn aczy ć  należy , że 
P o lsk a  p ro d u k u je  nie tak ie  zb y tk o w n e rz e ­
czy, jak  w ino g ro n a  lub d rzew a  m orw ow e, 
k tó re  zauw aży liśm y w  innych  k ra jach , 
lecz p o d staw o w e środki 
spożyw cze, ja k : p sz e ­
nicę, żyto, jęczm ień , 
owies* karto fle , b u rak i 
cukrow e, byd ło , n iero- 
gaciznę, d rób  i ow ce.

**

O  tem , jak  w ielk ie 
s tra ty  p o n io sła  polska 
ludność  w iejska w  cza­
sie w ojny, w  A m ery ce  
n ik t nie m oże m ieć p o ­
jęcia , dopóki naoczn ie 
z n i s z c z e n i a  teg o  nie 
u jrzy. D om y m ieszkalne 
i zab u d o w an ia  g o sp o ­
darsk ie  zn iszczone k o m ­
p le tn ie  pociskam i ar- 
m atniem i, lub spalone 
um yśln ie  p rzez  u s tę p u ­
jące  arm je ; zap asy  ży­
w ności i w szelki żyw y 
in w en tarz  n i e m a l  d o ­
szczętn ie  skonfiskow a­
ny, w szelki inny cen n ie j­
szy d o b y tek  za rek w iro ­
w any. O jcow ie i b rac ia  
w brew  swej woli w alczyli i zabijali się 
w zajem nie p o d  obcem i i w rog iem i sz tan ­
daram i, lub też  dobrow oln ie  i ochoczo  g i­
nęli w  obronie w olnej już w łasnej O jczy ­
zny. P o la  ca łe  p o o ran e  pociskam i arm a- 
tn iem i, z lo tu  p tak a  w y g ląd a ją , jak  tw arz 
o sp o w ata  — i to m im o pokoju , trw a jąceg o  
już od p rzeszło  dw uch  lat. O p u sto sza łe  
okopy w idać jeszcze w b ard zo  w ielu m iej­
scach. O to  n iek tó re  cierp ien ia  i k łopoty , 
k tó re  ludność p raw ie  w szystk ich  zakątków  
P o lsk i znosić cierp liw ie m usiała. A  je ­
dnak , m im o te  p rze jśc ia  i s tra ty , w idzieli­
śm y w szędzie  o cho tę  i w olę do p racy  i to 
p racy  ciężkiej.

P rac a  ta  p rzynosi re zu lta ty  n ad zw y cza j­
ne. R oln ictw o dźw iga się i rozw ija  w sp a ­
niale . T y s iące  n ow ych  dom ów  zosta ło  
zbudow anych , a jeszcze  w ięcej o d b u d o w a­
nych  i n ap raw io n y ch . A u strja , C zech o ­
s ło w a c ja  i N iem cy sp ro w a d za ją  dzisiaj 
w  co raz  w iększych  ilościach  p o lsk ie  p ro ­
duk ty  ro lne. Z au w aży liśm y  b ra k  w ielki 
m aszy n  ro ln iczych , zap o trzeb o w an ia  na  
k tó re  fabryk i m iejscow e n ie są  w  m o żn o ­
ści zaspoko ić . A m ery k a  fab ry k u je  m aszy ­
ny  tego  rodzaju , a  w  d o d a tk u  ro zp o rząd za  
k ap ita łem  p o trzeb n y m  do za ło żen ia  n a  
m iejscu w P o lsce  fab ry k  n arzęd z i i m aszyn  
ro lniczych, p rzy czem  b ęd z ie  m ożna za tru ­
dnić ro b o tn ik a  po lsk iego  i uży w ać su ro w ­

ców  polsk ich . Inw esty ­
cja k ap ita łu  am ery k ań ­
skiego w  tej ga łęz i p rz e ­
m ysłu  sow icie się o p ła ­
ci, a m aszyny  i n a rz ę ­
d zia  m ogą b y ć  w y ra b ia ­
ne po  cenach  k o n k u ren ­
cy jnych  nie ty lko  d la  z a ­
spoko jen ia  p o trzeb  ry n ­
ku polsk iego , lecz rów ­
nież n a  ek sp o rt do Ru- 
m unji, Bułgarji, L itwy, 
Ł o tw y  i F inlandji, a  p ó ­
źniej ■— Rosji.

** *

P o  g ęs ty ch  ob ło k ach  
czarn eg o  dym u, w y d o ­
b y w ająceg o  się z licz­
nych  kom inów  fab ry cz­
ny ch  p o z n a l i ś m y ,  że 
w jeżd żam y  n a  te re n  P o l­
skiego G ó rn eg o  Ś ląska, 
jednego  z n a j b a r d z i e j  
ro zw in ię ty ch  ok ręgów  
p rzem ysłu  m eta lu rg icz­
nego  n a  św iecie , k tó re , 
aczko lw iek  zw ykle  b a r­

dzo b ru d n e , są  zaw sze  p rzy czy n ą  dum y 
ludzi p racu jący ch  p rzy  w y dobyw an iu  w ę ­
gla, lub w y tap ian iu  że laza  i stali. Jeżeli 
ożyw iony ruch  n a  ko lejach , dym iące  k o ­
m iny, p ra c a  w kop aln iach  i hu tach , m ia ­
row y stuko t m ło tów  h y d rau liczn y ch  są 
ozn ak ą  ożyw ięnej p racy  w p rzem yśle , to 
Polsk i G órny  Ś ląsk  p racu je  i to  b a rd zo  in ­
ten sy w n ie . T a k  w idocznych  ob jaw ów  go­
rączkow ej i w ytężonej p racy  w p rzem y śle  
nie w idzieliśm y w  żadnym  odw iedzonym  
p rzez  nas k raju , od  czasu opuszczen ia  N o ­
w ego Jorku.

W  o k ręg ach  p rzem y sło w y ch  znajdu je  
się, że tak  pow iem , puls now oczesnego  n a ­

C. C. LESLEY



rodu . P raw d a , że G órny  Ś ląsk  m a w iele 
now ych  i tru d n y ch  p rob lem ów  do ro zw ią­
zan ia  i m usi p rzep ro w ad z ić  u sieb ie  w iele 
zm ian, ko n ieczn y ch  po p rzy łączen iu  do 
P o lsk i, lecz chw ilow e te  n ied o m ag an ia  
zn ik n ą  z czasem  sam e, jeże li p ań stw o  
o k aże  się dość  silne.

D la  rozw oju  sw ego  p rzem y słu  m e ta lu r­
g icznego P o lsk a  m a d o sk o n a łą  p o d s taw ę  
n a  G ó rn y m  Ś ląsku  i w  Z ag łę b iu  D ąbrow - 
skiem , gdzie  w m iarę  p o trze b y  p rzem y sł 
ten  m oże się dow oln ie  rozw ijać.

U d o sk o n a lo n e  m aszy n y  do  w y d o b y w a­
n ia  w ęgla, o b rab ia rk i do m eta li i p ew n e  
ro d za je  m aszy n  o d lew n iczy ch  są  b ard zo  
P o lsc e  p o trzeb n e . P rzez  za in sta lo w an ie  
u lep szo n y ch  m aszy n  p ro d u k c ja  w ęg la  i ż e ­
laza  zn aczn ie  w zrośn ie. A m ery k a  w y rab ia  
m aszy n y  teg o  ro d za ju  i to — czy te ln ik  r a ­
czy w y b aczy ć , iż śm iem  się szczycić tą  g a ­
łęz ią  p rzem y słu  am ery k ań sk ieg o  — n a jle p ­
sze ta k  co do  sw ego w ykonan ia , ja k  i p o ­
żytku  w  użyciu. K ap ita ły  francuski, ang ie l­
ski i belg ijski zaczy n a ją  się k o n k re tn ie  in ­
te re so w ać  p rzem y słem  polskim  i n a leży  tu 
w yraźn ie  stw ierdzić , że n ie b u d u ją  one 
now ego n ie is tn ie jąceg o  p rzem ysłu , lecz 
p o m ag a ją  w rozw oju  p rzem ysłu  zo rg an i­
zo w an eg o  i is tn ie jąceg o  od  la t dziesią tek . 
I tu  znow u n a d a rz a  się okaz ja  d la  A m e ry ­
k anów  do  zd ro w y ch  inw estycji, k tó re  p rz y ­
n iosą  pom yślne rezu lta ty . Z  P o lsk ą  należy  
się ty lko  b ezp o śred n io  p o rozum ieć  i u d z ie ­
lić jej o d p o w ied n ich  k red y tó w , jak  to  już 
czynią inni. T rz e b a  w k ra ju  tym  w s to so w ­
n y ch  m iejscow ościach  i w odpow iedn im  
czasie  zacząć  b u d o w ać  o d d zia ły  fabryk  
am ery k ań sk ich , g d y ż  p rz ek o n an y  jestem , 
że P o lacy  w dz ied z in ie  ro zbudow y  sw ego 
p rzem y słu  chę tn ie  A m ery k an ó w  do w sp ó ł­
p ra cy  dopuszczą.

** *
W a rszaw a , je s t dzisiaj sto licą  p ań s tw a

0 27.000.000 ludności. M iasto  to w czasie 
w ojny  p rzez  trzy  la ta  o kupow ane p rzez  
N iem ców , a p rz ed  w o jn ą  długi czas p rzez  
R osjan  — sy stem aty czn ie  rab o w an e, n isz­
czone i z a n ied b an e  p rzez  jed n y ch  i d ru ­
gich, dz ie ln ie  usiłu je u trzy m ać  n a  b ark ach  
sw oich  rozliczne c iężary  sto licy  w ielkiego 
pań stw a , do czego n ie by ło  p rzy g o to w an e . 
Dzisiaj, m ając  p raw ie  m iljon m ieszkańców , 
je s t p rze lu d n io n e , liczne b iu ra  rząd o w e nie 
m ają  jeszcze  o d p o w ied n ich  pom ieszczeń
1 gm achów .

M im o te  p rzeszk o d y , k ażd y  tu  p iln ie p ra ­
cu je : b ez ro b o c ia  n iem a; żo łn ierzy  n a  u li­
cach  w idać m niej, niż w  jak iem kolw iek  in- 
nem  m ieście w E u ro p ie ; ruch  kołow y jest

znaczny  i u p o rząd k o w an y . P o w sta ją  liczne 
now e p rzed s ięb io rs tw a  h an d lo w e i p rz e ­
m ysłow e i rozw ija ją  się pom yśln ie . Szkoły 
n iższe i w yższe są  „p rze ludn ione" . N a 
k rań cac h  m ias ta  p o w sta ją  ca łe  now e d z ie l­
n ice; w szęd zie  p o rząd k u ją  i n ap raw ia ją  
u lice; w  w ielu  p u n k tach  m iasta  b u d u ją  d o ­
m y now e, n ad b u d o w y w u ją  i odśw ieżają  
s ta re , n ie tk n ię te  skutk iem  w ojny  od lat 
dziew ięciu .

N ie b aw iąc  się w żad n e  p rzep o w ied n ie , 
w ierzę, że W a rsza w a  w b a rd zo  n ied a lek ie j 
p rzyszłości b ęd z ie  po  P ary żu  i B erlinie 
trzec iem  m iastem  w E urop ie , tak  co do 
sw ej w ielkości jak  i znaczen ia . A  stan ie  
się to  n ie ty lko  d la teg o , że m iasto  to  jest 
sto licą  Polski, lecz g łów nie dzięk i sw em u 
p o łożen iu  n a  pó ł d rog i m iędzy  m orzam i 
B ałtyckiem  i C zarnem  oraz  tem u, że jes t 
p u n k tem  łączący m  E u ro p ę  zach o d n ią  ze 
w schodnią , o raz  R osją  az ja tycką.

W arszaw a  p o trzeb u je  p ien ięd zy  n a  ro z­
bu d o w an ie  i u p o rząd k o w an ie  m iasta. Z a ­
sto sow an ie  am ery k ań sk ich  m eto d  b u d o w ­
n ic tw a m iejsk iego  b ęd z ie  tu  m ile w idziane. 
P o lsk a  m ap o d d o s ta tk ie m  cem en tu ; że laza  
konstrukcy jnego  d o starczy  w ilościach  d o ­
w olnych  G órny  Ś ląsk ; ro b o c izn a  je s t n ie ­
d roga ; w szelk ie  n o w o w y b u d o w an e dom y 
są  w olne od p o d a tk ó w  i n iep o d leg a ją  u s ta ­
w ie o ochron ie  lokato rów . O to  jeszcze 
jed n o  po le  do szybk iego  dz ia łan ia  dla 
p rzed sięb io rczy ch  A m ery k an ó w  w W a r­
szaw ie •— nie m ów iąc o ca łych  se tk ach  in­
ny ch  zan ied b an y ch  p rzez  am erykańsk ich  
k upców  i p rzem y sło w có w  sposobności do 
naw iązan ia  k o rzy stn y ch  o b ustronn ie  s to ­
sunków  z Polską.

** *
•Łódzki p rzem y sł w łókienniczy rów nież 

og rab iony  dotkliw ie p rzez  o kupan tów  z m a­
szyn, o d b u d o w ał się b a rd zo  szybko. Z w ie ­
dziliśm y tam  je d n ą  z fab ryk  (S cheib lera  
& G rohm ana), k tó ra  p o s iad a  6.000 w a rsz ta ­
tów  tkack ich  i 270.000 w rzecion . F ab ry k a  
ta  za tru d n ia  p rzesz ło  12.000 robo tn ików  
i je s t m ałem  m iastem  sam a w  sobie. Inna 
znow u fab ry k a  sp a lo n a  n iem al doszczętn ie  
w  roku  ub ieg łym  (W id zew sk a  M anufak tu ­
ra), je s t już dzisiaj zupe łn ie  o d b u d o w an a  
i u rząd zo n a  w edług  w y m ag ań  n o w o cze­
snej techn ik i, p rzy  p om ocy  angielskiego 
k red y tu  trzy le tn iego , p rzyczem , oczyw ista , 
w szystk ie  m aszyny  zosta ły  sp ro w ad zo n e  
z A nglji.

P rzed  w o jną lw ia część zap o trzeb o w a­
n ia  w szystk ich  rynków  w całem  by łem  Im- 
p erjum  rosy jsk iem  b y ła  za sp ak a jan a  p rzez  
p rzem y sł łódzk i. D zisiaj rynki te  o d pad ły



z p o w o d u  tru d n o śc i n a  jak ie  n ap o ty k a  n a ­
w iązan ie  no rm aln y ch  s to sunków  h an d lo ­
w ych z bo lszew ją . L ecz za to  p rzem y sł 
łódzk i zd o b y ł sob ie p o w ażn e  now e rynki 
zby tu  n a  B ałkanach  i w w ielu  innych  k ra ­
jach. Ł ó d ź  konsum uje  roczn ie b aw ełny  
am erykańsk iej za  około  20.000.000 d o la ­
rów . A le  jak  się ją  d o tą d  do  Polsk i sp ro ­
w adzało . O tó ż  do b a rd zo  n ied aw n a  k u p o ­
w ało  się b aw ełn ę  am ery k ań sk ą  u n iem iec­
kich  lub ang ie lsk ich  pośredn ików , fin an so ­
w an y ch  p rzez  w łoskie lub ang ielsk ie  banki, 
p rzew oziło  z A m ery k i ang ielsk iem i o k rę ­
tam i, ubezpieczało , w ang ielsk ich  to w arzy ­
stw ach , p rzechow yw ało  w n iem ieckich  
dokach  i sk ład ach  i tran sp o rto w ało  do  P o l­
ski n iem ieckiem i ko le jam i! D laczegóż nie 
h an d lo w ać z P o lsk ą  b ezp o śred n io . D o tąd  
n ie by ło  w ypadku , ażeby  fab ry k an t łódzk i 
n iepokry ł rach u n k u  za d o sta rczo n ą  b aw e ł­
nę. Co p raw d a , n ieliczni ku p cy  am ery k ań ­
scy zaczy n a ją  się zjaw iać w  L odzi, o feru ją  
fab ry k an to m  b aw ełn ę  n a  k ró tko term inow y  
k re d y t i d o s ta ją  zam ów ien ia. Lecz są  to 
o p e rac je  n iezn aczn e . D laczego  n ie m am y 
P o lsce  sp rzed aw ać  baw ełn ę  w p ro st n a  
w iększą skalę, asek u ro w ać  to w ar w  to w a­
rzystw ach  am erykańsk ich , p rzew ozić  go

o k rę tam i am erykańsk iem i do  G d ań sk a , 
a s tam tąd  ko lejam i po lsk iem i do m iejsca  
p rzeznaczen ia .

P o m in ą łem  tu trzy  w ażne rzeczy, a m ia­
now icie : po lsk ie  d rzew o, ro p ę  i koleje. Nie 
m ając  d o tąd  m ożności zw ied zen ia  zag łęb ia  
naftow ego , o raz  p rzy jrzen ia  się zb liska g o ­
sp o d a rce  leśnej i h an d lo w i d rzew em  — 
w  sp raw ach  ty ch  głosu zab ie rać  nie m ogę. 
Z  całem  u znan iem  i p o ch w a łą  je s tem  d la  
o d n o śn y ch  w ład z  w P o lsce  za  d o sk o n a łą  
o rgan izac ję  kolei. P rzez  ca ły  czas p o b y tu  
w P o lsce  p rzy jeżd ża liśm y  i od jeżd ża liśm y  
z na jw ięk szą  p u n k tu a ln o śc ią , co, jeże li się 
w eźm ie p o d  u w ag ę  o p łak an y  s tan  w  jak im  
się zn a jd o w ało  kolejn ictw o po lsk ie  trzy  
la ta  tem u  — je s t p o s tęp em  w p ro st nadzw y- 
czajnym .

Już po  p o b ieżn em  zw iedzen iu  Polsk i, 
p rzyszliśm y  do  n iew ątp liw eg o  p rz ek o n a ­
nia, że kraj ten , p o s iad a ją cy  w szystko  co 
m u p o trzeb a , zam ieszkały  p rzez  n a ró d  pa- 
trjo tyczny , ch cący  p raco w ać  i p o k azać  
św iatu  że się rząd zić  um ie — m a n a  p rz y ­
szłość b y t sw ój, jako  b o g a te  i silne m o c a r­
stw o zapew niony .

Conrad Clothier Lesley

Z pobytu Delegacji Amerykańskiej w Polsce
/C Z Ł O N K O W IE  delegacji am erykańskiej, 

k tó rzy  p rzyby li po  o b rad ach  K ongresu  
M iędzynarodow ej Izby H an d lo w ej z R zy ­
m u do Polski, spo tka li się z p rzy jęc iem  
b a rd zo  serd eczn em .

Już od R zym u tow arzyszy li delegacji 
pp.: F ran k  W . M orse, w icep rezes Polsko- 
A m erykańsk ie j Izby H and low ej w  W a r­
szaw ie, o raz  p. H . B. Sm ith, ra d ca  h an d lo ­
w y p o se lstw a S tanów  Z jed n o czo n y ch  
w W arszaw ie .

N a  gran icy  pow ita li d e leg ac ję  p rz e d s ta ­
w iciele A m ery k ań sk o -P o lsk ie j Izby H a n ­
dlow ej z p rezesem  p- L. K otnow skim  na 
czele, oraz z ram ien ia  rządu  p p . : w icem i­
n is te r E b erh ard t, jako  p rzew o d n iczący  k o ­
m ite tu  p rzy jęc ia  i B olesław  Biega, re fe ren t 
b iu ra  ekonom icznego  M. S. Z .

D e leg ac ja  zw iedziła z w ielk iem  z a in te re ­
sow aniem  G órn y  o ląsk , W arszaw ę, L ó d ź , 
P o zn ań  i K rak ó w  i w szędzie  b y ła  gorąco  
w itan a  p rzez  ludność  m iejscow ą.

D o k ład n y  op is w ycieczki znajdzie  czy ­
teln ik  w  artyku le  p. S karżyńskiego.

** *

W o b ec  tego , że p o d an y  p rzez  nas w  n u ­
m erze  2/3 „ jim eryk i“ n a  zasad z ie  p rz ed ­
w czesnej w iadom ości te legraficznej, sk ład  
delegacji w  m iędzyczasie  u leg ł zm ianie, 
niżej p o d a jem y  n azw isk a  osób, k tó re  do 
Polsk i p rz y je ch a ły : W illis H . B ooth, p rz e ­
w odniczący  delegacji, p rezes  M ięd zy n aro ­
dow ej Izby H and low ej, H a rry  A . B lack, w i­
cep rezes  Izby H and low ej S tan ó w  Z je d n o ­
czonych  z m ałżo n k ą ; W illiam  B utterw orth , 
w icep rezes Izby H an d lo w ej S tanów  Z je ­
dnoczonych , cz łonek  ra d y  M ięd zy n aro d o ­
wej Izby H andlow ej; A lfred  P . D ennis, r a d ­
ca m in iste rstw a h and lu  w  W aszyng ton ie ; 
S am uel M. H astings, w icep rezes  „Compu­
ting-Tabulating Recording Company" w C h ica­
go ; B asil G av in , d e leg a t Izby H and low ej 
z B ostonu; E d w ard  C. H e id rich  jr., p rezes 
S to w arzy szen ia  F ab ry k an tó w  w Illinois; 
A . W illiam  H inger, k ierow nik  zag ran icz ­
nego  odd zia łu  sp rzed aży  „The Baldwin Lo­
comotive Works"; Basil M iles, cz łonek  rad y  
M iędzynarodow ej Izby H an d lo w ej; C. C. 
L esley , sek re ta rz  A m erykańsko-P o lsk ie j 
Izby H andlow ej w N ow ym  Jorku; H o w ard  
E. Coffin, w icep rezes  „Hudson Motor Com-



party" w D etroit; H . E. H a rtin ey , k ierow nik  
American Aeronautical Association“ w W a ­
szyng ton ie; F rank  H . Joh n sto n  z m ałżonką.

** *
P o  p rzybyciu  de legacji do  W arszaw y , 

w dniu 6 kw ietn ia , odby ło  się p rzy jęcie  
w  lokalu  P o lsk o -A m ery k ań sk ie j Izby H a n ­
dlow ej.

W o b e c  licznie zap ro szo n y ch  gości z p o ­
śró d  rząd u  i św ia ta  p rzem y sło w o -h an d lo ­
w ego, cz łonków  m isji pow ita ł p rezes  Izby, 
p. L. K otnow ski p rzem ów ien iem  w  języku  
angielskim , p rag n ąc  o d razu  w prow adzić  
finansistów  am ery k ań sk ich  in medias res celu 
w izyty, p rz ed s taw ia jąc  za tem  zarys ek o n o ­
m iczny k ra ju  naszego . P rzem ów ien ie  to 
brzm i:

D osto jn i P anow ie!
Z d a je m y  sobie  d o k ład n ie  sp raw ę z tru ­

dności, w yw ołanych  skutkam i w ojny  i ogó l­
n eg o  zubożen ia  w szystk ich  k ra jó w  eu ro ­
pejsk ich , w śró d  k tó ry ch  P o lsk a  być m oże 
n a jb ard z ie j u c ierp ia ła , n iem niej dźw igam y 
się w o d b u d o w ie  n aszeg o  życia g o sp o d a r­
czego. P o zw o lę  sob ie  d o d ać , że g d y b y  
w sp ó łd z ia łan ie  ze s tro n y  d o św iad czo n y ch  
p io n ie ró w  w ielk iego  p rzem ysłu , finansów  
i h an d lu  S tanów  Z jed n o czo n y ch , n a  k tó re  
liczy ca ła  E uropa , m ogło  być nam  u d z ie lo ­
ne, to pow rócilibyśm y  do p rzed w o jen n e j 
rów now ag i w c ią g u  k ró tk iego  okresu  czasu.

N aró d  po lsk i o d zn acza  się p racow itością  
oraz  zap o b ieg liw o ścią  i w  na jc ięższych  
w a ru n k ach  um ie w y d o b y ć  z sieb ie  ty le  
energji, że p rzezw y c ięży  w szelk ie  p rz e ­
szkody.

S p o rad y czn e  w ypadk i strajków , z k tó ­
ry ch  w iększość tak  jak  w szędzie  w yw oły ­
w an a  jes t p rzez  zaw odow ych  ag ita to ró w  
bo lszew ick ich , nie m ają  znaczen ia , a lb o ­
w iem  ogół o b y w ate li św ia ta  p raco w n icze­
go je s t zd row o  m yślący  i um iłow aniem  go­
rącem  Polsk i, zap ew n ia  jej św ie tlan ą  p rz y ­
szłość.

O b ecn ie  już, jako  d o w ó d  naszej tężyzny  
gospodarcze j posłużyć m ogą, s tan  k w itną­
cy ro ln ic tw a i n iek tó re  gałęz ie  p rzem ysłu , 
k tó re  doszły  do  zdolności w ytw órczej 
p rzed w o jen n e j.

W ie lk i b łąd , z ro b io n y  n a  p o czątk u  przy  
bud o w ie  fundam en tów  p ań stw a  naszego, 
już je s t n ap raw io n y  p rzez  o b ecn eg o  m ini­
s tra  skarbu , a m ianow icie , p o d atk i, k tó re  
b y ły  d o ty ch czas zb y t nisko usta lone, są 
p o d n iesio n e  do p rzedw ojennej skali, co p o ­
zw oli w p rzeciągu  paro le tn im  dopro w ad zić  
nasz b ilans do należnej rów now agi.

Z g o d n ie  z tezam i, p rzy ję tem i n a  k o n fe­
rencji by łych  m inistrów  skarbu , zw ołanej

p rzez  p re zy d en ta  R zeczypospo lite j P o l­
skiej, S. W ojciechow skiego , m ają  w szyst­
kie p rzed sięb io rs tw a  i m onopole p ań s tw o ­
w e o trzym ać o d ręb n ą  osobow ość p raw ną, 
k tó re j w y razem  b ęd z ie  sp ec ja ln y  sta tu t o r­
gan izacy jny  każdego  p rzed sięb io rs tw a, n a ­
d an y  p rzez  p re z y d e n ta  R zeczypospo lite j 
n a  m ocy  art. 44 konsty tucji.

W  ten  sposób  każde  p rzedsięb io rstw o  
będ z ie  m usiało  zaciągać pożyczki i z a b ez ­
p ieczać  je  sw oim  m ajątk iem  lub d o ch o d a ­
mi, oczyw iście zaw sze n a  m ocy  uchw ały  
rad y  m in istrów  i n a  p o d s taw ie  zezw olen ia 
udzie lonego  p rzez  p re z y d e n ta  R zeczy p o ­
spolite j. N astęp u jące  p rzed s ięb io rs tw a  m a­
ją  być w y łączone z b udże tu  ad m in is tracy j­
nego i u sam o d zie ln io n e:

1) ko le je  państw ow e; 2) lasy  p ań stw o ­
we; 3) inne d o b ra  ziem skie państw ow e; 
4) poszczegó lne p aństw ow e p rzed s ięb io r­
stw a górn icze lub p rzem ysłow e, albo g rupa 
tak ich  p rzed sięb io rs tw ; 5) saliny; 6) m o n o ­
po l soli; 7) m onopol ty to n iu ; 8) m onopo 
sp iry tusu ; 9) d ru k arn ie  państw ow e; 10) w y 
tw órn ie  w ojskow e; I 1) w ytw órnie  te leg ra ­
ficzne i te lefon iczne; 12) zd ro jow iska p a ń ­
stw ow e.

B ogactw o n a ro d o w e  Polsk i, czyli m a ją ­
tek  rząd u  i ca łego  sp o łeczeń stw a  w ynosi 
88 m iljardów  zło tych  polsk ich , co o d p o ­
w iad a  p rzeszło  614 do larów  n a  głow ę, gdy 
w  na jb o g atszy m  k ra ju  n a  św iecie, w  A m e­
ryce, około  1.200 d o larów  n a  głow ę.

D ług pań stw o w y  n a  jed n o stk ę  w ynosi 
w  P o lsce  13,75 doi., w N iem czech  503 doi., 
w e F rancji 551 doi.

W arto ść  p rzed sięb io rs tw  skarbow ych  
s ięga 10 m iljardów  z ło t.p o l., co jest o lb rzy ­
m im  w arsz ta tem  do zarobkow an ia . T ak  
w ielk ie p rzed sięb io rs tw o  przy  racjonalnej 
g o sp o d arce  pow inno  p rzynosić  n ie m niej 
550 m iljonów  złot. poi.

T e  d an e  s taw iają  P o lskę na  ró w n o rzęd ­
nej s top ie  z k ra jam i zachodniej E u ropy  
i d a ją  p e łn ą  g w arancję  znakom itego  o p ro ­
cen to w an ia  w y łożonych  k ap ita łó w  n a  in ­
w estyc ję  w  Polsce.

Jeżeli do tego  uw zględnim y okoliczność, 
n a  k tó rą  chcie libyśm y zw rócić szczegó lną 
uw agę p an ó w  i ich p rzy jac ió ł ze św iata  
przem ysłow ego  i hand low ego , że P o lska 
jes t na jna tu ra ln ie jszym  te ren em  d la  hand lu  
z R osją , k tó ra  w  przyszłości pow inna się 
uzdrow ić, to  p rzyszlibyśm y  do w niosku, że 
i w tej dziedz in ie  je s t o lbrzym ie po le  d la 
w ielk ich  tranzakcji.

N ie chcąc p an ó w  nużyć dłużej p rz em ó ­
w ieniem , p o d k reślam , iż bardziej szczeg ó ­
łow y  m ate rja ł zn a jd ą  panow ie w broszurze, 
jed n ak  p rag n ąłb y m  zw rócić ła sk aw ą  u w a­



gę panów , k tó rzy  raczy liśc ie  zaw itać  do 
n as  z tam tej s tro n y  oceanu , że ty lko  p rzy  
osob istem  ze tkn ięciu  się m ożliw e je s t o sią ­
gnięcie ła tw iejszego  po rozum ien ia  i d la te ­
go w im ieniu Izby jeszcze  raz sk ład am  
w am  serd eczn e  p o d z ięk o w an ie  za  w asz 
p rzy jazd  i w yrażam  nadzie ję , że zarów no  
A m ery k an ie  o d w ied zający  P o lskę , jak  i P o ­
lacy  S tany  Z jed n o czo n e , pow rócą bardzie j 
p rzek o n an i, że  g o sp o d arcze  stosunki p o l­
sk o -am ery k ań sk ie  są  n ie ty lko  m ożliw e, ale 
i k on ieczne  w in teresie  o b y d w ó ch  ty ch  
pań stw  i, że w izy ta  w asza, panow ie , w y d a  
p o żą d an e  rezu lta ty ".

O d p o w ied z ia ł ń a  to  w w y razach  g o rą ­
cego uznan ia  d la  Polsk i, p rzew odn iczący  
misji, p. Booth, k ończąc p rzem ów ien ie  
sw oje zdan iem  n as tęp u jącem : „N asze n a j­
se rd eczn ie jsze  m yśli i ży czen ia  p o zo sta ją  
z w am i, a d z ięk u jąc  za  gościnne przy jęcie 
za ręczam y , że n ie  p o p rzestan iem y  n a  tern". 

** *
G łów nym  p u n k tem  p ro g ram u  w drugim  

dniu  p o b y tu  w W arszaw ie  am erykańsk ie j 
de legac ji ekonom icznej by ło  zw iedzen ie  
o lbrzym iej rad io cen tra li po lsk iej o sile,, 
um ożliw iającej b ezp o śred n ie  k o m unikow a­
nie się z A m eryką.

D la zw iedzen ia  jej u d a ła  się sam o ch o ­
dam i ca ła  d e leg acja , w raz z p rz ed s taw ic ie ­
lam i rząd u  i członkam i kom ite tu  przy jęcia . 
S zczegó łow e zw iedzen ie  rad iostac ji p rzy  
ob jaśn ien iach  n acze ln ik a  budow y, inży­
n iera  E ugen jusza  S ta lingera , o raz  g łów ne­
go inżyn iera  ze strony  T o w arzy stw a  „R a­
dio C orp o ra tio n  of A m erica" , W illiam a G. 
L ush ’a w yw arło  n a  A m ery k an ach  w raże­
nie w ysoce d o d a tn ie , zw łaszcza ze w zg lędu  
na go d n ą  podziw u  szybkość w ykonan ia  
o lb rzym ich  ro b ó t w ciągu jednego  roku.

G d y  goście zeb ra li się w w ielkiej hali 
m aszynow ej, k ierow nik min. pocz t i te le ­
grafów , p. M oszczyński, zw rócił się z p rz e ­
m ow ą n as tęp u jącą :

„W ita jąc n a jserd eczn ie j szanow nych  p a ­
nów  i pan ie  i dzięku jąc szczerze  za pośw ię­
cen ie  sw ego cen n eg o  czasu  n a  zw iedzen ie 
T ran sa tlan ty ck ie j polskiej rad iostacji, p o ­
zw olę sobie w n ajk ró tszych  słow ach  p rz e ­
dstaw ić  genezę p o w stan ia  tego  dzieła.

S tac ja  niniejsza, k tó ra  w zbudziła  za in te ­
resow an ie  panów , jes t b u d o w ą w ielkiej 
w agi d la  kra ju  naszego.

P o trzeb ę  jej rząd  R zeczypospo lite j P o l­
skiej w yczu ł i zad ek re to w ał jeszcze  w 1919 
roku.

W  tym  celu w ysłano  d e lega tów  m in. pocz t 
i tel. do  k ra jó w  E u ro p y  i S tanów  Z je d n o ­
czonych  pó łn o cn ej A m eryk i z m isją z b a ­

dan ia  odpow iedn ich  rynków  i system ów  
u rząd zeń  rad io tech n iczn y ch .

Po  sk ru p u la tn em  zb ad an iu  stanu  rzeczy  
oparliśm y się o sta teczn ie  z ca łem  zau fa­
n iem  na rynku  am erykańsk im  i zaw arliś­
m y o d p o w ied n ią  tran zak c ję  z am erykań- 
k iem  T o w arzy stw em  „R adio  C orpora tion  
of A m erica" .

Z  p rzy czy n  n ieza leżn y ch  od  rząd u  m o­
gliśm y do b u dow y  p rzy stąp ić  i p rz y s tą p i­
liśm y dop iero  z w iosną 1922 r.

O p ie ra jąc  się na  u m ie ję tn y ch  w skazów ­
kach  i pom o cy  am ery k ań sk ich  inżyn ierów , 
w p ierw szym  rzędzie n acze ln eg o  in ży n iera  
p. L u sh ’a, o raz  jego w spó łp racow ników  pp. 
Jo h n sto n ’a, B aker’a i M arsh ’a i n a  w łas­
n ych  siłach  k rajow ych, zdo łaliśm y, n o r­
m aln ie  p racu jąc , w  rek o rd o w y m  term in ie  
dzieło  d o p ro w ad z ić  n ieom al do końca, tak, 
iż w  dniu  1 lipca  r. b. w yślem y p ierw szym  
rad io te leg ram em  p o w itan ie  w aszego  n a ro ­
du p rzez  nasz  naró d .

C hyba n ie p o trzeb u ję  p o d k re ś lać  w aż­
ności zad an ia , d la  k tó rego  p o d ję liśm y  to 
dzieło.

W  rozw oju  rad iokom unikac ji Polska , 
zw łaszcza w  sw em  geograficznem  p o ło że ­
niu i sy tuacji ekonom iczno-po litycznej nie 
m oże, oczyw iście, p o zo stać  w ty le . T o  też 
P o lsk a , p o za  d o ty ch czas p o siad an em i 
rad io stac jam i m niejszej m ocy, w chodząc 
w p o siad an ie  now ego  p o tężn eg o  śro d k a  
kom unikacy jnego  o najw yższym  dzisiaj p o ­
ziom ie sp raw ności, zd o b y w a m ożność sw o­
b o d n eg o  łączen ia  się b ezd ru to w eg o  z tak  
p rzy jazn y m i d la  n as  S tan am i A m eryk i 
p ó łnocnej i z ca łym  n iem al św iatem  ku 
rozkw itow i naszego  życia  ekonom icznego  
i k u ltu ra lnego .

P o  tern zap o czą tk o w an iu  m am y nie- 
p ło n n ą  n ad z ie ję  s tw o rzen ia  w łasnego  p rz e ­
m ysłu  rad io tech n iczn eg o  oraz  rozw oju  za ­
s to so w an ia  ra d ia  do n a jd a lszy ch  zakątków  
p ań stw a  polskiego w tak im  obszern y m  z a ­
kresie , jak  to  w idzim y w k ra ju  panów . 
N iech  mi w olno b ęd z ie  zak o ń czy ć  słow am i:

P odaliśc ie  nam  dłoń  w  staw ian iu  w  tej 
dziedz in ie  p ierw szych  kroków , przy ję liśm y 
ją  z p e łn em  zaufan iem  i z zadow oleniem , 
że zaufan ie  to trw a w  całej rozciągłości 
i jeże li zau fan ie  to  je s t o b u stro n n e , rokuje 
ono  n iew ątp liw ie  m ożność jeszcze  w ię­
kszego zb liżenia i p o g łęb ien ia  p rzy jazn y ch  
w ęzłów  p rzem ysłow o-hand low ych  m iędzy 
obu  naszem i krajam i".

N astęp n ie  b ard zo  c iekaw e p rzem ó w ie­
n ie w ygłosił n acze ln y  in ży n ie r budow y, 
W illiam  G. Lush, po d n o sząc  sp raw y , zw ią­
zan e  z b u d o w ą rad iocen tra li.



Z  p rzem ó w ien ia  tego  p o d a jem y  ustęp  
p o n iż sz y :

P o stan o w ien ie  rząd u  po lsk iego  w y b u d o ­
w an ia  tej now o czesn ej w ielkiej rad io stac ji 
dow odzi d ążen ia  P o lsk i do rozw oju  w szech ­
stro n n y ch  p o lity czn y ch  i p rzem y sło w y ch  
zad ań , w skazu je  n ad  to  że P o lska , m im o 
ciężk ich  czasów , jak ie  p rzesz ła  i jeszcze  
p rzech o d z i, op iera  się n a  m ocn y ch  p o d s ta ­
w ach , k tó re  w p rzysz łośc i ob iecują^ jej 
w ielki rozw ój d o broby tu .

M y w szyscy , k tó rzyśm y  byli obecn i p rzy  
bud o w ie  tej rad iostac ji, m ieliśm y m ożność 
o b serw o w an ia  p o w ażn y ch  w ysiłków  tego  
k ra ju  d la  d o p ro w ad zen ia  do p o rząd k u  
w szy stk ich  sp raw  sw oich i szybki p o stęp  
w tym  k ierunku .

Jed n y m  z p o w ażn ie jszy ch  czynn ików  
tego  p o s tęg u  jes t po lsk i robo tn ik , k tórego , 
w ed łu g  m ego zdan ia , m ożna zaliczyć do 
n a jlep szy ch  w św iecie . N a d o w ó d  tego  p o ­
w iem  pan o m , że tę  stac ję  w ybudow aliśm y  
jed y n ie  po lsk iem i siłam i, m ając  do pom ocy  
ty lko  cz te rech  am ery k ań sk ich  inżynierów , 
w tak im  sam ym  p rzec iąg u  czasu, w  jak im  
zo s ta ła  zbu d o w an a tak aż  ra d io s tac ja  n a  
R o ck y  P o in t w  N ow ym  Jorku. A  w szakże 
po lsk i ro b o tn ik  nie m iał m ożności do tej 
p o ry  o b zn a jo m ien ia  się z p ra c ą  w  tym  k ie ­
runku, an i z sy stem em  am erykańsk im .

N iech  m i w olno  b ęd z ie  w  końcu  z a z n a ­
czyć, że m am y n iep ło n n ą  nadz ie ję , że ta  
s tac ja  b ęd z ie  jed n y m  ze śro d k ó w  do u m o ­
cn ien ia  p rzy jazn y ch  s to sunków  m iędzy  
P o lsk ą  a S tanam i Z jed n o czo n em i A m ery k i 
pó łnocnej.

* -* *
P rzed  w y jazd em  z W arszaw y  p. Booth 

z łoży ł n as tęp u jące  o św iadczen ie  n a  ręce  
po se ls tw a  S tanów  Z jed n o czo n y ch .

„D elegacja izby  h an d lo w e j S tan ó w  Z je ­
d n o czo n y ch , k tó ra  do p iero  co o d b y ła  w y­
c ieczkę po  P olsce, czuje się m ocno zo b o ­
w iązan ą  w o b ec  n a ro d u  Polsk iego , zw łasz­
cza  w o b ec  ludności K atow ic , W arszaw y , 
P o zn an ia , Ł o d z i i K rakow a, jako  też  w obec 
adm in istracji ko lejow ej, za  o k azan ą  gościnę. 
N ic nie m ogło być lep iej p rzep ro w ad zo n e , 
jak  p rzy g o to w an ie  tej w ycieczki, a w y k o ­

nan ie  ty ch  p rzy g o to w ań  było  rów nie d o ­
skonałe , jak  ich up lanow an ie .

Z a ró w n o  ja, jak  i m oi p rzy jacie le  i k o le ­
d zy  am ery k ań scy  byliśm y zdum ien i p o ­
stępam i, jak ie  P o lska  uczyn iła  w p rzeciągu  
cz te rech  la t ostatn ich . P rzy p a trzy liśm y  się 
b aczn ie  sp raw om  ro lniczym , p rzem y sło ­
wym  i finansow ym  i nauczy liśm y się w ielu  
rzeczy , k tó re  m ogą się p rz y d ać  rów nież 
n am  w  A m eryce . R ozw ój w e w szystk ich  
tych  k ierunkach  je s t w ręcz cudow ny i b a r­
dzo  p rag n iem y  m ieć sp o so b n o ść  p rz e d s ta ­
w ien ia  naszy m  członkom  w S tan ach  Z je d ­
n o czo n y ch  tego  p ostępu .

Z  w ielk iem  naszem  zadow olen iem  o b se r­
w ow aliśm y rów nież p racę  w yb itnych  cz łon­
ków  rząd u  n a  k tó ry ch  sp o czy w a w ielka o d ­
p o w ied z ia ln o ść  w w alce  z trudnym i za d an ia ­
mi, s to jącem i n a  d ro d ze  n aro d u  polskiego.

Jesteśm y  przekonan i, że p rzy  in teligent- 
nem  ujm ow aniu  rzeczy, s to so w an em  p rzez  
rząd  i p rzez  tw orzen ie n iezb ęd n y ch  praw , 
p o lacy  rozw iną zd row y  system  o p ła t i p o ­
datków , jak  rów nież ich poboru , tak , że 
rząd  b ęd z ie  w  m ożności rozw inąć finanso­
w e zagadn ien ie , a  kraj ca ły  b ęd z ie  m iał 
m ożność  rozw oju  w  każdym  k ierunku  i p o ­
w o d zen ia  w e w szystk iem ".

** *
G o rące  słow a uznan ia  i pod zięk i o trzy ­

m an e p rzez  A m ery k ań sk o -P o lsk ą  Izbę H an ­
d low ą w W arszaw ie , M inisterstw o S praw  
Z ag ran iczn y ch  oraz  p re ze sa  kom ite tu  p rzy ­
ję c ia  de legac ji p. w icem in istra  J. E b erh ar- 
d ta o d  w szystk ich  członków  delegacji, p o sła  
S tanów  Z jed n o czo n y ch , p. H ugh  G ib so n ’a 
i a ttach e  h and low ego  przy  poselstw ie  am e- 
rykańskiem , p. H . B. S m ith ’a są na jlepszym  
dow odem , że w ycieczka ta  b y ła  p o ży tecz­
na i u d a ła  się b a rd zo  dobrze.

P o b y t A m ery k an ó w  w P olsce m a d la  nas 
w ielkie zn aczen ie  i z tego  w zględu, że 
członkow ie delegacji b ę d ą  m ogli b ez p o ­
śred n io  d z ia łać  na  sąd  o P o lsce  w A m eryce, 
k tó ry  szczegó ln ie  w o sta tn ich  czasach  nie- 
b ard zo  jes t d la n as  przychy lny , co dzie je  
się g łów nie w sku tek  zorgan izow anej p rzez 
w rogie nam  czynniki n iem ieckie i in n e  p ro ­
p ag an d y  antipolskiej w b ard zo  znacznym  
od łam ie p ra sy  am erykańsk ie j.

W H AN DLU  CO R A Z  MINĘŁO, MINĘŁO N A  ZAW SZE; W K A Ż ­
DEJ CHWILI OPIERAM Y SIĘ N A NOW YCH PO D STA W AC H , OCENIAJĄC 
W AR TO ŚĆ  RZECZY W  ZW IĄZKU Z PR ZY SZ ŁĄ  ICH UŻYTECZN O ŚC IĄ
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W S T Y C Z N IU  r. b. u k aza ła  się  w  A m e ­
ryce c iekaw a książk a  zn an eg o  „kró­

la" atom obilow ego , H e n ry k a  F o rd ’a, p. t. 
„M y Life an d  W o rk "  *).

W  książce tej zna jdu jem y  n ie ty lk o  hi- 
sto rję  p o w stan ia  o lb rzym ich  zak ładów  fa ­
b rycznych  teg o  c iekaw ego  człow ieka, k tó ­
re  dzisiaj m o g ą  p ro d u k o w ać  4000 sam o ­
chodów  dziennie , lecz też  jego  p o g ląd  filo­
zoficzny  n a  n a jróżnorodn ie jsze  dziedziny . 
W  ciągu p raw ie  sześćdziesięc iu  p raco w i­
tych  lat, życie nauczy ło  F o rd ’a  w ielu  rz e ­
czy, k tó re  zajm ująco  opisuje w dziele  sw o- 
jem .

M iędzy  innem i w y p o w iad a  on w  niem , 
b ard zo  często  w  p o stac i ep ig ram ów , p o ­
g ląd  sw ój n a  sp raw y : p ien iądza, ko le jn ic­
tw a, dobroczynności, lite ra tu ry  i t. p. — 
O  konserw atyzm ie  i radykalizm ie  mówi: 
„N a w szelkie now e p o m ysły  lep iej je s t p a ­
trzeć  scep ty czn ie  i raczej na leg ać  n a  w sk a­
zanie ich sobie, aniżeli rzu cać  się doko ła  
w ciąg łem  p o d n iecen iu  um ysłow em  w  p o ­
goni za  nim i. S cep tycyzm , jeżeli p rzez  w y ­
ra żen ie  to  rozum iem y ostrożność , je s t k o ­
łem  b alansow em  cyw ilizacji". A u to r w ie ­
rzy  w to, że w ojny p ro w ad zo n e  są  n a  za ­
m ów ien ie ludzi, k tó rzy  m ają  nadz ie ję  c ią ­
gnąć z n ich  zyski. N astęp n ie  cały  rozdzia ł 
książk i po św ięca  kolejom  oraz  złym  i d o ­
brym  m eto d o m  finansow ania i ek sp lo a to ­
w an ia  takow ych.

W  rozdzia le  o „D em okrac ji i P rzem y ­
śle" tw ierdzi, że dzie len ie  spo łeczeństw a 
n a  k la sy : b o g a ty ch  i ubog ich  lub k ap ita li­
stów  i robo tn ików  je s t fa łszyw ym  w ym y­
słem , k tó ry  służy tylko ag ita to rom  do p ro ­
p ag an d y . W  sp o łeczeństw ie  n ie pow inno 
być m iejsca d la  „człow ieka, k tó ry  je s t k a ­
p ita lis tą  i n iczem  w ięcej, cz łow ieka, k tó ry  
frym arczy  ow ocam i p racy  ludzi innych".

P . F o rd  p rzeciw ny  je s t w szelkim  o rg an i­
zacjom  tak  k ap ita lis tycznym  jak  i ro b o tn i­
czym , k tó ry ch  celem  głów nym  jest zm niej­
szenie p rodukcji. N iepokoi go b ard zo  n ie ­
bezp ieczeństw o , g ro żące  tak  robotn ikow i 
jak  i dob roby tow i ca łego  kra ju  z pow odu  
rozsiew anego  w o sta tn ich  czasach  hasła , 
naw ołu jącego  i s ta ra jąceg o  się p rzek o n ać  
robotn ików , że im m niej b ę d ą  p racow ali 
tem  w ięcej p o la  do p racy  p o w stan ie  dla

*) M y Life and  W ork . By H en ry  F ord , in co l­
lab o ra tio n  w ith  Sam uel C row ther. N ew -Y ork: D ou­
b led ay , P ag e  &x Co. 3.50.

ludzi innych. F ałsz  ten  m a  o znaczać, że le ­
nistw o je s t tw órczem . L enistw o n igdy  
jeszcze  nie stw orzyło  p racy , p o w iad a  
p. F ord , a  n ao d w ró t je s t ty lko  p rz y czy n ą  
ciężarów  i n ieszczęść .

O  s tra jk ach  au to r m ów i: „K ażd y  strajk , 
k tó ry  p rzynosi robo tn ikow i w yższą  p łacę  
oraz  k ró tsze  g o dziny  p racy , p rz en o szą c  tem  
sam em  ca ły  c iężar n a  sp o łeczeń stw o —w rz e ­
czyw istości n ie je s t żad n y m  sukcesem . 
S trajk  tak i czyni p rzem y sł m niej ruchliw ym  
i zdo lnym  oraz zm niejsza  s ta le  liczbę ro ­
botn ików . N ie znaczy  to, że ż a d en  stra jk  
n ie je s t u sp raw ied liw iony . R o b o tn icy  m o ­
gą s tra jk o w ać słusznie, lecz czy  p rzez  to 
o trzy m a ją  sp raw ied liw e zadośćuczyn ien ie , 
to  in n a  sp raw a. S trajk, k tó ry  w y b u ch a  ce ­
lem  o siągn ięc ia  znośnych  w arunków  p racy  
i p łacy , je s t usp raw ied liw iony . Jes t rzeczą  
b ard zo  p rzy k rą , jeżeli ro b o tn icy  zm uszeni 
są  uciekać się do s tra jk u  celem  zd o b y c ia  
tego , co im  się p raw n ie  należy . Ż a d e n  
A m ery k an in  n ie pow in ien  być zm uszony  
do b ro n ien ia  p ra w  sw oich  d ro g ą  strajku . 
W szelk ie  stra jk i u sp raw ied liw io n e  n a s tę ­
pu ją  zw ykle z w iny p raco d aw có w . N iek tó ­
rzy  p raco d aw cy  n ie są  zdo ln i do w y k o n y ­
w an ia  p iasto w an y ch  p rzez  sieb ie  s ta n o ­
wisk. T o  też  słuszny  strajk , k tó ry  w  p rz e d ­
sięb io rstw ie  tak iem  w ybucha, jes t n a jlep szą  
oznaką, że p ry n cy p a ł pow in ien  się w ziąć 
do tak iego  zaw odu , w  p ro w ad zen iu  k tó re ­
go m óg łby  d ać  sobie ra d ę ” .

F ord , za tru d n ia jący  w  fab ry k ach  sw oich  
p raw ie  50.000 robo tn ików  nie chce m ieć 
nic do  czyn ien ia  ze zw iązkam i zaw odow e- 
mi i ich p rzyw ódcam i. „N ie jes teśm y  p rz e ­
ciw nikam i zw iązków  zaw odow ych , p o w ia­
da, lecz nie chcem y się w d aw ać  w żad n e  
p e rtrak tac je  tak  z o rgan izac jam i robo tn i- 
czem i, jak  i p raco d aw có w . P ła ce  p o b ie ra ­
ne p rzez  robo tn ików  n aszy ch  są  s ta le  w yż­
sze od w y zn aczan y ch  p rzez  zw iązki zaw o­
d o w e ; to sam o z p ra c ą  — godziny  p racy  
u n as  są  k ró tsze  od m in im alnego  czasu  
p racy , w yznaczonego  p rzez  zw iązk i... Je ­
steśm y  z ca łem  u znan iem  d la  zw iązków  
zaw odow ych  i sądzim y, że one n as ró w ­
nież szanują , gdyż do tej chw ili nie by ło  
w y p ad k u , ażeb y  w trąca ły  się do sp raw  n a ­
szej fabryk i” . A u to r w ierzy  w  ro zsąd ek  
ro b o tn ik a  am erykańsk iego  i tw ierdzi, że 
jeżeli się go trak tu je  i o p łacą  odpow iedn io , 
to  żadna, chociażby  n a jp o tężn ie jsza  o rg a ­
n izac ja  p o d ju d za jąca  do w alki k lasow ej — 
d o stęp u  doń  nie znajdzie.



W  jed n y m  z da lszy ch  ro zd z ia łó w  k siąż­
ki sw ej au to r u trzym uje , że w  S ta n ach  Z je ­
dno czo n y ch  nie p o w in n a  istn ieć p o trz e b a  
zo rg an izo w an eg o  m iłosierdzia  i ja łm użnic- 
tw a  p o d  żad n ą  p o stac ią  —  oraz, że w ielki, 
w span ia ły  o d ru ch  h um an ita rnośc i w inien 
p rzy b rać  fo rm ę „w iększego  p rag n ien ia , 
ażeb y  g łód  w  A m ery ce  by ł rzeczą  n iem o­
żliw ą". Z aw o d o w e m iłosierdzie  pon iża  lu ­
dzi k o rzy sta jący ch  z ja łm użny  i usyp ia 
w nich  p o szan o w an ie  d la  sw ojej w łasne j 
osoby. P raw d z iw a  usłu g a  spo łeczna , p o ­
w iada , m usi się w y rażać  w  tern, ażeby  p ra ­
ca ludzi o d p o w ied n ich  b y ła  o d pow iedn io  
w y n ag rad zan a , d la  ludzi zaś m niej zd o l­
nych  i k a lek  n a leży  zna leźć lub  stw orzyć 
w  p rzem y śle  i h an d lu  o d p o w ied n ie  d la  n ich  
p laców ki. P rzy  no w o czesn y ch  p o d d z ia ­
łach  w p rzem y śle  p o w sta ł ca ły  sze reg  s ta ­
now isk, n a  k tó ry ch  p raco w ać  m oże każdy; 
i tu  p raco d aw ca , k ie ru jący  się m iłosier­
dziem , w in ien  an g ażo w ać n a  p o śledn iejsze  
stanow iska ludzi m niej zdo lnych . D o św iad ­
czen ia  p o czy n io n e  w za k ła d ach  F o rd ’a 
w  D e tro it w ykazały , że w  d o s ta teczn ie  
ro zg ru p o w an em  p rzed s ięb io rs tw ie  zn a j­
dzie się dość  m iejsca  do  p ra cy  d la  ludzi 
b ez  rąk , ku law ych , ś lep y ch  i t. p.

F o rd  k ry ty k u je  n a s tęp n ie  b a rd zo  ostro  
szp ita le  am ery k ań sk ie , o raz  p o b ie ran e  
p rz e z  n ie od  p ac jen tó w  n iesły ch an ie  w y­
sok ie  o p ła ty  za  leczen ie . N ie w iadom o, 
p o w iad a , czy szp ita le  p ro w a d zo n e  w ten  
sp osób  istn ie ją  d la  pac jen tów , czy też  d la  
dok to rów . S ystem  taki, zd an iem  au to ra , 
da je  za w iele  sposobności do  w yzyskan ia

p ac jen ta . A  już zupełn ie  w rogo — i słu ­
szn ie — w y stęp u je  p rzec iw k o  panu jącej 
w  A m ery ce  „etyk iecie  zaw o d o w ej" , k tó ra  
uniem ożliw ia zm ianę źle p o staw ionej d ia ­
gnozy. Z  m yślą  o u zd row ien iu  stosunków  
w tej dziedzin ie , zak ład y  F o rd ’a kosztem  
dziew ięciu  m iljonów  d o larów  u rządziły  
w zorow y szp ital t. zw. „zam knięty". Szpi­
ta l ten  p o s iad a  600 łóżek , a w szyscy  le k a ­
rze i p ie lęgn iark i p ra cu ją  w nim  n a  zasa­
dzie  rocznych  kon trak tów , k tó re  b ez w a­
runkow o  zab ran ia ją  im  p ła tn e j p rak tyk i 
p o za  szp italem . O p ła ta  za pokój w  szp i­
ta lu  w ynosi 4 i p ó ł d o la ra  dziennie, za p o ­
w ażn ie jszą  zaś o p e rac ję  p łaci się 125 d o la ­
rów . O p ła ty  te , jak  n a  stosunki am ery k ań ­
skie, są  b a rd zo  n isk ie i s ta rcza ją  za ledw ie 
na  o p ęd zen ie  w ydatków , tak , że w szelki 
zysk je s t w ykluczony. P rzez  u fundow an ie  
szp itala , jak  i n iedaw no  pow sta łe j w  D e­
tro it w zorow ej szkoły  hand low ej d la  u b o ­
giej m łodzieży  —  w ielki p rzem ysłow iec  
am ery k ań sk i w skazu je  rodakom  sw oim  
p rak ty czn ie , jak  należy  po jm ow ać i sp e ł­
n iać m iłosierdzie.

W szystk ie  n iem al bolączki am ery k ań ­
skie, k tó re  p. F ord  w  książce sw ojej p o ­
rusza, są  n ies te ty  b ard zo  ak tu a ln e  i u  nas. 
Pow inniśm y też p rag n ąć  teg o  najbardziej, 
ażeb y  i w śró d  nas, P o laków , znalazło  się 
jaknajw ięcej, tak  jak  F ord  p rak ty czn y ch  
idealistów , k tó rzy b y  w p o d o b n y , jak  on 
sp osób  po jm ow ali i spełn iali obow iązki 
sw oje w sto su n k u  do w łasnego  kra ju  i sp o ­
łeczeń stw a.

D O  C Z Y T E L N I K Ó W
Przystępując w lutym r. b. do wydawania „ A M E R  Y K I"  zdawaliśmy sobie sprawą z  tego, 

że mamy do spełnienia zadanie bardzo wdzięczne lecz nie mniej trudne i że nie potrafimy mu po­
dołać bez pomocy i Współpracy Przyjaciół i Czytelników pisma naszego.

Wydawanie w czasach dzisiejszych pisma pociąga za sobą wielomiljonowe Wydatki, które 
możnaby bez wielkiego trudu w lwiej części pokryć, gdyby choć czwarta część ludzi W Polsce, intere­
sujących się Jłm eryką, zechciała nasz wysiłek i starania ocenić i przyszła nam z  pomocą, zapi­
sując się na listę stałych prenumeratorów naszego miesięcznika.

Oddając w ręce Czytelników zeszyt 4-ty „Jłmeryki" mamy nadzieję, że oceniając 
nasze dobre zamiary pomoc swą okażą przez wcześniejsze zamówienie prenumeraty oraz prze­
słanie należności pod adresem administracji.

W Y D A W C Y
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Przemysł, Handel i Finanse Stanów 
Zjednoczonych

E ksport w yrobów  gum ow ych. W  listo ­
p ad z ie  1922 r. S tan y  Z jed n o c zo n e  w yw io­
zły w yrobów  gum ow ych  za 2.955.374 doi., 
t. j. ty lko  o 1.264 doi. m niej niż w  p a ź d z ie r­
niku, a w ięcej niż w  lipcu, sierpn iu  i w rze ­
śniu. O g ó ln a  w arto ść  w yrobów  gum ow ych  
w yw iezionych  p rzez  o s ta tn ich  11 m iesięcy
1922 r. w ynosi 31.303.824 doi.

E ksport narzędzi roln iczych  w  1922 r.
P o ró w n an ie  ek sp o rtu  n a rzęd z i ro ln iczych  
w r. 1922 z rok iem  1921 n ie w y p a d a  d la  
A m ery k i pom yśln ie . W  r. 1921 w yw iezio- 

ty ch  n a rzęd z i za  37.596.653 doi., g dy  
1922 w yw óz o p ad ł do sum y 23.924.805 

doi. Jest to  n ajn iższa  sum a eksp o rtu  za 
o sta tn ich  la t 10, za  w yjątk iem  la t 1915 
i 1916, w  k tó ry ch  w yw óz sp a d ł do  10.304.978 
doi., w zg lęd n ie  17.611.297.

Produkcja jedw ab iu . W e d łu g  danych , 
d o starczo n y ch  M inisterstw u H an d lu  w  W a ­
szyngtonie p rzez  1563 fab ry k  jedw abn i- 
czych, w  roku 1921 w ypro d u k o w an o  tego  
cennego  m aterja łu  za  583.268.000 do larów , 
gdy  p ro d u k c ję  w roku 1919 oceniono n a
688.470.000 doi. C hoć w r. 1921 p ro d u k c ja

no 
w r.

w  s to su n k u  do  r. 1919 sp ad ła  o 15.3%, to 
je d n ak  p rzew y ższa  znaczn ie  p ro d u k c ję  
1914 r., k tó ra  w ynosiła  254.011.000 doi.

Z n iżk i w  p rodukc ji od b ija ły  się też  n a  
za ro b k ach  i liczb ie robo tn ików , za ję tych  
w  p rzem y śle  jedw abn iczym . W  r. 1921 
w  p rzem y śle  ty m  p raco w a ło  121.335 ro ­
botn ików , k tó rzy  zarobili 134.067.000 doi., 
gd y  w roku 1919 p raco w ało  126.782 ro b o t­
ników , a za ro b ek  ich w ynosił 134.597.000 
do larów .

S te m p lo w an ie  c h le b a . W  S tan ach  Z je ­
d n o czo n y ch  w eszło  w  o sta tn ich  czasach  
w  życie ro zp o rząd zen ie , n a  m ocy k tó reg o  
k ażd y  b o ch en ek  ch leb a  m usi być  o p a trz o ­
ny  n a lep k ą  z p o d an iem  d o k ład n e j jego  
w agi oraz  n azw iska i ad resu  p iek arza . K a ­
ra  za  u chy lan ie  się od teg o  ro zp o rząd zen ia  
je s t b a rd zo  w ysoka.

W y w ó z w ęg la . P on iższa  tab e lk a  w y k a­
zuje ilość i w arto ść  w ęg la  i koksu , w y w ie­
zionego  ze S tanów  Z jed n o czo n y ch  w  ciągu 
lis to p ad a  oraz  jed en a s tu  p o p rz ed n ich  m ie­
sięcy  1922 r., w p o ró w n an iu  z tak im że  
o k resem  w  r. 1921.

W ĘG IE L  i K O K S
L I S T O P A D 1 1 p o p rz e d n ic h  m iesięcy

r. 1921 r. 1922 r. 1921 r 1922

A n tra cy t t0 n  *, !w arto śc i

W ęg ie l kam ien n y  t0 n  *, .* w a rto śc i
V  i to n  . łKoks , .w artości

329.380 
$  3.677.197 
. 1.078.806 

$  5.514.522 
30.347 

$  254.484

440.208 
$  4.845.204 

1.618.037 
$  10.467.872 

38.397 
$  492.495

3.868.944 
$  42.185.014 

19.822.735 
$  118.765.103 

250.854 
1  2.563.239

A 1.983.429 
1  21.130.086 

9.614.195 
$  56.453.975 

333.291 
$  3.469.559

N ieszczęśliw e w y p a d k i w  k o p a ln ia c h  
m ęg la . Z e  sp raw o zd ań  in spek to rów  k o p a l­
n ianych, złożonych  W y d zia ło w i G ó rn icze­
m u S tanów  Z jed n o czo n y ch  w ynika, że 
w r. 1922 w  k o p a ln iach  w ęg la  około  1950 
robo tn ików  poniosło  śm ierć w sk u tek  n ie ­
szczęśliw ych  w y p ad k ó w . W  r. 1921 w y­
p ad k ó w  śm iertelnych  by ło  1973. Z d an iem  
fachow ców  am ery k ań sk ich  liczba n ieszczę­
śliw ych  w y p ad k ó w  b y łab y  w r. 1922 zn a ­
cznie w iększa, g d y b y  nie pow szechny  
s tra jk  górników , k tó ry  trw a ł b ez  p rzerw y  
od 1 k w ie tn ia  do k o ń ca  sierpnia.

X IV  w y s ta w a  D ro g o w a. W  d n iach  od 
15 do 19 s tyczn ia  r. b. o d b y ła  się w  C hica­

go cz te rn as ta  n aro d o w a  W y staw a  D ro g o ­
w a. W y staw ę  u rząd zo n o  p o d  ausp icjam i 
American Road Builders Association. O koło
30.000 osób  zw iedziło  w y staw ę ; p rz ew aż ­
nie delegaci i osoby  za in te reso w an e  b e z ­
po śred n io  w  bud o w ie  dróg. W  pokazie  
w zię ło  u d z ia ł p rzeszło  200 firm , k tó re  w y­
staw iły  w szystko, co w  jak ikolw iek  bądź  
sposób  je s t zw iązane  z p rzem ysłem  d ro g o ­
w ym , począw szy  od p re cezy jn y ch  in s tru ­
m en tów  m iern iczych , a k o ń cząc  na  o lb rzy ­
m ich 200.000 fun tow ych  „m ieszaczach “ . 
D la sp ec ja lis ty  d ro g o w eg o  p o d o b n y  pokaz 
je s t w sp an ia łą  okaz ją  do zaznajom ien ia  się 
z osta tn im  słow em  techn ik i w tej d z ied z i­
nie. R ząd  nasz pow in ien  też  z tak iej okazji

19



sk o rzy stać  i w y d e leg o w ać  n a  p rzy sz ły  rok 
sp ec ja lis tę , ce lem  fachow ego  i w szech ­
stro n n eg o  zb ad an ia  s tan u  b u dow nictw a 
d ro g o w eg o  w  A m ery ce . Z a rz ą d  W y staw y  
og łasza , że  n a s tę p n a  W y staw a  D rogow a 
o d b ęd z ie  się od  14 do 19 s ty czn ia  1924 r.

W yw óz sam ochod ów  i m otocyk li. S tany  
Z jed n o c zo n e  w r. 1922 w yw iozły  p rzesz ło
78.000 sam o ch o d ó w  o sobow ych  i c ięża ro ­
w ych, t. j. d w a  razy  ty le  co w r. 1921. M o­
tocykli w yw ieziono  w r. 1922 15.000 sztuk, 
t. j. o 4000 sztuk  w ięcej an iże li w  r. 1921.

Ruch au tom obilow y. W e d łu g  ob liczeń  
M in isterstw a H an d lu , S tan y  Z jed n o czo n e  
p o s iad a ją  84$ p rodukc ji św iatow ej sam o ­
chodów  ciężaro w y ch  i osobow ych. Jed en  
s tan  N ow y Jork  p o s iad a  w ięcej sam o ch o ­
dów , aniżeli ca ła  E uropa . W  r. 1916 w S ta ­
n ach  Z jed n o c zo n y ch  by ło  287.000 m il 
sp ec ja ln y ch  d róg  au tom obilow ych .

Produkcja ropy w  r. 1922. W roku 
ub. S tan y  Z jed n o c zo n e  w y p ro d u k o w ały  
556.207.725 b ec zek  ropy.

Produkcja obuw ia. W  r. ub ieg łym  S ta ­
ny Z jed n o c zo n e  w y p ro d u k o w ały  ogółem  
301.199.482 p a ry  obuw ia.

N ow e T ow arzystw a  H and low e w  N o­
w ym  Jorku. W  r. 1922 w stan ie  N ow y Jork 
za re je s tro w an o  18.010 n ow ych  p rz ed s ię ­
b io rstw  h an d lo w y ch  z k ap ita łem  za k ła d o ­
w ym  676.994.410 do larów , p o d czas gdy  
w  r. 1921 p rzed s ięb io rs tw  tak ich  za re je ­
s trow ano  16.089, z k ap ita łem  657.956.645 
dolarów .

W yw óz tow arów  w  r. 1922. W arto ść  
to w aró w  w yw iezionych  ze S tanów  Z je d n o ­
czonych  w  r. 1922 w poró w n an iu  z sz e re ­
g iem  la t p o p rzed n ich , p rzed s taw ia  się n a ­
stęp u jąco :
1922 doi. 3.331.516.735 1913 doi. 2.484.018.292
1921 „ 4.485.031.336 1912 „ 2 399.217 993
1920 „ 8 228.016.307 1911 „ 2.092.526.746
1919 „ 7.920.435.900 1910 „ 1 866.258.904
1918 „ 6.149.087 545 1909 „ 1.728.198.645
1917 „ 6,233.512 597 1908 „ 1.752 835.447
1916 „ 5.482.641.101 1907 „ 1.923 426.205
1915 3.554.670.847 1906 „ 1.798.243 434
1914 „ 2.113.624 050 1905 „ 1.626 990 795

Stosunki p o czto w e S tanów  Z jed n oczo­
nych z zagranicą. W  r. 1922 w ysłano  ze 
S tan. Z jed n o czo n y ch  zag ran icę  214.484.621 
listów , n a  co zużyto  znaczków  pocztow ych  
za 6.433.000 dolarów . K oszt w ysłan ia  ta ­
kiej sam ej ilości listów  w r. 1857 w ynosiłby  
około 107.000.000 dolarów .

D ochod y  p ocztow e. D ochody  pocztow e 
S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  10 la t tem u w yno­
siły 236.338.000 doi.; w roku  zeszłym  d o ­
chody  te  doszły  do sum y 434.853.000 doi.

Ile A m eryka w yd aje na znaczk i p o cz­
tow e. M inisterstw o P o cz t donosi, że w ro ­
ku 1922 sp rzed an o  w  S tan ach  Z je d n o c z o ­
ny ch  znaczków  i d ru k ó w  pocz tow ych  za
422.108.000 do larów , w  r. zaś 1921 za
403.892.000 doi.

B ankructw a w  r. 1922. W  roku  tym  za ­
re je stro w an o  22.400 bankructw , czyli o 1 1.9% 
w ięcej niż w r. 1921, a o 164% w ięcej an i­
żeli w  r. 1920. W  p o ró w n an iu  zaś z r. 1919, 
b an k ru c tw a  by ły  cz te ry  razy  w iększe.

Z o b o w iązan ia  w r. 1922, k tó re  w ynosiły  
646.955.633 doi., by ły  o 14% m niejsze, niż 
w r. 1921, lecz o 5.13! w iększe  aniżeli w ro ­
ku  1920, czyli p rzew y ższa ły  o p ięć  razy  
zo b o w iązan ia  z r. 1919, a o 81% by ły  w ięk ­
sze niż w r. 1914.

R ozw ój banków . S tan y  Z jed n o czo n e  
p o s iad a ją  31.300 insty tucji b an k o w y ch  o łą ­
cznym  k ap ita le  3.500.000.000 dolarów . K a ­
p ita ł rezerw o w y  ty ch  banków  w ynosi
5.500.000.000 doi., a d ep o zy ty  38.000.000.000
dolarów .

Z asoby banków . O gólne zaso b y  8.220 
b an k ó w  n a ro d o w y ch  w S tan ach  Z je d n o ­
czonych, w grudniu  1922 roku, s ięgały
21.974.957.000 dolarów , c z y l i  w z r o s ły  
o 1.048.858.000 doi. w po rów nan iu  z dn iem  
15 w rześn ia  1922 r. D epozy ty  w b an k ach  
ty ch  w ynosiły  17.420.481.000 i w zrosły  
o 2.345.379.000 doi. w stosunku  do r. 1921.

PR ZY  KORZYSTANIU Z O G ŁO SZEŃ  A 1 “
P R O S I M Y  P O W O Ł Y W A Ć  SIĘ N A  , , / A m e r y K Q
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Ż e g l u g a

Ruch ok rętow y  w  G dańsku. W  ciągu 
10 p ierw szych  m iesięcy  roku  ub ieg łego  
o k rę ty  am ery k ań sk ie  p rzyw iozły  i w y ła ­
dow ały  w po rc ie  gdańsk im  rozm aitych  to ­
w arów  am ery k ań sk ich  w agi n e tto  27,028 
ton  w  po ró w n an iu  z 46,861 ton  n e tto  to w a­
rów  p rzy w iez io n y ch  do G d ań sk a  n a  o k rę ­
tach  innych  państw . W  tym  sam ym  okresie  
o k rę ty  am ery k ań sk ie  zab ran y  z G d ań sk a  
8,788 ton  n e tto  to w aró w  po lsk ich  w  p o ró w ­
nan iu  do 132,353 ton  n e tto  tak ichże to w a­
rów  zab ran y ch  p rzez  in n e  ok rę ty .

P o d w y ższen ie  o p ła ty  za  fracht m orski.
Pigott’s Bulletin for Export Shippers and Ocean

travelers  donosi, że w ed łu g  k rążący ch  
w  A m ery ce  p o g ło sek  o p ła ty  za  frach t m o r­
ski z p o rtó w  A tlan ty k u  do N iem iec i E u ­
ro p y  P ó łnocnej m ają  b y ć  w k ró tce  p o d n ie ­
sione n a  ca ły  sze reg  tow arów . P o d w y żk a  
m a objąć też  p ro d u k ty  spożyw cze oraz 
w sze lk ie  ko n serw y . (Pogłoskę tą podajemy 
na Wyłączną odpowiedzialność cytowanego Wy­
żej pisma. — Tfed.).

A m erykańscy  M arynarze H andlow i. —
W e d łu g  sp raw o zd an ia  United States Ship­
ping Board, am ery k ań sk a  flo ta  h an d lo w a  
w  roku  1922 za tru d n ia ła  50,000 m ary n arzy .

R ozkład  jazd y  ok rętów  z Europy do A m eryki P ó łn ocn ej i P o łu dn iow ej

D ata

o d jaz d u

N azw a

o k rę tu

-W łaściciel

o k rę tu

O d ja z d  

z p o rtu
Przez Do p o rtu

C zerw iec
1 „P ittsb u rg h " W h ite  S tar B rem en H a lifa x  & N ow y Jork
2 „F rance" F ren ch  L ine H aw r P ly m o u th N ow y Jork
2 „C eltic " W h ite  S ta r L iv erp o o l » »>
2 „M egan tic" „ „ . „ Q u e b ec  & M o n trea l
5 „R o u ssillo n " F rench  L ine H aw r P ly m o u th N ow y Jork
6 „H o m eric" W h ite  S ta r S o u th a m p to n
8 „A lm an zo ra" R oyal M ail „ L izbona B uenos A ires
8 „D oric" W h ite  S ta r L iv erp o o l Q u e b ec  & M o n treal
9 „ L a fay e tte " F ren ch  L ine H aw r P ly m o u th N ow y Jork
9 „B altic" W h ite  S ta r L iverpoo l »» »»

12 „C h icag o " F ren ch  L ine H aw r ..
13 „M ajestic" W h ite  S ta r S o u th a m p to n »» >>
15 „P o lo n ia" B altic  A m . G d ań sk • }J
15 „C an o p ic" W h ite  S ta r B rem a H a lifax  & N ow y Jork
16 „P a ris" F ren ch  L ine H aw r P ly m o u th N ow y Jork
16 „C ed ric" W h ite  S ta r L iv erp o o l >> »»
16 „ C an ad a" „ „ Q u e b ec  & M o n trea l
19 „ R o ch am b eau " F rench  L ine H aw r P ly m o u th N o\yy Jork
20 „O ly m p ic" W h ite  S ta r S o u th a m p to n N ow y Jork
22 „R eg ina" „ „ L iverpoo l Q u e b ec  & M o n trea l
23 „ A d ria tic " „ „ „ N ow y Jork
23 „F rance" F re n c h  L ine H aw r P ly m o u th »» »»
27 „H om eric" W h ite  S tar S o u th am p to n »»
29 „A n d es" R oyal M ail L izb o n a B uenos A ires
29 „E sto n ia" B altic  Am . G d ań sk Nowy Jork
30 „C eltic " W h ite  S ta r L iv erp o o l N ow y Jork
30 „M eg an tic" „ „ „ Q u e b ec  & M o n trea l
30 „La S av o ie" F rench  L ine H aw r P ly m o u th N ow y Jork

F lota  handlow a S tanów  Z jed n oczo­
nych zajm uje drugie m iejsce w  św iec ie .
T a b e lk a  pon iższa  w skazu je liczebność i to ­
naż flot h an d lo w y ch  rozm aitych  państw  
w  la tach  1914 i 1922, w ykazu jąc zm iany 
jak ie  w żeg ludze  św iatow ej w y w o ła ła  w iel­
k a  w ojna. Z w yżka.

Ilość T o n aż

W  roku sta tk ó w (w  tys.)

1922 5,480 17,062

1914 3,174 5,388

2,306 11,694
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F ra n c ja ........................1922 2,094 3,845
„ . . .  1914 1,576 2,319

Z w y żk a . . . 518 1,526
W ie lk a  B ry tan ja  . 1922 11,321 22,042

„ 1914 11,328 21,045
Z n iżk a  . . .  7 —
Z w yżka. . . — 997

B e l g j a ................1922 275 579
  1914 182 352

Z w y żk a . . . 93 227
N iem cy ................1922 1,723 1,887

 1914 2,388 5,459
Z n iżk a  . . . 665 3,572

K olejność  p ań stw  w stosunku  do  ilości 
to n ażu  p rz ed s taw ia ła  się w  roku  1914 n a ­
stępu jąco : A nglja , N iem cy, S tan y  Z je d n o ­
czone, F ran c ja  i B elgja, zaś w  roku 1922: 
A n g lja , S tan y  Z jed n o czo n e , F ran c ja , N iem ­
cy i Belgja.

J e d y n a  rz ą d o w a  lin ja  a m e ry k a ń sk a  
do  A m e ry k i i K a n ad y

W szyscy  p asaże ro w ie , n ie  p o sia d a jąc y  p a sz ­
p o rtó w  zagran icznych  i p rag n ący  w y jechać  
do  A m ery k i naszem i w sp an ia łem i okrętam i: 
„G eorge  W ash in g to n " , „A m erica", „ P re s id e n t 
H ard in g " , „ P re s id e n t R o o se v e lt"  e tc ., w inni 
n iez w ło czn ie  n a d e s ła ć  a ffidav ity  do n aszego  
b iu rą  w  W arszaw ie  S en a to rsk a  28-30 lis tem  p o ­
leconym , aby m óc uzyskać  p a sz p o rt zag ran icz ­
n y  m ożliw ie  szybko  po  w zn ow ien iu  em igracji.

UNITED STATES LINES
B ia ły s to k , L ip o w a  40 
Ł o m ża, S e n a to rsk a  5

W ilno , W ie lk a  67 
L w ów , K ośc iu szk i 2

Kronika Amerykańsko - Polskiej Izby Handlowej 
i Towarzystwa Polsko-Amerykańskiego

— P rezes  A m ery k ań sk o  - Polsk ie j Izby 
H and low ej, p. L eo p o ld  K otnow ski, w yjeż­
d ża  n a  czas d łuższy  do R osji S ow ieckiej.

— A m ery k ań sk o -P o lsk a  Izba H an d lo w a 
w W arszaw ie  w y k reśliła  z listy  członków , 
E m ila  de R yss-E lek to row icza .

— P o d  p rzew odn ic tw em  p rezesa  rady  
Izby  p. L. K otnow skiego  w  dniu  10 kw iet­
n ia, odby ło  się p o sied zen ia  p rzy  w spó ł­
udzia le  n iek tó ry ch  cz łonków  delegacji eko ­
nom icznej am erykańsk ie j, k tó rzy  po  zw ie­
dzen iu  k ra ju  pow rócili z p. B oo th’em  n a  
czele, ażeby  doko ń czy ć  roczpozę te  p e r tra k ­
tacje.

N a w stęp ie  o b rad  p. K o n rad  C. L esley 
cz łonek  ra d y  Izby po lsko-am erykańsk ie j 
w  N ow ym  Jorku , w ypow iedzia ł s łow a u zn a ­
n ia  p o d  ad resem  kom ite tu  p rzy jęc ia  de le­
gacji ekonom icznej, o raz  p o d k reślił z z a d o ­
w oleniem , iż m yśl odw iedzen ia  Polsk i z a ­
in ic jo w an a p rzez  p rezesa  izby  p. L. K o t­
now skiego  i życzliw ie p o p ie ran a  p rzez  se­
k re ta rza  s tan u  p. H e rb e rta  H o o v e r’a, p o ­
m yślnie z realizow ano .

Jednocześn ie  p. L esley  ośw iadczy ł, iż 
s tan  g o sp o d arczy  P o lsk i sp raw ił n a  cz ło n ­

kach  delegacji ekonom icznej b a rd zo  d o d a t­
n ie  w rażenie , zaś gościnność p o lsk a  p rze ­
szła  w szelkie oczek iw ania.

Później p. L esley  w ygłosił obszern iejsze 
sp raw o zd an ie  o sy tuacji ekonom icznej 
w S ta n ach  Z jedn o czo n y ch .

W  dyskusji zab iera li głos p p .: L eopo ld  
K o tnow ski, F ran k  W . M orse, S tan isław  M i­
kułow ski, Feliks K ow alew ski, W illiam  G. 
L ush  i inni.

— A m ery k ań sk o -P o lsk a  Izba H andlow a 
w W arszaw ie  zw róciła  się pow tórn ie  do 
U rzęd u  P aten to w eg o , M inisterstw a P rz e ­
m ysłu i H an d lu , o raz do M in isterstw a 
S p raw  Z ag ran iczn y ch  w spraw ie  p rz y sp ie ­
szenia uchw alen ia  u staw y  o ochron ie  w y­
nalazków , w zorów  i znaków  tow arow ych , 
zw raca jąc  uw ag ę insty tucji p o w yższych  
n a  w ielkie szkody, n a  jak ie  p rzem y sł p o l­
ski je s t n a rażo n y  i na  n iezad o w o len ie  z a ­
granicy , nie m ogącej zrozum ieć o p iesza ło ­
ści naszej w tej tak  w ażnej kw estji. M am y 
nadzie ję , że sfery  d ecy d u jące  p rzysp ieszą  
rozw iązan ie  tej spraw y, co pozw oli P o lsce 
za jąć  m iejsce  ró w n o rzęd n e  z innem i p a ń ­
stw am i w p rzem yśle  i h and lu  m ięd zy n a ro ­
dow ym .



J eszcze  o w y sta w ie  w  C hicago. W  zw iąz­
ku z p ro jek to w an ą  o rgan izac ją  działu  p o l­
skiego n a  W y staw ie  w C hicago, k tó ra  o d ­
będ z ie  się w sierpn iu  r. b., Z jed n o czo n a  
K orporac ja  B ałtycka w W arszaw ie  zao fia ­
ro w a ła  się p rzew ieźć  b ezp ła tn ie  w łasnem i 
ok rę tam i z G d ań sk a  do A m ery k i, do 
d w ó ch  ton  ek sp o n a tó w  p rzezn aczo n y ch  na 
tą  w ystaw ę . Z  p rzy k ro śc ią  jed n ak  za zn a ­
czyć m usim y, że n asze  sfery  kup ieck ie  w i­
doczn ie nie zd a ją  sobie sp raw y  z w agi jak ą  
w y staw a ta  m a d la  ożyw ienia eksportu  
po lsk iego , gdyż d o tąd  Izba H an d lo w a 
o trzy m ała  — m im o kom unikatu  p o m iesz­
czonego  w p rasie  codziennej, rozesłan ia  
spec ja lnego  cyrku larza  i p ro p a g an d y  zo r­
gan izow anej w tej sp raw ie  p rzez  „P o lsk ie  
W yst&wy R uchom e" — b ard zo  n ieznaczną 
ilość eksponatów .

W y sy ła n ie  p rzed staw icie li do Stanów  
Z jednoczonych . A m ery k ań sk o -P o lsk a  Izba 
H an d lo w a w N ow ym  Jorku  zd o b y ła  so ­
b ie tak ie  zaufan ie w S tan ach  Z jed n o c zo ­
nych , że często  ro zm aite  firm y zw raca ją  
się do niej po  in form acje, d o ty czące  osób 
p rzy jeżd ża jący ch  do A m ery k i z ram ien ia  
rząd u  po lsk iego  oraz  insty tucji i kupców , 
celem  zakupów . Izba w N ew  Y orku je ­
d nakże b a rd zo  często  żąd an y ch  inform acji 
udzielić  n ie  m oże, gdyż najczęście j osoby 
p rzy jeżd ża jące  są jej n ieznane.

A ż eb y  tem u  zaradz ić , A m erykańsko- 
P o lsk a  Izba H an d lo w a w W arszaw ie  ro z e ­
sła ła  do w szystk ich  m inisterstw , jak  ró w ­
nież w iększych  organizacji i insty tucji, 
k tó re  w y sy ła ją  w ce lach  h and low ych  p rz e d ­
staw icie li sw oich do  S tanów  Z jed n o c zo ­
nych , okólnik, p ro p o n u jący  k ierow an ie  
w sp o m n ian y ch  p rzed staw ic ie li p rz e d  w y ­
jazd em  do A m ery k i do Izby w W arszaw ie , 
k tó ra  w y d a  im o d pow iedn ie  listy p o le c a ­
jące  do Izby  w  N ow ym  Jorku, a ta  o s ta tn ia  
od  sieb ie  po leci ich odnośnym  firm om , co 
znacznie przyczyni się do u ła tw ien ia  s to ­
sunków  han d lo w y ch  z A m ery k ą  i upew ni 
kupców  tam tejszych , że m ają  z o d p o w ied ­
nim i ludźm i do czynienia.

Nowi cz ło n k o w ie  Izby H andlow ej A m e­
rykańsko-Polskiej. W  kw ietn iu  r. b. p rzy ­
jęci zostali n a  członków  zw yczajnych  Izby: 
p. E d ith  B ram hall Cullis, A le ja  Jerozo lim ­
ska 20; p. H en ry k  S zam panier, nacze lny  
d y rek to r Banku H an d lo w eg o  w W a rsz a ­
wie, T ra u g u ta  7. N a członków  rzeczyw i­
stych: firm a F ranciszek  C zabański, Inow ro­
cław , ul. K rólow ej Jadw igi 14; p. B. Baryl- 
ski, H o ża  5 m. 7; Z w iązek  S półdzieln i Bu­
d ow lanych  w  W arszaw ie , T ra u g u ta  3.

O bchód „M em o ria ł D ay“. D orocznym  
zw yczajem , w dniu  30 m aja  o d b ęd z ie  się 
w W arszaw ie  s ta ran iem  T o w arzy stw a  P o l­
sko -A m erykańsk iego , o b ch ó d  am ery k ań ­
skiego „M em orial D a y “ (D zień  Z ad u szn y ). 
R an o  tego  dn ia  o d b ęd z ie  się u ro czy sta  
m sza św. w k a ted rze  św. Jana , n a  k tó rą  za ­
p roszen i zosta li: p an  p rezy d en t R zeczy p o ­
spolitej, członkow ie P rezy d ju m  R a d y  M i­
nistrów , W ydz . A m ery k ań sk ieg o  M. S. Z ., 
am erykańsk iego  p o se ls tw a  i konsulatu , 
kolonji am erykańsk ie j, o raz członkow ie 
Izby i T o w a rzy stw a  P o ls k o -A m e ry k a ń ­
sk iego . S pecja lne  d e leg ac je  w  W arszaw ie  
i L w ow ie z ło żą  w ieńce n a  g ro b ach  A m e ­
rykanów , zm arłych  i p o ch o w an y ch  w  tych  
m iastach .

Jak inni idą za naszym  przyk ładem . Z a
p rzy k ład em  A m e ry k ań sk o -P o lsk ie j Izby 
H and low o-P rzem ysłow ej, p o w sta ło  w  o s ta t­
n ich  czasach  w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  
ca ły  sze reg  now ych  izb h an d lo w y ch  am e- 
rykańsko-obcych , k tó re  w y d a ją  w łasn e  m ie­
sięczniki n a  w zór o rganu  Izby w N ew  Y or­
ku, „P o land". I tak  m am y: „M onthly  Jour­
nal of th e  British E m pire  C ham ber of C om ­
m erce in th e  U nited  S ta tes  of A m erica" , 
„Bulletin of the  F ren ch -A m erican  C ham ­
b e r of C om m erce", „T h e  Jugoslav  R ev iew ", 
„T h e S w edish"A m erican  T ra d e  Journa l" , 
„H olland  an d  H e r C olonies". W szy stk ie  te  
w y d aw n ic tw a p o w sta ły  w  ciągu osta tn ich  
p a ru  lat, — p rzew ażn ie  już p o  założeniu  n a ­
szego now ojorsk iego  „P o land".

O F E R T Y  I Z A P Y T A N IA  Z  A M E R Y K I
P o szu k u ją

1258/23 — Dom handlowy w New-Yorku pragnie na­
wiązać stosunki z polskimi eksporterami. prze­
tworów rybnych, mąki kartoflanej, grzybów 
suszonych, fasoli, grochu, suszonych czereśni 
i orzechów.

1313/23— Towarzystwo handlowe w New-Yorku za­
pytuje o polską mąkę kartoflaną i cukierki. 
Oferty opróbkowane winny być z cenami 
f. o. b. okręt.

1356/23 — Firma polska w Chicago chce nawiązać . 
stosunki z przedsiębiorstwami polskimi w y­
rabiającymi dewocjonalja (kropidła, medaliki, 
krzyże, pocztówki, obrazki święte i t. p.). 
Katalogi i cenniki pożądane.

1613/23 — Poważna firma amerykańska reflektuje na 
kupno lnu surowego oraz płótna lnianego.

1617/23— Duża firma w Stanach Zjednoczonych prosi 
o oferty na sól kuchenną wszelkich gatunków. 
Próbki pożądane.
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1587/23 — Firma w New-Yorku reflektuje na kupno 
metalowych i gumowych futerałów do ter­
mometrów lekarskich.

1245/23 — Firma w New-Yorku prosi o oferty na bu­
telki do wody sodowej (syfony). Wzór i szcze­
góły w biurze Izby.

1117/23 — Firma w Chicago reflektuje na kupno szkła 
do wyrobu luster.

1143/23 — Poważna firma amerykańska reflektuje na 
kupno szyn kolejowych i kranów ruchomych 
(dźwigów).

1616/23 — Członek Izby pragnie nawiązać stosunki 
z browarami krajowymi, wyrabiającymi piwo 
na eksport. Piwo winno być gatunku pilzneń- 
skiego, jasne, zawierające 12 % alkoholu, pa­
kowane w skrzynki po 48 butelek w każdej 
każda flaszka owinięta winna być słomą i opa­
trzona korkiem metalowym.

1564/23 — Przedstwiciel firm zagranicznych pragnie 
wejść w stosunki z polskimi eksporterami 
drzewa.

O fe ru ją .

8102/23 — Firma w Detroit oferuje narzędzia (smal- 
tools).

1314/23 — Dom handlowy w New-Yorku oferuje mą­
kę, tłuszcze jadalne i konserwy.

1312/23 — Poważna firma amerykańska oferuje tłusz­
cze jadalne (zwierzęce).

1523/23 — Fabryka amerykańska wyrabiająca wszel­
kiego rodzaju stal, żelazo konstrukcyjne, szy­
ny, kable, rury i t. p., pragnie nawiązać sto­
sunki z poważnymi firmami polskimi w tej 
branży. Bogaty katalog do przejrzenia w biu­
rze Izby.

903/23 — Fabryka w Buffalo oferuje maszyny do kon­
serwowania owoców i jarzyn.

1792/23 — Fabryka maszyn rolniczych w Peoria; Illi­
nois oferuje swoje wyroby, jak: traktory, płu­
gi motorowe, młockarnie i t. p.

1778/23 — Firma amerykańska oferuje przez swego  
agenta w Paryżu dwie partje narzędzi rolni­
czych : jedną loco Marsylja, drugą loco Dun­
kierka. Spis narzędzi i bliższe szczegóły w Iz­
bie.

P rz e d s ta w ic ie lsw a

499/23 — Fabryka wyrobów gumowych w Massachu- 
sett odda przedstawicielstwo na Polskę na 
sprzedaż kaloszy, obuwia płóciennego, obca­
sów i podeszew gumowych, opon i kiszek 
samochodowych i t. p.

546/23 — Poważne przedsiębiorstwo fabrykujące wier­
tacze kopalniane (do kamienia, węgla i t. p.) 
oferuje przedstawicielstwo na Polskę. Pierw­
szeństwo będzie miała firma, posiadająca eks­
pozytury w Dąbrowie i na Górnym Śląsku

177/23 — Znana firma ameryk. — kapitał 60.000.000 
doi. — odda zastępstwo na Polskę; wyrabia 
opony i kiszki samochodowe, gumowe Przy­
bory aptekarskie, lecznicze i sanitarne.

402/23 — Poważna firma wyrabiająca płaskie łańcusz­
ki metalowe (do okien, umywalni i t. p., łań­
cuszki druciane (bez spojeń) oraz sprężyny 
meblowe — odda zastępstwo na Polskę.

1553/23 — Firma amerykańska, wyrabiająca przyrządy 
do oczyszczania kotłów parowych z sadzy — 
odda przedstawicielstwo na Polskę.

1083/23 — Fabryka wyrabiająca przybory do samocho­
dów pragnie wejść w kontakt z firmami pol­
skimi tej branży. Odda przedstawicielstwo.

Bliższe szczegóły dotyczące ofert powyższych moż­
na otrzymać w biurze Izby, codziennie do godz. 10 — 3.

Przy zgłoszeniach piśmiennych należy podać numer 
„Ameryki11 oraz numer odnośnej oferty.

ylmerykańsko-Polska Izba Handlowa w N o­
wym Jorku zawiadomiła nas, że rozszerzyła 
znacznie dzia ł pośrednictwa handlowego (Trade 
opportunities) i w związku z  tem gotowa jest ko­
munikować zainteresowanym sferom w Jlmeryce 
wszelkie poważne zapytania i oferty firm  pol­
skich przez drukowanie takowych w miesięczni­
ku „ Poland“ oraz drogą specjalnej korespon­
dencji.

Wobec tego zwracamy się do wszystkich firm  
handlowych i zakładów przemysłowych w Polsce 
zainteresowanych w nawiązaniu stosunków hand­

lowych ze Stanami Zjednoczonemi z  prośbą o skła­
danie szczegółowych ofert względnie zapytań na 
towary, któreby chciały eksportować lub impor­
tować z  Polski do Jłm eryki i odwrotnie.

Wszelkich bliższych informacji udzieli jdme- 
rykańsko-Polska Izba Handlowa w Warszawie, 
Nowy Świat 72, tel. 26-62.

:: Czytajcie i prenumerujcie „A M E R Y K Ę 9 ::
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Nowe książki i czasopisma
— Ju ljan  Rummel, PO RT W GDYNI. War­

szawa, 1923. Drukarnia E. i K- Koziańskich. 
Str. 62 -i- II,

Wydana na prawach rękopisu staraniem ruchliwej 
Ligi Żeglugi Polskiej praca p. Rummla pomnaża tak 
bardzo ubogą literaturę naszą dotyczącą morza. Prze­
znaczona dla czytelników niefachowców, książeczka 
ta napisana bardzo przystępnie obejmuje następujące 
rozdziały: I. Stan ekonomiczny Polski, II. Rozwój 
handlu morskiego Polski, III. Uwagi ogólne o portach 
handlowych morskich, IV. Port Gdański, V. Powsta­
nie myśli o porcie polskim, VI. Początek budowy 
i projekt portu w Gdyni, VII. Stosunek Gdyni do 
Gdańska. Książkę zdobi ogólny widok projektowa­
nego portu w Gdyni, kilka ciekawych ilustracji oraz 
dwie mapki.

Wobec bezczelnych wybryków junkierstwa pru­
skiego w Gdańsku, starającego się nam, za podrze- 
ganiem Berlina, utrudniać na każdym kroku swo­
bodne korzystanie z tego okna na świat szeroki — 
sprawa budowy własnego dogodnego i bezpiecznego 
portu morskiego, w którym polska flota wojenna 
i handlowa miałaby swoją bazę, staje się z dniem 
każdym pilniejszą. Obecnie nie pozostaje nam nic 
innego, jak wytężyć wszystkie siły ażeby w najkrót 
szym przeciągu czasu ukończyć budowę takiego por­
tu polskiego w Gdyni, przez który winien być skie­
rowany cały nasz handel zamorski oraz ruch pasa­
żerski z pominięciem Gdańska.

W ten sposób stopniowo będziemy się mogli unie­
zależnić od Gdańska, a z chwilą gdy tylko haka- 
tyści tamtejsi zorjentują się że to nie przelewki, że 
potrafimy sobie bez nich dać doskonale radę, jak 
im w dodatku zbraknie chleba polskiego, na którym 
się tuczyli — wówczas możemy być pewni, że pp. 
Sahm et consortes przyjdą do nas sami prosić 
o przebaczenie, pomoc i ratunek od nędzy i głodu, 
które niechybnie czekają zacietrzewionych gdań­
szczan, jeżeli postępowania swego w stosunku do 
Polski radykalnie nie zmienią. Lecz my, jeżeli doj­
dzie do postanowienia kwestji na ostrzu noża, posta­

wimy im wówczas warunki trwarde, warunki, które 
bez żadnych zastrzeżeń i wątpliwości będą nam 
gwarantowały wszechstronne i zupełnie swobodne 
korzystanie z portu gdańskiego, jako portu polskiego.

*
*  *

—- Kwietniowy zeszyt „P o la n d “ wydawanego przez 
Amerykańsko Polską Izbę Handlową w Nowym Jor­
ku przedstawia się jak zwykle doskonale. Na treść 
zeszytu składają się: artykuł bezimienny o Koperni­
ku ; J. J. Akstona rzecz o psychologji i metodach og­
łoszeniowych w Polsce; pułk. A. A. Barber’a o kole­
jach polskich; sprawozdanie sekretarza Izby nowo­
jorskiej, C. C Lesley’a, z wstępnych obrad Kongresu 
Międzynarodowej Izby Handlowej w Rzymie; opis 
stosunków ekonomicznych w Polsce w styczniu 1923; 
wiadomości o ogólnem położeniu gospodarczem w 
Stanach Zjednoczonych (drukowane w języku polskim); 
świeżo wprowadzony bogaty dział Trade Oppotuni- 
ties  (na wzór Zapytań i ofert z Ameryki, drukowanych 
w naszym miesięczniku) oraz cały szereg wiadomości 
drobnych dotyczących Polski. Zeszyt drukowany na 
doskonałym papierze kredowym zdobi barwna okład­
ka pomysłu artysty p. R. Barre, przeszło 20 ciekawych 
ilustracji oraz mapka Polski (w tekście).

Bratni nasz organ rozwija się wspaniale. Nakład 
rośnie z każdym miesiącem — zeszytu marcowego od­
bito 6.000 egz., co, jak na pismo bądź co bądź spec­
jalne, jest poważnym sukcesem.

** *
— AUTO. Czasopismo sportowo-techniczne. Rok II. 

Nr. 9. Administracja: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 32. 
Zeszyt 9, tego jedynego w Polsce czasopisma poświę­
conego automobilizmowi, lotnictwu, motocyklizmowi, 
kolarstwu i t. p., zawiera ciekawy artykuł R. Lud. 
Lotnictwo bezsilnikowe; komunikaty Automobilklu­
bu Polski; J. Witowskiego, W idoki rozwoju p rze ­
m ysłu  samochodowego; Nowości techniczne; wyniki 
1 4 -go Targa Florio, oraz cały szereg ciekawych wia­
domości z dziedziny sportów. Numer zdobią liczne 
ilustracje.

W iadomości różne
B a w e łn a  a m e ry k a ń sk a  d la  P o lsk i. W  tach  1921 i 1922 P o lsk a  i G d ań sk  spro-

ciągu październ ika  1922 roku, o raz trzech  w adziły  z A m ery k i n as tęp u jące  ilości ba- 
m iesięcy  (łącznie z październ ik iem ) w  la- w ełny :

P A Ź D Z I E R N I K T rzy  p o p rz ed n ie  m iesiące  (łączn ie  z p aźd z ie rn ik iem )

1922 1921 1922

Bel W agi
fun tów

W arto śc i
do larów Bel W agi

fun tów
W artośc i
d o larów Bel W agi

fun tów
W arto śc i
d o larów

2,100 1,136,982 267,274 4,053
1.. ' ' 1

2,137,636 331,648 3,351 1,792,233 415,499
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N asz h a n d e l z e  S ta n a m i Z jed n o c zo n e - w ciągu 10 p o p rzed n ich  m iesięcy  (łączn ie 
m i. W e d łu g  d an y c h  sta ty sty czn y ch  am e- z październ ik iem ) 1922 roku  p rzed s taw ia ł 
ry k ań sk ich  h an d e l Polski i G d a ń sk a  ze S ta- się n a s tę p u ją c o : 
nam i Z jed n o czo n em i w p aźd z ie rn ik u  oraz

P A Ź  D Z I E R N I K 10 p o p rz ed n ich  m iesięcy (łączn ie  z p aźd z ie rn ik iem )

Im port do  Polsk i z A m er. E k sp o rt z P o lsk i do  A m er. I m p o r t E k s p o r t

1921
D

1922
O

1921
L

1922 1921 1922
R

1921 j 1922 
Ó W

47,364 217,347 914,039 5)9,823 813,148 1,566,363 22,704,490 3,978,789

S a la  sz tu k i p o lsk ie j w  M u zeu m  w  S an  
F ran c isc o . A m ery k an in  p. S p reck els  p rzy ­
s tąp ił do  b u d o w y  gm achu  m uzea lnego  
w  S an  F rancisco .

W  m uzeum  tern  w śró d  sal po św ięco n y ch  
sztuce: francuskiej, belgijskiej, rum uńskiej, 
g reckiej i serbsk ie j b ęd z ie  się teź  zn a jd o ­
w a ła  sa la  sztuki polskiej. Z a rz ą d  M uzeum  
zw rócił się juź do  rząd u  polsk iego  z p ro śb ą  
o d o sta rczen ie  d z ie ł sztuk i d la  sali polskiej.

W  tym  celu D ep a rtam en t Sztuki w  p o ­
rozum ien iu  z M in iste rstw em  S p raw  Z a g ra ­
n iczn y ch  pow oła  do życ ia  ko m ite t o b y w a­
telsk i, k tó ry  ■ p o p ro w ad z i da lszą  akcję. 
W  sp raw ie  tej o dby ło  się już k ilka p o s ie ­
dzeń , w k tó ry ch  jak o  d e leg a t T o w a rzy s tw a  
P o lsk o -A m ery k ań sk ieg o  b ra ła  u d zia ł pani 
o rd y n a to w a  B ispingow a.

N ależy  się spodziew ać, że  spo łeczeństw o  
polsk ie  odp o w ie  po  am erykańsku  n a  ape l 
za rząd u  M uzeum  p rzez  zeb ran ie  i d o s ta r­
czen ie  o d p o w ied n ich  eksponatów , k tó reb y  
g odn ie  rep rez en to w a ły  sztukę i ku ltu rę  
p o lsk ą  w  A m ery ce .

M a n ife s ta c ja  n a  rz ecz  P o lsk i. W  dniu 
26 k w ie tn ia  na jw iększy  w A m ery ce  un i­
w e rsy te t C olum bia, w  N ow ym  Jorku, o b ­
chodził u ro czy sto ść  K o p ern ik a  p rzy  tłum ­
nym  u d zia le  pub liczności, k tó ra  p odczas 
p rzem o w y  p o sła  polskiego, u rząd ziła  en tu ­
z ja s ty czn ą  m an ifestac ję  n a  cześć Polski. 
P o  o b ch o d z ie  p o se ł dr. W ró b lew sk i d ek o ­
ro w a ł p re zy d en ta  u n iw ersy te tu  dr. B utlera 
o rd e rem  Polonia T^estitata.

P ie n ią d z e  z A m ery k i. Z  dn iem  1 b. m. 
w esz ło  w życie now e ro zp o rząd zen ie  M ini­
s te rs tw a  S karbu , p o stan aw ia jące , że p rz e ­
syłki p ien iężne  z A m ery k i m ają  być od 
d n ia  teg o  w yp łacan e  jed y n ie  w m ark ach  
po lsk ich  a nie, jak  d o tąd , w d o larach . R o z­
p o rząd zen ie  to  m a n a  celu  u k ró cen ie  sp e ­
kulacji g iełdow ej u p raw ian ej p rzez  o trzy ­
m ujących  d o lary  z A m eryk i.

S p ad k i a m e ry k a ń sk ie . M inisterstw o 
S p raw  Z ag ran iczn y ch  p o d a je  do w iad o ­
m ości.

K o n su la t R zeczypospo lite j Po lsk ie j w D e­
tro it (M ich.) w y w in d y k o w ał i p rzek aza ł do 
k ra ju  w ciągu r. 1922 sum ę 118,906 do larów  
81 cen tó w  z ty tu łu  spadków , odszkodow ań  
i ubezp ieczeń .

Z  tak iegoż  ty tu łu  k o n su la t jen era ln y  R ze ­
czypospo lite j Polsk ie j w N ow ym  Jorku 
p rzek aza ł do  k ra ju  w roku  1922, sum ę 
239,530 do larów  74 cent.

M ięd zy n a ro d o w y  K o n g re s  M leczarsk i.
S taran iem  World's Dairy Congress Association 
p rzy  w spó łudzia le  belg ijskiego Federation 
Internationale de Laiterie o d b ęd z ie  się w W a ­
szyng ton ie  M iędzynarodow y K ongres M le­
czarski, k ó ry  p o trw a  od  d n ia  1 do 13 p a ź ­
d z ie rn ik a  r. b. P ró cz  p rzed staw ic ie li u rz ę ­
d ow ych  b ard zo  w ielu  p ań stw , u d zia ł 
w  K ongresie  w eźm ie liczny  i doborow y  za ­
s tęp  lekarzy , kupców , p rzem ysłow ców , 
h odow ców  b y d ła— jed n em  słow em  w szy st­
kich ludzi za in te reso w an y ch  w w sze ch ­
stronnym  rozw oju  m leczarstw a tak  z p u n k ­
tu w idzen ia  h an d lu  i p rzem ysłu  jak  zd ro ­
w otności, kon tro li san itarne j i nauki. P o l­
skę n a  k o n g resie  tym  re p rez en to w ać  b ę ­
dzie p. Józef R aczyński.

P o  o b rad ach  w W aszy n g to n ie , uczestn icy  
k o n g resu  u d a d z ą  się do S yracuse , N. Y. — 
n a  o tw arcie  17-tej d o rocznej narodow ej 
w y staw y  m leczarsk ie j, k tó ra  obejm ie m ię­
dzy  innym i: konk u rso w y  pokaz b y d ła  i p ro ­
d u k tó w  m leczarsk ich , najnow szych  m a­
szyn  i 'u r z ą d z e ń  uży w an y ch  w  m lecza r­
stw ie, w zorow e farm y h o d o w lan e  i m le­
czarsk ie , u rząd zen ia  d la  m iejskich m leczar­
ni ro zsy łk o w y ch  i t. p.

A m e ry k a ń sk o -P o lsk a  Izba H an d lo w a 
udzieli chę tn ie  osobom  i insty tucjom  zain­
te re so w an y m  o d p o w ied n ich  w y jaśn ień  i in ­
form acji d o ty czący ch  teg o  K ongresu ,

Z w ięk sz en ie  liczby  em ig ra n tó w  z P o l­
sk i do A m ery k i. R ząd  am erykańsk i 
w zw iązku z uznan iem  g ran ic  w schodnich  
P o lsk i za liczy ł n a  p o cze t k w o ty  em ig ran ­
tów  z P o lsk i tę  liczbę em igrantów , k tó ra
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p rz y p ad a  n a  w sch o d n ią  M ałopo lską i P iń- 
szczyznę.

W  ten  sposób  jeszcze  1000 osób  m oże 
w pó łro czu  b ieżącem  w yem igrow ać do 
A m eryki.

O gó łem  k w o ta  ro czn a  em ig ran tów  z P o l­
ski do A m ery k i ob liczo n a  zo s ta ła  n a  31 ty ­
sięcy.

P rz e k a z y  p o c z to w e  p o m ięd zy  A m e ry k ą  
i P o lsk ą . W id ząc , że rz ąd  Polski zaw iera  
ca ły  sze reg  konw encji z obcym i p ań s tw a­
mi, zap ro w ad za jąc  w ym ianę listów  z p o d a ­
n ą  w arto śc ią  pom iędzy  P o lsk ą  a  tym i p a ń ­
stw am i, A m ery k ań sk o -P o lsk a  Izba H a n d ­
low a w  N ow ym  Jorku, zw róciła  się do M i­
n iste rstw a P . i T . w  W arszaw ie  z z a p y ta ­
niem , czy nie b y łoby  w skazanem  za p ro w a­
dzen ie  p o dobnego  ruchu  tak że  ze  S tanam i 
Z jednoczonem i. W y stąp ien ie  sw oje Izba 
tłom aczy  tem , że P o lo n ja  tu te jsza  w iele 
p rzesy łek  pien iężnych , za ła tw ia  p rzesy ła jąc  
b an k n o ty  d o la ro w e w listach , k tó re  jed n ak  
nie b ęd ąc  listam i w artościow em i, b ard zo  
często  g iną n a  poczcie w zg lędn ie  są  o k ra ­
d an e  z zaw artośc i. Izba jes t obecn ie  w  p o ­
siad an iu  odpow iedzi M in iste rstw a P oczt, 
k tó re  w y jaśn ia , że S tan y  Z jed n o czo n e  
A m ery k i P ó łnocnej nie m ają  ani w ew nątrz  
kra ju  ani też  z żadnym  innym  p ań stw em  
w ym iany  listów  z p o d a n ą  w artością , d la te ­
go p od jęc ie  tak iego  ruchu  z P o lską nie je s t 
m ożliw em . M inisterstw o P o czt n a to m iast 
n ad m ien ia , że m a zam iar jeszcze w  b ieżą ­
cym  roku  p o d jąć  ze S tanam i Z jed n o c zo n e ­
m i o b ró t p rzekazow y . T y m  sp o so b em  b ę ­
dzie um ożliw ione w ysy łan ie p ien ięd zy  do 
Polski za  p o m o cą  u rzęd ó w  pocz tow ych  
w  S tan ach  Z jednoczonych .

W a g o n y  z A m ery k i d la  P o lsk i. W  u b ie ­
głym  m iesiącu  o k rę t A m ery k ań sk i zaw inął 
do p o rtu  w  S zczecin ie , p rzy w o żąc  6,000 ton  
m ate rja łu  k o le jow ego  d la  Polski. Po zm on­
tow aniu  w S zczecin ie  g o to w e w agony  b ę ­
d ą  o d es łan e  do  Polski.

P rze m y sł a m e ry k a ń sk i d o m a g a  s ię  zw ię ­
k sz e n ia  liczb y  im ig ran tó w . W  dniu  18 
kw ietn ia  odby ło  się p o sied zen ie  R ząd u  
A m ery k ań sk ieg o  pośw ięcone w yłączn ie  
sp raw ie  im igracji z E uropy . P rzem y sł am e­
rykańsk i skarży  się n a  b ra k  do sta teczn e j 
liczby  w ykw alifikow anych  robo tn ików , to  
też  R ząd  A m erykańsk i p o s tan o w ił zezw o­
lić n a  zw iększen ie liczby em ig ran tó w  z E u ­
ro p y  i rozdzielić  liczbę tę  m iędzy  p o szc ze ­
gólne k ra je  europejsk ie . O rgan izac je  ro b o t­
nicze p o stan o w iły  zap ro testo w ać p rzec iw ­
ko  tej uchw ale , o b aw ia jąc  się o bn iżen ia  za ­
robków .

L u d n o ść  S ta n ó w  Z jed n o c zo n y ch . W e d ­
ług  d an y ch  zeb ran y ch  p rzez  N aro d o w e 
b iu ro  b a d a ń  ekonom icznych  w  S ta n ach  
Z jed n o czo n y ch , ludność S tan ó w  p rzek ro ­
czy ła  liczbę 110,000,000. P e łn a  cyfra  na  
dzień  1 styczn ia  r. b. w ynosiła  1 10,100,000, 
czyli w ykazu je  w zrost o 4,500,000 głów  od 
osta tn iego  sp isu  ludności do k o n an eg o  1920 
r. T e n  w zro st za lu d n ien ia  sp o w o d o w ała  
częściow o p rzew y żk a  im igracji n ad  em i­
gracją  oraz  zn aczn e  zm niejszenie się liczby 
zgonów . Jeżeli obecny  w zrost za lu d n ien ia  
n ie  osłabnie, to  ludność S tan ó w  Z je d n o c z o ­
nych  przy  n a s tęp n y m  spisie , w  r. 1930, p o ­
w inna dosięgnąć  cyfry  120,000,000.

W z ro s t liczb y  zg o n ó w  w  S ta n a c h  Z je d ­
n o czo n y ch . Biuro S ta ty sty czn e  w  W a ­
szyng ton ie  donosi, że w roku  1922 ilość 
zgonów  p rzew y ższa ła  ilość urodzin . P rz e ­
cię tny  p ro cen t śm ierte lności w ynosił 1 I 
i xtr n a  tysiąc.

O d z n a c z e n ie  w y b itn e g o  A m e ry k a n in a .
P o se ls tw o  polskie w P ary żu  d o ręczy ło  n a  
sku tek  p rzed staw ien ia  m in isterstw a zd ro ­
w ia pub licznego , odznak i k o m andorsk ie  
o rd e ru  Polonia T^estituta prof. S elskarow i 
M. G unn  owi, p rzedstaw icie low i F undacji 
R o ck efe lle ra  n a  E uropę , k tó reg o  p o p arc iu  
i zab iegom  P o lsk a  zaw dzięczać  b ęd z ie  
p ow stan ie  p ierw szej n a  k o n ty n en cie  eu ro ­
pejsk im  S zko ły  H y g ien y  S po łecznej w  W a r­
szaw ie, po zo sta jące j p o d  za rząd em  m ini­
s te rs tw a  zd row ia  pub licznego .

O b y w a te le  S tan . Z jed n o c zo n y ch  o d z n a ­
czen i o rd e rem ,, O d ro d z e n ia  P o lsk i"  (P o ­
lo n ia  R e s ti tu ta )  za  zasług i po łożone d la  
Polski.

N ew ton  D iel B aker, b. Sekr. S tan u  do 
spr. W ojny , s to p ień  I; M arch  C. P ey ton , 
gęn .-m ajor, szef sz tab u  — I; G ibson  H ugh, 
p o se ł — I; P ersh in g  J. John, g e n e ra ł— I; 
P o lk  L. F ran k  — I; B arber, B. A lb in , in ży ­
n ie r— II; K ranhoff R. C harles, gen. k w a­
te rm is trz — II; Bliss T a sk e r, gen. m ajo r— II; 
W illiam s C larence C., gen .-m ajor — II; Ire­
lan d  M. W ., gen .-m ajor korp . lekarsk . — II; 
R o g ers H a rry  L., g en e ra ł — II; V au c la in  
S am uel — II; E g an  M aurice F ran c is  — II; 
C um m ing H ugh, gen. — III; G ilcw ist H e n ­
ryk  L. — III; W o lb ach  S. B urt — III; B aldw in 
S. F ilip — III; T a y lo r  R y szard  —  III; H o rto n  
E d m u n d  W illiam , p u łk .— III; H u m e Erski- 
n e  E d g ar, p u łk .- le k a rz — III; S ta y e r S. E d ­
gar, pu łkow nik  —  III; B each  H . Lansing, 
gen .-m ajor —  III; H artsh o rn  S. Edw in, p o d ­
p u łk o w n ik — III; H ask e ll W illiam  N., pod- 
p u łk .— III; M orse E rn est C., D yr. W ydz .



w dep . W o jn y — III; L am are  A lfred , pod- 
pułk . — III; P o tte r  D av id , ad m ira ł — III; Bu- 
la rd  W illiam  H. G., ad m ira ł — III; K night 
John  T ., pułk . — III; Y a tss  A rth u r W . p u ł­
k o w n ik — III; G am brill W illiam  J., p u łk o w ­
nik  — III; P u rce ll L au n ce le t M., pułk . — III; 
C ollins O v en  G., pułk . — III; G ilb rea th  F re ­
deric , pułk. — III; L o g an  L eo n  H ., p u łk .— III; 
C arson  John  M., p u łk .— III; C olem en W il­
lis P., pu łk . — III; W h itsco m b  C lem ent C., 
p u łk — III; C ard  D an ie l P ., pu łk .— IH; Sym" 
m onds J. C h a rle s ,p u łk . -  III; K ip linger John
H ., w ice p rz . K om . odszkod . w  W iesb .— III; 
P a te  M ąurice, dyr. am er. w ydz. ra tu n k o w e­
g o —  III; de  St. P h a lle  F ran co is  — III; F ran ­
czak  F ran c iszek  — III; Q uinn J. C. Cyril, 
k ier. A m er. W ydz . R at., — IV ; H o lste in  O t­
to , m a jo r— IV ; M arden  C larence  Sam uel, 
m ajor — IV ; B erry  M. W illiam , k ierow nik  
Y. M. C. A . — IV ; K oen ig  W illiam  C harles, 
m ajo r — IV ; B arney  Jam es P., p o d p u łk o w ­
n ik — IV ; H e lle r E ug en e  J., m ajo r — IV ; E d- 
g e rto n  C len  B., m ajo r — IV ; C hurchill M. 
C., m ajo r — IV ; S tan ley  E. D., k o m an d o r 
por. m ary n ark i — IV ; T rico u t E ugene H., 
kom an. por. m ar., — IV ; F arew ell M eal B., 
kom an. por. m a r .,— IV ; R o b n e tt John  B., 
kom an. por. m ar., — I V ; B ryant S am uel W ., 
k ap itan  m ar., — IV ; dr. M itchell L eland , wi- 
cedyr. am er. Cz. K rzyża, — IV ; G w ynn  W il­
liam  M artin , d e leg a t n a  M ałopo lskę am er. 
pom . dzie., — IV ; Philips C harles, dyr. 
w ydz. p ro p ag . hygjeny  dziecka p rzy  A m er. 
czer. K rzyżu  w  P o lsce , — IV ; S a te rlee  H e r­
b e r t ,— IV ; D aw son  A llan , — IV ; E astlak e  
R o y al F rancis, sek re ta rz  kom isji odszkod. 
w W ie sb ., — V ; H o lt H am ilton , —  V ; W il­
son  W oo d ro w , b y ły  p re z y d e n t S tanów  Z je ­
d n o czo n y ch  odzn aczo n y  o rd e rem  O rła  B ia­
łego.

264,373 m ile k oleji. S tany  Z jed n o czo n e  
p o s iad a ją  264,373 m ile koleji że laznych , co 
w y starcza , żeby ob jechać kulę z iem ską 
p rzy  rów niku dziesięć  i pó ł razy.

A m erykanizacja  dzieci. Do o b o w iązu ją­
cych  p raw  szko lnych  w  A m ery ce , w prow a­
dzono  p o p raw k ę  p rzez  d o d an ie  A rtyku łu  
23 A , n a  m ocy  k tó reg o  w e w szystk ich  szko­
łach  p ań stw o w y ch  i p ry w a tn y ch  p o zo sta ­
jący ch  p o d  k o n tro lą  rząd o w ą — m usi być 
w p ro w ad zo n a  p rzy m u so w a n au k a  p a trjo - 
tyzm u  am erykańsk iego .

Ruch na m oście W illiam sburg. P rzez  
m ost W illiam sburg  w  r. 1912 p rze jeżdżało  
dzienn ie 5,924 po jazdów , zaś w  roku  1922 — 
22,870.

T elefo n y  w  Stanach  Z jednoczonych .
W ed łu g  ob liczeń  s ta ty sty czn y ch  w  S tan ach  
Z jed n o czo n y ch  na k ażd e  osiem  osób  p rz y ­
p a d a  je d e n  telefon , a  to w arzy stw a te le fo ­
niczne nie są w  m ożności n ad ą ży ć  w za ­
k ład an iu  zam ów ionych  now ych  apara tów .

Ile m ięsa  zjada A m erykanin . W ed łu g  
ob liczeń  M in isterstw a R o ln ic tw a w W a ­
szyng ton ie  za  ro k  1922, o byw ate l S tanów  
Z jed n o czo n y ch  z jad a  roczn ie  p rzec ię tn ie  
61,4 fun tów  m ięsa  w ołow ego, 7,3 funta c ie­
lęciny, 5 funt. b a ran in y  i 76 funt. w iep rzo ­
w iny, p rzyczem  zazn aczy ć  należy , że sp o ­
życie w szystk ich  ga tu n k ó w  m ięsa  prócz 
b a ran in y  — w zrosło.

W ypadki sam ochod ow e. W  ro k u  1922 
p rzesz ło  12,000 osób u leg ło  p rze jechan iu  
p rzez  sam o ch o d y  w S tan ach  Z jed n o czo ­
nych,

Jak s ię  rek lam ow ać w  A m eryce. W  am e­
rykańsk ich  sp ec ja ln y ch  czaso p ism ach  k u ­
p ieck ich  zw raca uw agę zupełny  b ra k  w sze l­
k ich  o fert i z ap y tań  z Polski.

K up iec tw o  polsk ie , p rag n ące  naw iązać 
stosunki z A m eryką , m oże to  zrobić p rzez  
um ieszczen ie  odpow iedn iej n o ta tk i w  m ie- 
sięczniku  „T h e  In tern a tio n al T ra d e  D e­
v eloper", k tó ry  og łasza  ty siące  ofert w e 
w szystk ich  k ra jach . A d re s  redakcji: „T h e  
In tern a tio n al T ra d e  D ev elo p er. Inc.", 168 
N orth  M ichigan A venue , C hicago U. S. A .

M. H . S Z P Y R K Ó W N A

G W I A Z D Y  I D O L A R Y  „
W s z e lk ie  p r a w a  a u to r s k ie  z a s t r z e ż o n e .  :: C o p y r ig h t  b y  M . H . S z p y r k ó w n a  W a rs a w . 1923.

K toś, p rze rzu ca jąc  w  hollu  jed n eg o  z o l­
b rzym ich  h o te lów  w C hicago  am ery k ań ­
sk ie tygodn ik i, n a tra fił n a  słow a, k tó re  go 
zastanow iły . M ianow icie jed en  z ak to rów  
now eli m ów ił m niej w ięcej tak:

— Co w ita  u p ro g ó w  A m eryk i w y ch o d ź­
cę, k tó ry  przybyw a? P o sąg  W olności

w sw ym  tryum falnym  w ieńcu. T o -— źle. 
T o  — b łąd , k tó ry  kosztu je  życie tysięcy. 
P osto k ro ć , nie w olność jes t d la  em igran ta  
sym bolem  tej ziem i! G dybym  by ł rzeźb ia ­
rzem , u w ejśc ia  do tej o lbrzym iej rozm ów ­
n icy  św ia ta  — N ew -Y orku  — dźw ignąłbym  
inny  pom nik. P o sąg  P ie lgrzym a. S chy loną
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zno jem  życia p o stać , o kiju  i w  odzieży, 
szarej od  p ro ch u  ciężko p rz eb y ty ch  dróg. 
P ostać , w k tó re j zarysy  trzeb a  w łożyć ca ły  
c iężar p ielgrzym ki, jak ą  p rzez  o b cą  ziem ię 
zam ierza , by  z g łęb in  tej ziem i, kilofem  
i m ło tem , to p o rem  i pługiem , w ykuć, w yo- 
rać, w ykarczow ać tw ard y  ch leb  sobie 
i swoim!... P o stać , k tó rab y  do różnop le- 
m iennej, różno języcznej i różnow ierczej 
rzeszy, p rzyby łe j n a  w spólnym  p ok ładzie  
n ęd zy  po  lep szą  do lę, rz ek ła  p o tężn ą , n ie ­
m ą w ym ow ą spiżu:

—  D ojdzie, kto  w ytrw a!

** *

Z aiste! D olary  am ery k ań sk ie  p ieszo  n ie  
chodzą. I eu ropejczyk , k tó ry  się żyw i ró żo ­
wą, aczkolw iek  bliżej n ieo k reślo n ą  nadzie ją , 
że w A m ery ce  już jakoś to  się  zrobi, b y le ­
b y  tam  trafić — u leg a  słodk iem u złudzeniu. 
Z o sta je  po nim  n a to m iast gorzk ie d o św iad ­
czenie, no i czasem  — k siążk a  ku p o u cz e ­
niu  b liźnich o tern  jak  to... n ie  na leży  jech ać  
do A m eryki.

Z  jed n eg o  z resz tą  punktu , w yjazd  do 
A m eryk i je s t bezw zg lędn ie  p ed ag o g iczn y . 
M ianow icie, cz łow iek  się p rzek o n y w a o zni- 
kom ości cech, k tó rem i się p rzed tem  p y ­
sznił. Bo oczyw iście, zam ierzyw szy  w y­
jazd , zaczy n a  n ap as to w ać  ty ch  szczęśliw ­
ców , k tó rzy  już byli w  tak  zw anym  N ow ym  
Sw iecie. (Jestto  z resz tą  licencja p o e ty ck a , 
bo  św ia t je s t cały jak  w iadom o obrzyd liw ie 
stary). Z w łaszcza  po lu je  n a  „p raw d ziw e­
go" am erykan ina. D o tarłszy  do tak iego , 
indyw iduum  zaczy n a  w ychw alać  sw oje 
atuty. Jak  to, um ie to a to, i jak to  potrafi 
rzeczy  tak ie  i jeszcze  inne, a w szystkie n a d ­
zw yczajne i śred n iem u  poziom ow i zgo ła  
n iedostępne .

A le  am ery k an in  jes t dziw nie hardy . S łu­
cha obo jętn ie  zm rużyw szy jed n o  oko, p o d ­
czas g dy  d rug iem  się p rzy g ląd a  sw oim  n o ­
gom . Jestto  tern ła tw iej, że nogi am ery k a­
nina zna jdu ją  się p rzynajm nie j ty le  czasu 
n a  stole lub krześle, co na  poziom ie, innym  
nogom  zw ykłym . Ściślej, n a  p o d ło d ze  są 
k ied y  idzie lub stoi, n a  k rześle  zaś lub 
sto le  — w e w szystk ich  innych  oko liczno­
śc iach  życia z d ro b n em i jed y n ie  w y ją tk a ­
mi. S tąd  zapew ne p o ch o d z i dziw ne sk ąd ­
inąd  zjaw isko, że w y p la tan e  k rzesła  należą  
tam  do  najdroższych , ile że n iszczą się w i­
doczn ie  najp rędzej. I na jbardz ie j sty low a 
kaw iarn ia  w M ontrealu, w K anadzie , m a 
skutk iem  tego  obok c ich o stęp n y ch  k o b ie r­
ców  i n iezw yk le  japońsk ich  p a raw an ó w  
z ib isam i i gejszam i, zupełn ie  bogobojne 
zielone w y p la tan e  foteliki. U  nas tak ie

sp rzę ty  m ieszkają  n a  w erandzie , czują 
się sk ręp o w an e  już n aw e t w  poczekaln i, 
a w prost sp a liłyby  się (jako, że słom a je s t 
ła tw o p a ln ą ) ze w stydu  w  tak  w y tw o rn em  
w nętrzu , jak  ów  p rzy b y tek , o k tó rym  zresz ­
tą  b ęd z ie  jeszcze  szczegó łow a recen z ja  
w m iejscu dalszem .

W racam y  ted y  do am erykan ina, p o m i­
ja jąc  w zm iankow ane nogi. A m ery k an in  
w ysłuchuje p rzed s taw ian y ch  m u a tu tów  
z uw agą, p o czem  o tw iera  zm rużone oko na 
is to tę  b a d a n ą  i py ta , czy  de likw ent, m im o 
to, m oże n ap isać  n a  m aszyn ie  n a  sek u n d ę
1.000.000.000 słów ?

D elik w en t m ilczy, zaskoczony , gdyż m a­
szynę w ogóle u w aża  za  n arzęd z ie  o b rzy ­
d łe  i u p o k arza jące  d la  w yższej jaźn i, na- 
rów ni z gum ow em i obcasam i lub czem ś 
p o d o b n em . Z a w ia d a m ia  ted y  oschle, że 
w ogóle nie p isze n a  m aszynie , n ie m oże 
w ięc tern sam em  w y p isać  n a  sek u n d ę
1.000.000.000 słów. W ó w czas am ery k an in  
zm rużą  inne oko, zde jm uje  nogi ze  sto łu  
n a  znak, że k w estję  u w aża  za  w y czerp an ą , 
i m ów i, że w o b ec  tego  n iem a poco  jech ać  
do A m eryk i, gdyż w  A m ery ce  p o trzeb n i są  
tylko ludzie p iszący  n a  sek u n d ę  1,000,000,000 
słów. P oczem  trzęsie  d e lik w en ta  z w yczu­
ciem  za ręk ę  i w y raża  nadzie ję , że się ta ­
k iego d ro b iazg u  z p ew n o śc ią  nauczy . D e ­
likw ent życzy  m u w duszy  kilku b ard zo  
p rzy k ry ch  rzeczy , p oczem  szuka innych  
źródeł. S p o ty k a  ko lejno  tak iego , k tó ry  się 
dziw i, że k toś nie rob i d ru c ian y ch  form  na 
k ap e lu sze , tak iego , k tó ry  chce, żeby  się 
znać n a  fa łszow aniu  perfum  i tak iego , k tó ry  
m a n a ty ch m ias t do  o b jęc ia  p o sad ę  „o p e ro ­
w an ia"  (tak że  słów ko) jak iejś p iek ielnej 
m aszyny do k ra jan ia  korków  czy stem p lo ­
w an ia  g w iazd ek  n a  b u te lk ach . D elikw ent 
zaczy n a  się obaw iać, że p ierw szą  o stem ­
p lo w an ą  b u te lk ę  rozb iłby  n a  g łow ie sw ego 
ch leb o d aw cy  w raz z jej w szystk iem i gw iaz­
dkam i, poczem  gorzko  w y rzek a  n a  b rak i 
n aszych  un iw ersy te tów , gdzie n ie  m ożna 
się n aw e t n auczyć głupiego  fa łszow ania 
perfum , nie m ów iąc o b ard z ie j w yrafino ­
w anych , jak  d ru c ian e  kapelusze , w y m y ­
słach. W  ten  sposób  m io ta  się jeszcze  czas 
jak iś tu i tam , p o zysku je  nadz ie ję , trac i 
nadzie ję , i w ów czas d o w iadu je  się nagle, 
że jedzie . Co robić? Ż ycie , jak  scena , lubi 
n iespodziank i.

O d tąd  n astęp u je  orgja. C zas człow ieka 
jest ro zd arty  n a  m ałe strzępk i po m ięd zy  
paszp o rtam i, w izam i, obcym i d y g n ita rza ­
mi, kupow aniem  kufrów  i segregow aniem  
d o b ry ch  rad , k tó re  są w dużych  ilościach  
udzie lane p rzez życzliw ych. N ie b rać  stąd  
żad n y ch  ub rań , p rócz tego co n a  sobie, bo



tam  się ub iera ją  inaczej. B rać ze sobą s tąd  
w szystko  z u b ran ia , bo  tam  się dobrze  
u b rać  nie m ożna. N ie zab ie rać  z so b ą  b roń  
Boże ręczn y ch  paczek , ty lko w szystko  n a  
bagaż, bo  k ło p o t. Nie zd aw ać n ic n a  b a ­
gaż, ty lko  m ieć p rzy  sobie , bo  zginie. K u­
p ić p igułek, m ikstury , p ro szk ó w  etc. na  
m o rsk ą  chorobę. N ie k u p o w ać  nic, bo  i tak  
n ie pom oże. B rać futro, bo  n a  m orzu  zim ­
no. N ie b ra ć  futra, bo  angielk i i am ery k an ­
ki jeżdżą ty lko  w sw eterach . B ać się burzy, 
nie b ać  się burzy. M ieć zaw sze słow nik  na  
w ierzchu. M ieć n a  w ierzchu  rów nież p łaszcz  
gum ow y, p łaszcz jedw abny , w e łn iany  g a r­
n itu r p o d  spód , p a rę  w ieczorow ych  toalet, 
bo  n a  s ta tk u  się stro ją, k ilk a  p a r obuw ia, 
bo  m o rsk a  w o d a  n iszczy  (— ? — k ąp a ć  się 
zw łaszcza w obuw iu , nie zam ierzam y, ale 
m niejsza) — książki, p o d u szk ę , p ledy , szale 
w ełn iane , szale gazow e etc., etc., etc.; p rz y ­
znajem y, że d o b rzeb y  m ieć n a  w ierzchu 
rów nież sk ład an y  nam io t, obozow e łóżko 
i m ały  ae ro p lan  n a  w y p ad ek  zatonięcia , ale 
że pew nie  nie zd ąży m y  już ty ch  n iezb ęd ­
n y ch  zresztą  p rzed m io tó w  nabyć . P oczem  
likw idu jem y jak ieś n iezm iern ie n ik łe  w a rto ­
ści w  w alucie  p ań s tw  sp rzym ierzonych , 
ob lek am y  się w  stro je  skom b in o w an e p o d ­
ług  ra d  zb io row ych  w szystk ich  osób  dobrej 
woli, p a trzy m y  n a  ogród  S ask i po  raz o s ta t­
ni z n iek łam an em  politow aniem , w ażym y 
się  n a  au tom acie  p rzy  b ram ie , gubim y p a c z ­
ki, zna jdu jem y paczk i, sp o ty k am y  się na 
dw orcu  z gronem  osób, z k tó rym i razem  
m am y jech ać  do tej ow ej A m ery k i, w itam y 
się, żegnam y się, tłok, ścisk, łzy, p rzy p o m ­
nienia, czułości, żałości, rozm aitości — je- 
dzi.em y!

M igają stac je  w  dzień , m igają  isk ry  
w nocy . G dańsk ! G o ty ck ie  m ury  i w ie­
życzki — doki — p o rty  — o krę ty  i ok ręci­
ki — ład o w an ie  się, zam ieszan ie, szukan ie 
kabin , kufrów , p aczek  — sp raw d zan ie  d o ­
k u m en tó w  — tłum  jad ący ch , tłum  o d p ro ­
w ad za jący ch  — o sta tn ie  słow a, rzucane 
z p o k ład u  tym , k tó rzy  zosta ją  — w reszcie  
zd jęc ie  m ostków  łączący ch  s ta tek  z lądem . 
Z o s ta je  ty lko  szn u ro w a d rab inka . W szyscy  
n ie jad ąc y  n a  b rzeg ! D rab in k a  się zw ija 
i k ry je  z oczu. Z g rz y t śruby , ciężki, n iew i­
dz ia lny  n araz ie  o b ró t k ad łu b u  s ta tk u  . . .  
p raw ie  b y  nie znać ruchu , gdyby  n ie o d ­
d a la jący  się port. S y lw etk i ludzi m ale ją  — 
już ty lko  o gó lna  m asa  — już ty lko  ciem ny 
pas — już ty lko  s reb rn y  w słońcu  szczyt 
jak iejś gdańsk ie j w ieżycy , b łyskającej nad  
m g łą .. .  B abciu-E uropo , d ow idzen ia !

*

* *

A  w ięc p łyniem y! W  W arszaw ie  było  
gorąco, ile że je s t m aj — p am ię tn y  19-ty 
m aj. D zień  odjazdu . W szy scy  z n aszego  
g ro n a  jes teśm y  now icjusze , b ied n e  szczury  
lądow e, k tó re  dalej niż z W arszaw y  do 
P ło ck a  po  m okrem  nie jech a ły . C zujem y 
się dum ni i nieco, w g łęb i ducha, n ie sp o ­
kojni. W idm o za to p io n eg o  „T itan ica"  
b łąk a  się m gliście po fa lach  naszej w y o ­
braźn i i b u d zi w ątp liw ości. T a k i duży  
okręt, a za toną ł! S pog ląd am y  k ry tyczn ie  
n a  nasz  w łasny  ko rab , i w ątp liw ości nasze 
rosną. S tanow czo , do w ielko ludów  się nie 
zalicza, to  już darm o. S łyszeliśm y w szyscy
0 jak ichś tonach , k tó rem i się m ierzy w ie l­
kość okrętów , ale co to za zw ierzę, tak a  
tona? I w iele ich się m ieści n a  naszej 
arce?  Z m ierzch  i ta jem nica! Z w łaszcza , że 
w szystk ie  ow e w iadom ości, w łaśc iw e s ta ­
rym  w ilkom  m orskim , p o s iad a  z pew nością  
ty lko k toś z załogi, zaś za ło g a  jes t n ieste ty  
an g ie lsk a  od obcasów  u b u tów  do znaczka 
u czapki. M y zaś w iększością  jesteśm y  
straszn ie  m ocni w ang ielszczyźn ie  i zgoła 
b ez  b łęd u  w iem y, że słowo: dżen te lm en , 
znaczy : pan , zaś b y sn es — in teres, ale 
zaw sze  w duchu  czujem y, ż e je s tto  zam ało  
n a  p rzep ro w ad zen ie  konw ersacji h an d lo ­
wej. P o w śsiąg am y  się ted y  od  d łuższych  
do c iek ań  i usiłu jem y w ynagrodzić  m ało- 
m ów ność jaknajw ym ow nie jszą  i n iezw ykle 
u p rze jm ą  m im iką. O b iecu jem y  sob ie n a ­
tom iast, że p rzy  końcu  p odróży , k ied y  się 
już n auczym y po  ang ie lsku  (bo i k tó żb y  
p rzez  d w a tygodn ie  po  ang ielsku  się nie 
nauczy ł!) — dop iero  p o k ażem y  A nglikom , 
że m y też  się coś nie coś n a  to n ach  i k o ­
m inach  znam y!

T y m czasem  chw ila b ieżąca  p rzed staw ia  
p ew n e  trudności. P o ty k am y  się o nie przy  
najb liższym  posiłku. N a okręcie zresztą  
k ażdy  p o siłek  jest najb liższy , bo człow iek 
p rzez  ca ły  dzień  za ję ty  jes t w łaściw ie tem , 
że w sta je  od sto łu  lub też  do stołu zasiad a . 
Jakiś p esym ista  — i to zap ew n e  cierp iący  
z p o w odu  obuw ia — orzekł, że życie się 
sk ład a  z w k ład an ia  bu tów  i zde jm ow an ia  
butów . O czyw iście , śm iejm y się z tego , bo 
k tóżby  nie w iedzia ł, ile innych  sk om pliko ­
w an y ch  czynności to a le to w y ch  sk ład a  się 
n a  ów  m o stek  po m ięd zy  n ieb em  a w ie c z ­
nością , k tó ry  pospo lic ie  zow iem y życiem . 
N a to m iast n a  okręcie  m o żn a  z czystem  
(n o ! w zg lędn ie) sum ien iem  pow iedz ieć  że 
życie się sk ład a  z s ia d an ia  do  jed zen ia
1 w staw an ia  od jed zen ia  zaś w m iędzyczasie  
z m yślen ia  o tem , że za raz  trzeb a  b ęd z ie  
coś jeść. W idoczn ie , z jak ich b ąd ź  p o w o ­
dów  usilna tuczen ie  pasażerów  o p łaca  się 
k om pan jom  rok rętow ym  sow icie, ile że



filan tro p ją  w ogóle nie grzeszą . M oże liczą 
n a  to, że za tru d n io n y  w ten  sposób  p a sa ­
żer m niej b ęd z ie  m iał czasu  n a  rozg lądan ie  
się po  u rząd zen iach  w ew n ętrzn y ch , k tó re  
na  p ro sp e k ta ch  d ru k a rsk ich  p rezen tu ją  się 
dużo lep iej niż w św iętej p raw d zie?  A  m o­
że słusznie sądzą , że cz łow iek  g łodny  zaw ­
sze jes t p o d a tn ie jszy  d la  b ak cy lu só w  n ie ­
zad o w o len ia  i innej k ry tyk i, niż tak i, k tó ry  
p o trzeb u je  spokoju , bo  traw i. W ąż p y to n  
p o ły k a  an ty lo p ę , n a s tęp n ie  zaś w łazi w p ie ­
czarę  i śpi, a w ów czas je s t d o broduszny , 
by le m u n ie n ap rzy k rzać  się o ty le , ab y  aż 
m usiał n a trę ta  zjeść. P asaże r ok rę to w y  
zjad a  jed en  z sześciu  posiłków  i k ładzie  się 
n a  leżak, a  w ów czas jes t d o b ro d u szn y  
i sk łonny  do rozm yślań  filozoficznych  tu ­
dzież podziw ian ia  natu ry . A  cóż m oże być 
p o d atn ie jszeg o  do  podziw ów , niż ten  ów  
ty le  osław iony  p rzez  różnych  obieżyśw ia- 
tów -litera tów  i in n ą  b rać  a rty s ty czn ą  ocean?

S ugestja  dużo  znaczy . S tąd  też n a  razie, 
w y p ły n ąw szy  n a  szersze  w ody, człow iek 
się czuje u roczyście , i p rzy b ie ra  m iny ta ­
kie, aby  zn ać  po nim  było , że ocenia , co w i­
dzi. P o tem  jed n ak , p o d czas sam  n a  sam  
z d u szą-k ap łan k ą , p rzy zn aje  się pocichu  
w łasnej jaźn i, że ta k  w łaściw ie, m iędzy  
Bogiem  a p raw d ą , to  zach w y cać  się n iem a 
ta k  b ard zo  czem . W  „M usze“ , czy innym  
kąśliw ym  insekcie  literackim , by ło  k ied y ś 
k lasy czn e  pow iedzen ie  jak iegoś d o w cip n i­
sia o stan ie  w ody  n a  W iśle: — W o d a , jak  
w oda! — K rótko , zw ięźle i dobitn ie . I cze­
go tu  się d ługo  rozw odzić?

Z u p e łn ie  to sam o przychodzi n a  m yśl 
profanow i, k tó ry , w yp łynąw szy  n a  m orze, 
z p o czą tk u  w yw iesza oko n a  to  w szystko, 
i myśli, że n ap raw d ę  coś w idzi. M ęczy  się 
p rzy tem  b ied ak  b a rd zo , bo nie w idzi nic. 
T o  też o ile nie za trac ił re sz tek  sum ienia 
i uczciw ości, złazi pocichu  z w ysokich  
szczudeł i dochodzi do  w niosku, że o p o ­
w iad an ia  o p ięk n o śc iach  p o d ró ży  m orskiej, 
to g ruba p rz e sad a  optym istów , k tó rzy  p rze- 
dew szystk iem  najw idoczn iej nie cierpieli 
n igdy n a  m orską  chorobę. I że w łaściw ie, 
cały ten  o cean  to  o t-w oda jak  w oda! A  d o ­
szedłszy  do tego w niosku, znaczn ie  się 
u spaka ja , i naw et zaczy n a  uw ażać, że p o ­
d róż m oże być  czasem  przy jem na, by leby  
ty lko  nie trz e b a  się n ią  zach w y cać  z urzędu .

O czyw iście ludzie p rzeczu len i i inne a r­
ty sty czn e  p lem ię m oże n aw et i w w odzie 
n a  ocean ie  znaleść coś odm iennego. P rze- 
dew szystk iem , m a to  do siebie, że jest jej

dużo. Dużo w ody, m asa  w ody, o tch łan ie  
w ody, g łęb iny  w ody. T a k  dużo w ody, że 
n ab ie ra  próżności, jak  gum a, k tó ra  p o d n o ­
si k ad łu b  s ta tk u  w zw yż i w dół, ko łysze jak  
ko lebka, jak  reso row y  chód! M a się chw i­
lam i w rażenie, że nie jes t w cale, śm iesznie 
pow iedzieć, w odn ista . P o łoży łby  się cz ło ­
w iek n a  niej, jak  n a  w ygodnym  szezlongu, 
a o n ab y ' się ug ię ła  tro szeczk ę  od  n iech ce­
nia, ale nie za p ad łab y  się p rzen ig d y  w  głąb. 
N a tak iej w odzie m ogą znakom ic ie  p ro d u ­
k o w ać sw oje H einow skie  k aw ały  ro zm aite  
w odnice, rusałk i i inne L orele je. P rzy się ­
g łoby  się, że jeśli L ore le ja , p ó łleżąc  n a  
w odzie, w yjm ie zło ty  grzeb ień  i ab y  się 
uczesać , ojbrze się jed n ą  rę k ą  na  łokciu  — 
w o d a  ją  b ęd z ie  trzym ała , a od  łokcia  
w yżłobi się conajw yżej m ały  dołek. W y ­
czuw a się w  tej w odzie oceanu  jak ąś  
o g rom ną m oc, p rą cą  z g łębin , gdzieś aż 
z sam ego  d n a  — bodaj aż z sam y ch  osier­
dzi ziem i, i I k tóż  z resz tą  wie, co jes t n a  
dnie! Są, bczyw iście, w o d o ro sty  i ko ra le  
(gąbka, to  jak ieś n iep o ęty czn e , bo zabar- 
dzo p rzy p o m in a  łaz ien k ę). S ą  kad łu b y  
za to p io n y ch  sta tków , co dow odzi z resz ­
tą , że ow a sprężystość  w ody  je s t racze j z łu ­
dzen iem  op tycznem . A  je s t p o d o b n o  i z a ­
to p io n a  A tlan ty d a , k tó rą  au to r głośnej p o ­
w ieści sztuk i k inem atogra ficzne j um ieścił 
fig larn ie  w środu  A fryki. K to  w ięc w ie, ja ­
k ie  tam  d z ia ła ją  w p ływ y, siły i potęgi?

T a k  czy inaczej, s ta te k  naw et n a jb a r­
dziej jedno k o m in o w y  (a  jes tto  p raw ie  to 
sam o, co k a raw an  trzeciej klasy), gw iżdże 
sobie tym  jed n y m  kom inem  dość p rze raź li­
w ie, z w y b itn ą  p o g ard ą  n a  w szystk ie p o d ­
w o d n e  dziw y i sunie w ierzchem , p ilnu jąc 
się w y tk n ię ty ch  dróg. N iep raw d aż?  M y­
śla łby  p ro fan , że już p rzynajm nie j n a  m o­
rzu, hulaj duszo  tam  gdzie  chcesz! P usto , 
g ład k o  — ani skały , ani w yspy , an i żadnej 
rzeczy  k tó ra  jego  jest! Z d aw a ło b y  się, co za 
zm artw ien ie  o jak ąś  d rogę? A  tym czasem  
je s t zm artw ien ie , bo  jes t d roga , i to tak  
ciasna, że się o k rę ty  zd e rza ją  i d z ie ją  się 
k a tas tro fy . Z w łaszcza  w m głę, w  n ieb o ra ­
ku p asażerze  krew  k rzep n ie  i m row ie b ieg a  
w zdłuż k rzyża tam  i z p o w ro tem , a p o tem  
znów  od  po czą tk u . N oc. M gła, że w łasnej 
ręk i n ie w idać. K rw aw e św ia te łk a  tu  i tam . 
W o d y  nie dojrzeć; ty lko głuchy, s tłum iony 
p o ry k  w dole — a n a  to  w szystko  w yje sy ­
rena.

(d. c. n.)
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Cennik O głoszeń
w ysyła Administra­

cja na żądąnie
OGŁOSZENIA

C e n a  P r e n u m e r a ty  w  P o ls c e :
P ó ł r o c z n ie  ( z a  6  z e s z y t .) :  M k . 26.000 
N u m e r  p o je d y n c z y :  M k . 4 .500 

W  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h :
P ó ł r o c z n ie :  M k . 52.000 ! 

P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u je :
A d m in is t r a c ja  „A m e ry k i* 4 w  W a r ­
s z a w ie ,  N o w y  Ś w ia t  72, t e l .  26-62

FRENCH LINE
COMPAGNIE GENERALE 

TRANSATLANTIQUE

W arszaw a, K rólewska 27

R EG U LARN A  KOMUNIKACJA
m iędzy

FRANCJĄ a AM ERYKĄ, 
PO LSKĄ i FRANCJĄ

☆

Po informacje 
zgłaszać się: 

W A R S Z A W A ,  Królewska 27 

L W Ó W ,  Gródecka 83

T O W A R ZY STW O  AKCYJNE

„ I W A ”
Warszawa, N iecała 2, tel. 102-1 3

Oferujemy ze sk ład u : 
P A SY  W IELBŁĄDZIE, B A L A T A  

i SK Ó RZA N E

W yłączne Przedstawicielstwo  
FABRYK PUCKA w  A ltonie 

i H ER O LD A  w W esterhausen

LOKOMOBILE  
L O K O M O TY W Y  600 i 750 m /m  

SE PA R A T O R Y  (W irów ki) 
BECZKI ŻELAZNE  

M A SZYNY  do PISANIA  
STACJĘ ELEKTRYCZNĄ  

z m otorem  benz. o sile 4/6 KP.

„CZYTELNIA N O W A ”
W A R S Z A W A ,  K O S Z Y K O W A  2 1

WIELKI W YBÓR KSIĄŻEK W  JĘZYKACH: POLSKIM, FRAN­
CUSKIM, A N G I E L S K I M ,  ROSYJSKIM I NIEMIECKIM
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DOM HANDLOW Y

ST. MATŁAWSKI i
S p ó łk a  A k c y jn a

Centrala: W arszaw a, M oniuszki 2
A d res te legraficzny  „E stem at— W arszaw a”

Oddziały: Poznań, Równe, Gdańsk

A rty k u ły :  budowlane, techniczne, chem iczne> 
import — eksport. H andel z  Rosją i Ukrainą

Przyjmuje reprezentacje poważnych fabryk w wyżej 
wymienionych działach
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AMERICAN 
EXPRESS COMPANY

PRZYJMUJE PRZEK AZY

D O L A R O W E  I M A R K O W E
Z  AMERYKI DO POLSKI 

Z A  PO ŚR ED NIC TW EM :

35.000 ODDZIAŁÓ W

AMERICAN R-Y EXPRESS COMPANY
8.000 K O RESPO ND ENTÓ W  BANKOW YCH

14.000 SPECJALNYCH AG EN TÓ W  
I

PRZEDSTAWICIELI

W S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H

PRZEDSTAW ICIEL NA  PO LSK Ę:

F. A. L I S Z E W S K I
W A R S Z A W A  

BIELAŃSKA 10/14 ( G m a c h  P. K. K. P.)

A D R E S  TELEGRAFICZNY: „ A M E X C O - W A R S Z A W A "

TELEFON 408-33
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R O Y A L  M A I L  L I N E
T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G I M O R S K IE J D O

K an ad y , N ew -Y o rk u , M eksyku , P a n a m y , K uby , B razy lji, U ru g w aju , A rg e n ty n y , C h ili i P e ru

P o  w sze lk ie  in fo rm acje  zw racać  się  do  C e n tra li  n a  P o lsk ę : W a rsz a w a , E le k to ra ln a  35
T e ł. 509-09 i 22-09

o r a z  d o  f i l j i :

Lw ów , G ró d eck a  93 S ta n is ła w ó w , 3 M aja 5 K ow el, N ow oko le jow a 4
G ro d n o , P la c  B atorego  3 B ia ły s to k , K iliń sk iego  21

J)

P O L S K I  B A N K  E M I G R A C Y J N Y
W  W A R S Z A W IE , S P Ó Ł K A  A K C Y JN A  K A P IT A Ł  A K C Y JN Y  200.000.000 M P.

W A R S Z A W A , K ra k o w sk ie  P rz e d m ie śc ie  17
T E L E F O N Y :

103-77 K A S A  I L IK W ID A T O R A  74-19 W Y D Z I A Ł  D E W I Z O W Y  88-25  B U C H A L T E R I A
510-01 D Y R E K C J A  74-18  T Y L K O  d o  R O Z M Ó W  M IĘ D Z Y M IA S T O W Y C H

A d r e s  te l e g r a f ic z n y :  „ E M I G R O B A N  K “

O D D Z I A Ł  G D A Ń S K I  :

G D A Ń S K ,  B ro tb a n k e n g a s se  49. T e le fo n  66-05 (dom  w ła sn y  ob o k  G ie łd y  i R atusza)

B a n k  z a ła tw ia  w sze lk ie  czy n n o śc i w  z a k re s  b a n k o w o śc i w c h o d zą c e  n a  n a jk o rz y s tn ie jsz y ch
w a ru n k a c h
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TH E W A R S A W  COM PANY 
f o r  TR A N SPO R T & NAVIGATION, L t d .

W A R S A W ,  35, N ow y Świat

Transport o f  goods by Sea, R iver & Land, 
Own Fleet on the Vistula

***
H o m e  O f f i c e s :

DANZIG, H undegasse 117 T C Z E W , Stary Rynek 1
TO RUŃ , M ostowa 9 ŁÓ D Ź , Południow a 44 & 46
SOSNOW ICE, Starososnowicka str. 12 KATO W ICE. Poprzeczna 7

a n d  a t :
W łocław ek, Płock, W yszogród, Puław y, Sandomierz, Zbąszyń, Stentsch

A g e n c i e s :

LONDON, E. C. 3., 23, s t .  d u n s t a n ’s buildincs,
ST. D U N ST A N ’S HILL 

NEW YORK, 45/47 , PEARL STR EET

&  ' ' ■ ' ^



f r  ■■ ■■■—  ■    — ... - . 5 )

THE BANKERS’ 
EXCHANGE SYNDICATE 

OF POLAND
ESTABLISHED 1921

has united for the prompt and satisfactory payment

o f  AMERICAN AND OTHER REMITTANCES 
TO POLAND

4 Polish Government Banks 

36 Private Polish Stock-Banks 

having about 6.000 Paying A gencies in Poland

T hese rem ittances m ay be effected through about 1.000 Banks in the 
UNITED STA TES, being correspondents of the G U A R A N T Y  T R U S T  
C O M P A N Y  of New York which sell so called GOV ERN M ENT FORMS 
w hich afterw ards are paid in Poland by the 6.000 Paying Agencies of the 
B a n k e rs ’ E x c h a n g e  S y n d ic a te .

By m eans of these „G OVERNM ENT FORM S” you could remit to Poland

\ POLISH MARKS OR DOLLARS
Dollar rem ittances are paid to the rem ittents in Polish Marks at the daily 

exchange of the actual paym ent, so that the rem itters are safeguarded against 
any losses in exchange and nondelivery.

A ll informations readily given by

T H E  B A N K E R S ’ E X C H A N G E  
S Y N D I C A T E  O F  P O L A N D

W A R S AW , Bracka street 13

lb    b

AC


